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czyli podarunki dla 
naprzód płatnych 
abonentów “Gazety 
Polskiej w Chicago.” 

Ponieważ wielu abonen- 
tów zegisnje gazetę na kwar- 
tał lub pół roku, co utru- 
dnia bardzo prowadzenie 
książek i naraża nas na 
znaczne koszta, postanowi- 
uśmy dać każdemu abonen- 
towi, który opłaci z góry 
“Gazetę Polską” na cały 
rok, premię czyli podaru- 
nek wartości jednego dola- 
ra w książkach znajdują- 
cych się w naszej księgar- 
ai, tak Powieściowych, Hi- 
storycznych, jako też do 
Nabożeństwa, za dopłatą 
10c na przesyłkę tejże pre- 
mii. Jeżeli na premię wy- 
bierane są Roczniki Tygo- 
dnika, to trzeba dołączyć 
40c na przesyłkę. 

Jeżeli książka, wybrana 
na premię, kosztuje więcej 
jak dolara, to abonent do- 
płaca tyle, ile książka po 
nad dolara kosztuje i przy- 
syła tę sumę razem z a30- 
namentem. Naprzykład: Ito 
sobie wybierze w premii 
Słownik Polsko-Angielski i 
Angielsko-Polski Alexan- 
dra Chodźki, który kosztu- 
je $4.00, to odciąga sobie 
81.00 jako premię, a 3.00 
przysyła razem z prenume- 
ratą i dołącza 10e na prze- 
gyłkę premii. Prawo do 
powyższej premii mają tak 
samo nowi, jak i starzy a- 
bonenci “Gazety Polskiej.” 

«Gazeta Polska” na cały 
rok kosztuje dwa dolary, 
na pół roku $1.25, na kwar- 
tał 15c. 

"Gazeta polska” do Eu- 
ropy kosztuje $3.00 na rok 
$1.50 na pół roku. 

Katalogi książek i obra- 
zów wysyłamy każdemu na 
żądanie bezpłatnie. 

"Gazetę Polską” można 
zapisywać każdego czasu. 


NASI PODROŻUJĄCY 
AGENCI I KOLEKTORZY. 


Naszymi podróżującymi sgenta- 
mi są »becnie pan W. Radomski 
ipan W. Michalski. Posiadają oni 
nasze zupełne zaufanie i mają 
prawo ESTEE tagrać zu "Głazetę Pol- 
ską” i książk aa co wydają kwity. 

Pan W. Radomski kolektuje o- 
becnie za *Gazetę Polską” w 
Minnesocie. 

Pan W. Michalski kolektuje za 
“Gazete Polską? w Brooklyn 
N. Y. i okolicy, następnie w Pas- 
saic, Bayonne, Elizabeth Perth- 
South Amboy i okolicę w New 
Jersey; nastepnie Scranton, Throop 
Oldforge, Pittston, Flymout, Nan- 
ticoke, Wilkes Barre, Ashley, Haz- 
leton, Mahony City, Mt. Carmel, 


Shamokin i miasta okoliczne w | 


Pennsylvania. > 
Pan Paweł Kostkiewicz kolektu- 
je w Chicago 1 okolicy 1 w stanie 
Indiana. ; . 
- Abonenci, którzy mają opłacić 
prenumeratę za “Gazetę Polską, 
idący do pracy, niechaj pozostawią 
w domu pieniądze i upoważnią 
awoje żony do zapłacenia abona- 
mentu, a odbiorą zaraz od nich 
«woje premie, jakie sobie obiorą. 
ponieważ wieczorem po 6-ej wnet 
zmrok zapadnie, to mało obejść 
można, a cały dzień się zmarnuje 
Władysław Dyniewicz, 


a 
Do Czytelników. 


Kto z czytelników ma na 
adresie znaczek “Muy 
4,” znaczy to, że prenume 
rata jego skończyła się w 
Maju 1904. Kto chce 
nadal Gazetę Polską od: 
bierać, niechaj natychmiast 
przyśle prenumeratę; w prze- 
oiwnym razie wysyłkę gaze- 


by So rzymamę, 
. Dyniewicz. 


WOJNA ROSYI 
Z JAPONIĄ 


Cisza na terenie wojny. Moskale w 
Niu Czwang. Japończycy w Mukde- 
nie. Kuropatkin wciąż ma stracha. 
25 japończyków i oficer zabici. 
Rozkradli materyały wojenne. Skry- 
dłow przyjechał! Rombardują Wła- 
dywostok. Orel” pojechał na dno 
przez... "zapomnienie?! 


Na teatrze wojny wzglę- 
dna cisza. Moskale posuwa: 
ją się ciągle naprzód, ku 
Mukdenowi, japończycy zaś 
manewrują swemi wojskami 
izapewne uda im się oto- 
czyć moskali i zmusić do bi- 
twy. 

Szereg wydarzeń mniej- 
szych rozmiarów miał miej- 
sce w różnych punktach na 
terenie wojny. Najważniej- 
szem do zanotowania jest 
strata floty japońskiej, z któ- 
rej dwa wielkie bojowe 
okręty zostały zatopione, 
gdyż nieostrożnie wjechały 
na miny podwodne, założo: 
ne przez moskali. Wiado: 
mość tę należy przyjmować 
ze wszelkiemi zastrzeżenia- 
mi, gdyż nie została ona do- 
tychczas urzędownie po- 
twierdzoną. Ludność rosyj- 
ska otrzymawszy te wiado- 
mość, miała w radości do- 
stać małego ‘‘miszugenes” 
ale i to urzędownie nie jest 
przez Petersburg  potwier- 
dzonem. 

W każdym razie jedna 
rzecz nie ulega najmniejszej 
wątpliwości, mianowicie: 
1. moskale uciekają, jak u- 
ciekali „począwszy 'od dnia 
przegranej nad rzeką Yalu, 
2. japończycy postępują za 
nimi, oraz według ułożone- 
go zgóry planu, starają się 
otoczyć armię Kuropatkina 
w przeważającej sile, wcią- 
gnąć do bitwy i następnie 
albo rozgonić całą armię na 
cztery wiatry, albo wyciąć, 
lub wziąć do niewoli. We- 
dług raportów z ubiegłych 
kilku dni, wokoło moskali 
znajdują się trzy armie ja- 
pońskie: jedna sześćdziesię- 
ciotysięczna na północ mię: 

| dzy Mukdenem a Harbinem 
(obecnie zapewne jest w 
Mukdenie. — Red.) Druga 
armia japońska cokolwiek 
na południowyzachód, trze- 
cia na południowy wschód. 
Armia Kuropatkina znajdu* 
| je się w samym środku, na 
południe od Mukdenu na 
pasie drogi żelaznej prowa- 
dzącej z portu Arthura 
przez Mukden do Harbina. 
Jeżeli japończycy zdążą 
zbliżyć się do moskali o je- 
dnym czasie, czyli uderzyć 
jednocześnie ze wszystkich 


stron, natenczas dla mo- 
skiewskiej armii wybije 
ostatnia godzina. Trzeba 


wziąć pod uwagę i to, że 
siły moskali, wedle przy- 
puszalnie dokładnych obli- 
czeń wojskowych ekspertów 
nie wynoszą więcej jak 70 
tysięcy, gdy tymczasem ar- 
mie japońskie w połączeniu 
liczą przeszło 140 tysięcy i 
ze 200 dział, a co najgłó- 
wniejsza, japończycy idą u- 
pojeni ostatnien  zwycię” 
stwem idą silni tem przeko- 
naniem, iż moskali pobiją, 
choćby im przyszło zginąć 
co do jednego. Źołnierz ja- 
poński okazał się kompletnie 
godnym zaufania i rozumie- 
jącym dobrze swe obowiązki, 


jakie na niego ojczyzna 
wkłada. Militaryzm euro- 


pejski, wprowadzony do Ja- 
ponii przed kilkudziesięciu 


Chicago, Illinois, 
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laty, znalazł świetny grunt 
do swego rozwoju. woj- 
sku trzeba ślepej wiary w 
to, co mówi dowódca, Ja- 
pończycy ślepo oddani swe- 
mu władcy, czyli cesarzowi, 
bez żadnego trudu przyswo: 
ili sobie niewolniczą ule- 
głość wyższej władzy woj- 
skowej, Z drugiej strony 
rozwinięte uczucie patryoty— 
czne, pobudzane jeszcze 
więcej przez różnego gatun- 
ku złodziejstwa moskali na 
wschodzie, wiele umocniło 
militarne pojęcia japończy- 
ków, przekształcając ich nie 
w manekinów wojskowych, 
jak to ma miejsce w Rosyi, 
lecz w żołnierzy w całem 
tego słowa znaczeniu, świa: 
domych swej sprawy 1 celu, 
oraz rozumiejących wartość 
pomyślnego załatwienia 
sprawy dla swej ojczyzny. 

Jakie usposobienie panu- 
je w sferach rosyjskich, nie 
mówię już w wojsku, lecz 
w sztabie głównym, dowo- 
dzi fakt, iż Kuropatkin 
odzywał się z projektem 
poddania twierdzy portu 
Arthura i wycofania z tere- 
nu wojny armii rosyjskiej, 
w celu czekania na posiłki. 
Tego rodzaju myśli dowodzą 
jasno, że Kuropatkin nie 
wierzy wcale w zwycięstwo 
nad japończykami, dotąd, 
dopóki moskale nie posta- 
wią trzy razy więcej woj- 


"ska przeciw Japończykom. 


Ponieważ zaś nie jest to w 
obecnych warunkach możli- 
wem, przeto przepowiednia 
o przyszłości dla Rosyi nie 
zbyt świetnie brzmieć może. 
Śledząc uważnie cały prze- 
bieg wojny na wschodzie, 
od początku aż dotychczas, 
widać ogromne zaślepienie 
i niedołęstwo moskali na 
każdym kroku. Fortuna da- 
ła Rosyi ogrom siły fizy- 
cznej. Wyniosła Rosyę za 
pomocą tej siły na pierwsze 
miejsce i... okazało się obe- 
cnie, że siła pięści jeszcze 
jest słabszą od siły rozumu. 
(rdyby Rosya była podnio- 
sła naród rosyjski moralnie 
i dała mu obok wyćwicze- 
nia wojskowego, wykształ- 
cenie w szerszym zakresie, 
natenczas nie byłoby potę* 
gi, któraby z Rosyą równo; 
ważyć się mogła. | tutaj 
powtórzymy jeszcze raz to, 
cośmy powiedzieli w je- 
dnym z poprzednich nume- 
rów: człowiek silny a głu: 
pi, doszedłszy do wielkiej 
potęgi, przestaje jasno za- 
patrywać się na prawdziwy 
stan rzeczy, przystosowując 
każde wydarzenie do miary, 
jaką sam się mierzy. W tym 
samym czasie miejsce jego 
zajmują nowe czynniki, wię: 
cej na to wyniesione stano- 
wisko ukwalifikowane, tak 
pod względem wojskowym 
jak i umysłowym. 
Półwysep zajęty. 

PETERSBURG, 19 maja. 
— Ogłoszoną została wia- 
domość, że półwysep Liao 
Tung z wyjątkiem portu 
Arthura jest w rękach ja- 
pońskich. 

W porcie New Chwang 
moskali nie ma. Dalny fa- 
ktycznie nie egzystuje,gdyż 
został wysadzony w powie- 
trze. Ze wszystkich wogóle 
miast i portów wycofali się 
moskale zupełnie, a jedy- 
nym puktem obronnym jest 
forteca w porcie Arthura. 
Japończycy mogą dziś po- 
ruszać się na całym pół- 
wyspie tak spokojnie i bez 


przeszkód, jak sobie gospo- 
darują w Koreiina wszy- 
stkich wodach oblewających 
olbrzymi teatr wojny. Mo: 
skale nie śmią stawiać im 
oporu. 


TOKIO, 22 maja. — Pod- 
czas rekonesansu na port 
Arthura, urządzonego przez 
flotę admirała Togo w pią- 
tek przeszłego tygodnia, je- 
den granat uderzył w ja- 
poński okręt wojenny Aka- 
tsuki, zabijając na miejscu 
jednego oficera i dwudziestu 
czterech żołnierzy. 


Muskale zdecydowani. 


Jen. Kuropatkin zdecydo: 
wał się wydać bitwę japoń- 
czykom w Liaoyang, wszy- 
stkie więc wojska tam Chce 
skoncentrować. „Jedenaście 
wojennych pociągów przy- 
jechało do Liaoyang w osta- 
tnich kilku dniach, przy- 
wiózłszy sporą liczbę ural- 
skich kozaków. 


LIAOYANG, 2 maja. — 
Jen. Nacharow raportuje,że 
rosyjskie patrole wyśledzi- 
ły, iż japońskie wojsko po- 
suwa się ku Liaoyang na 
północny wschód od Feng 
wangchengu. Wojsko to 
miało się składać z więcej, 
niż z jednego regimentu ar- 
tyleryi, lecz ile dokładnie 
nie wiadomo, z jednego ba- 
talionu infanteryi į regimen- 
tu kawaleryi. Wojsko to 
jest na głównej drodze po- 
między Liaoyang i Lalin- 
yan. 

Kozacy w Korei? 

LONDYN, 3 maja. 
Prywatnie donoszą, że dość 
znaczne siły rosyjskie są w 
północnej Korei, rozłożone 
w górach i pilnujące, aby 
w razie porażkii powrotu 
(?!) japończyków, zniszczyć 


ich zupełnie w wązkich i 
spadzistych  przesmykach 


(Wiadomość ta wydaje nam 
się bardzo fantastyczną i... 
niedorzeczną. Miałaby ona 
jednak wielkie znaczenie, 
gdyby była prawdziwą. — 
Red.) 

LONDYN, 23 maja. 
Korespondent gazety Times 
donosi, że moskale dla za- 
bezpieczenia portu Arthura 
pozakładali masę min pod- 
wodnych w zatoce Pechili, 
na wodach neutralnych, 
przez co zywałcili wojenne 
prawo międzynarodowe. 

LONDYN, 23 maja. 
Korespondent z Tokio do 
gaz. “Express” donosi, że 
korespondent od  ''New 
York American” miał jakiś 
zatarg z władzą wojskową 
oraz % drugim korespon: 
dentem. Obydwóch odwie- 
ziono do liouelu, gdzie są 
traktowani jako zwykli wie- 
źniowie. 

Znaki moskali. 


LONDYN, 23 maja. — 
Kobe, korespondent gaz. 
“Daily Mail”, który dopie: 
ro co powrócił z połud nio- 
wej Mandżuryi, telegrafuje, 
że zwiedził głąb kraju i 
przekonał się naocznie o 
zniszczniu, jakie urządza 
uciekająca armia moskiew- 
ska. Ludność uciekła w nie- 
dostepne miejsca, domy w 
miastach i wsiach zburzone 
ze szczętem. 

MUKDEN, 22 maja. — 
Stosownie do wiadomości o 
zatopieniu 3 japońskich 
okretów wojennych, moska- 
le znajdujący się w Mukde- 
nie przypuszezają, iż wiele 


Czwartek, dnia 26-go maja 1904 roku. 


z tego powodu ucierpi lądo- 
wa kampania japońska. Na- 
tomiast stanowisko moskali 
zmieniło się o wiele na 
lepsze. 
Dziwne zatopienie. 
KRONSZTAD, 22 maja. 
— Okręt wojenny ''Oreł'", 
dopiero co wykończony, 
który stał na kotwicy w 
przystani Kronsztadu, nagle 
poszedł pod wodę w nocy 
dn. 20 m. Przywołano 
natychmiast specyalnym te- 
legratem wice-admirała flo- 
ty bałtyckiej księcia Roż- 
diestwińskiego, który po- 
czyniwszy odpowiednie kro- 
ki, wydobył okręt nazad na 
powierzchnię. Okazało się, 
że klapy u boków okrętu 
przez ''nieostrożność”” zosta- 
ły otwarte, wskutek czego 
wnętrze kadłuba napełniło 
się wodą i okręt poszedł na 
dno. (Jak dla nas wiado- 
mość ta wygląda więcej niż 
podejrzanie. Red.) 
PETERSBURG, 22 ma- 
ja. — Prywatne wiadomo 
ścico do zatopienia we Wła- 
dywostoku okrętu Bogatyr 
głoszą, iż najechał on na 
skały i w ten spsoób zo- 
stał zniszczony. Urzędowe 
sfery nie przywiązują Je- 
dnak do tej wiadomości zna- 
czenia, trzymając się swego. 
Skrydłow na miejscu. 
WŁADYWOSTOK, 22 
maja. — Wice-admirał Skry- 
dłow przyjechał tutaj po 
południu 22 b. m. Na spot- 
kanie jego wyszedł po za 
granice twierdzy jen. maj. 
Koronetz z całą wojskową 


deputacyą, witając ''wiel- 
kiego” wodza z entuzya- 
zmem. 


Skrydłow zwiedził okręty 
w porcie, komunikując woj: 
sku go witającemu naste- 
pujący rozkaz cara: *' Jego 
Cesarska Mość”... — i tak 
dalej — przesyła wam ser- 
deczne powitanie i podziękę 
za szczerą służbę, oraz 
oświadcza, iż czas służby 
waszej ogranicza do lat 3. 
Zołnierze tę ostatnią wiado- 
mość przyjęli z wielkim en- 
tuzyazmem, żałując szcze- 
rze, iż owo dobrodziejstwo 
uwolnienia nie spotyka ich 
zaraz, lecz dopiero po 8 la- 
tach. 


Moskale w Niu Czwang. 

NIU CZWANG, 22 ma: 
ja. — Moskale zajęli znowu 
Niu Czwang i budują forty 
na południowej stronie mia: 
sta. 

TOKIO, 22 maja. — Li- 
czne konferencye pomiędzy 
bankierami i ministrami 
doprowadziły do skutku po- 
życzkę Japonii w sumie 100 
milionów yen, czyli 50 mi- 
lionów dolarów. Pożyczka 
ta zaciągniętą została na 7 
lat na 5 procent. 

ODESA, 22 maja. — Ofi- 
cerowie i majtkowie rosyj- 
skich, kupieckich okrętów, 
zabranych przez japończy* 
ków w początkach wojny, 
powrócili do Odesy, witani 
przez ludność. Liczba po- 
wróconych wynosi 500. 
(Szlachetnie sobie postępu: 
ją japończycy lecz z punktu 
widzenia czysto wojskowe: 
go, podobne lekceważenie 
nieprzyjaciela może wiele 
szkody wyrządzić wspania- 
łomyślnej stronie. Niech by 
sobie siedzieli w kozie i 
nie mieli sposobności dono- 
sić swoim, co się w drugim 
obozie dzieje. — Red.) 


Chińczycy się ruszają. 

„. PETERSBURG, 21 maja. 
— Wieść o otwarciu portów 
rosyjskich na wybrzeżach 
Syberyi włącznie z portem 
Władywostok nie została 
bez skutku. Z Pekinu ode- 
brał jenerał chiński Ma roz- 
kaz, aby przygotował wszy- 
stko do wymarszu złaśsió* 
miastowego na wschód. 


2.000 żołnierzy pracuje 
nad naprawą dróg, a 1500 
żołnierzy stanęło już w bojo- 
wym szyku pod  Konnei- 
kow, niedaleko  No-Nan. 
Wojsko to ma być pierwszej 
klasy i dobrze we wszystko 
zaopatrzone. 

CZIFU, 21 maja. — Chiń- 

czycy donoszą, że pod Liao- 
yang przyszło do krwawej 
walki, w której japończycy 
ponieśli klęskę.  Moskale 
ścigali pobitych na prze- 
strzeni 20 mil, rozbili ich 
armię i znieśli pojedyncze 
oddziały zupełnie. Walka 
odbyła się we środę, lecz 
brak o niej bliższych szcze- 
gółów. 

Ściganie armii japońskiej 
ustało dopiero wtedy, gdy 
oparła się o fortecę Feng- 
wangcheng. 

Jupończycy mieli ponieść 
dość ciężkie straty 1 zosta- 
wić w rękach moskali ar: 
maty i wielki zapas amuni- 
cyi. 

(Wiadomość ta brzmi bar- 
dzo podejrzanie i należy ją 
przyjmować ze wszelkiemi 
zastrzeżeniami, zwłaszcza, 
że późniejsze telegramy nie 
o tej klęsce nie wspominają. 
— Red.) 

Znów skradzione. 

PETERSBURG, 23 ma- 
ja.— W kołach wojskowych 
panuje wielka obawa, iż 
wojska rosyjskie są bardzo 
niedostatecznie zaopatrzone. 
Wiele materyałów wojen- 
nych, niezbędnych do pro- 
wadzenia wojny, zapisa- 
nych w księgach jako znaj- 
dujących się na składzie, 
okazało się istniejącymi tyl- 
ko w wyobraźni i... na pa- 
pierze. Natomiast w skła- 
dach nie było nic. Zarządy 
wojskowe, gdy nadejdzie 
czas właściwy przeprowadzą 
ścisłą rewizyę i śledztwo i 
winni będą srogo ukarani. 
(Wątpimy, czy to co pomo- 
że, zwłaszcza, że ten sam, 
który będzie prowadził kon- 
trolą i śledztwem, będzie z 
pewnością nie mniej wytra- 
wnym... złodziejem. Tak 
to już jest w państwie bia- 
łego cara i tylko wielkie i 
gruntowne  przeobrażenie 
państwa wewnątrz może te 
opłakane stosunki usunąć. 


— Red.) 


Bombarduja W ładywos- 
tok 


SHANGHAI, 23 maja. — 
Raportują tutaj, że eskadra 
japońska pilnująca Włady- 
wostoku przypuściła nagle 
w sobotę 21 b. m. gwał- 
towny atak na port i eska- 
dre rosyjską, przyczem pod 
osłoną dział flotyly japoń- 
skiej jedna łódź torpedowa 
wpadła do przystani, zaata- 
kowała okręt Bogatyr, na 
którym wyrządziła bardzo 
poważne szkody. Wogóle 
blokada portu Włady wosto- 
ku prowadzona jest nad 
zwyczaj śmiało przez admi- 
rała Sersen, który w swoim 
czasie oświadczył, że jeżeli 
flota bałtycka wyruszy na 
wschód, to on pojedzie na 


Rok 32. 


jej spotkanie, aby ją przyjąć 
ze wszelkimi ‘‘honorami’”’ 
oraz dać zaraz przy wjeź* 
dzie pierwszy przedsmak 
dalszej ''podróży”” równie 
niebezpiecznej jak nieprzy- 
jemnej. 
Atakują koreańczyków. 
SOEUL, 21 maja. — Ja- 
poński konsul z Gensan ra- 
portuje, iż miało miejsce 
pierwsze spotkanie pomię- 
dzy kozakami i wojskiem 
koreańskiem w Kan Kow 
(Han Heng). Kozacy zaata- 
kowali tak zwany Zamek 
miejski o 7 godz. wieczo- 
rem 19 maja, zamieniając 
strzały przez 2 godziny. 
Wojsko koreańskie liczyło 
300 ludzi. Moskali było 3 ty- 
siące. Po kilkugodzinnej bi- 
twie moskale zajęli Kan 
Kow. 
Car się modli. 


MOSKWA, 21 maja. 
Podróż cara Mikołaja do 
południowej Rosyi na dłu- 
gości 2000 mił zakończyła 
się przjazdem do Moskwy i 
przeglądem wojsk. Cara 
spotykano w miescie pa- 
tryotycznemi demonstra- 
cyamì, co wprawiało go w 
doskonały humor. — Przy- 
tem raporty Kuropatkina z 
ostatnich dni, głoszące o 
chwili, w której karta Ro- 
syi została już odwróconą 
na pomyślną stronę, poma- 
gały jeszcze bardziej do 
wzmocnienia się radości 
wielkiego białego cara. Ale 
i radość największa ma swo- 
je czarne chwile. Gdy car 
był w Tule doniesiono mu, 
że dwa japońskie okręty z 
załogą zostały zatopione, 
gdyż najechały na miny 1 
wyleciały w powietrze. O 
mało car nie zapłakał. Tylu 
ludzi zginęło! Ale prędko 
car otarł gorzkie łzy, bo się 
spostrzegł, że to nie jego żoł: 
nierze zginęli, lecz japońscy, 
a to jest całkiem inna rzecz. 
Następnie udał się car do 
soboru św. Wasylego i jak 
zwyczajny śmiertelnik mo- 
dlił się, klęcząc na tem sa- 
mem miejscu, na którem w 
swoim czasie był korono- 
wany. () co się modlił, nie 
wiadomo! zapewne zasyłał 
głębokie westchnienia do 
Pana Boga, ażeby wszyscy 
japończycy pomarli nagle, 
cała ich flota zatonęła w nie- 
znanem przestworzu mor- 
skiem no i... cała Azya 
stała się rosyjską prowin- 
cyą. 


Ostatnie Wiadomości. 


SHANGHAI, 25 maja.— 
Raporty ze źródeł chińskich 
głoszą o bitwie koło Niu 
Czwang, w której kozacy 
i wojsko rosyjskie zostało 
zmuszone do ucieczki, po- 
zostawiając na placu 50 
armat. 

MUKDEN, 25 maja. — 
Podobno kozacy schwycili 
dwa japońskie transporto- 
we pociągi z żywnością. 

CZE-FU, 25 maja.— Ja- 
pończycy atakują Port Ar- 
thura z lądu i morza. Gwał- 
towna i zacięta bitwa ma 
tam miejsce. 


— Poseł turecki zapytał się 
w Petersburgu, czy FRosya po- 
dziela zdanie Gołuchowskiego w 
sprawie o rozbiorze Turcyi. 

W Petersburgu i Moskwie 
nakaza} rzad obchodzić bardzo 
uroczyście rocznicę urodzin cara 
Mikołaja. 


INTERES BANKOWY 


0 MANN 


Kurs pieniędzy, które wysyłamy 
do Europy, jest następujący: 


A OO 


Kura Portor 


MARKA — do Niemiec, W. 

Er Ranat aparun 
schoda. I Zachodnich 

1 Sziąska . 20 


PORON TTO Austryl, Ga” 
lcyi, Czech, Morawii eyr = 
1 Węgier 2016 25c 


RUBEL — do Roayi, Litwy 
i Polski pod Moskalem D210 


FRANK —do Francyi, Bel- 
gll 1 Szwejcarył . 3 19% 


4ULDEN —do Holandy! 4lim 


KKONER — do Danii, Nor- ye 34 
wegil I 5zwecyl 1100 


© 

uIRA—do Włoch 190 

Niewolno nikomu pośredniczyć w 

>rzesyłce pieniędzy, kto nie jest pod 
kontrolą rządową, 


Władysław Dyniewicz. 
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Kalendarz Tygodniowy. 


MAJ. 
27 P. Magdaleny de Pazzis. 
25 S. Germana b. 
29 N. Sw. Trójca. Teodoz. p. 
30 P. Feliksa p. 
31 W. Petroneli p. Anieli. 
CZERWIEC. 
tSr. Nikodema m., Juwencyusza. 
o C. Boże Ciało Marcel. m. 


Wiadomości z Polski, 
KRÓLESTWO POLSKIE. 
Buntowniki. 

Uroczystości majowe w 
Warszawie i innych wię: 
kszych miastach w Króles- 
twie, wedle doniesień pism 
poznańskich nie odbyły się 
tak licznie i uroczyście, jak 
to zapowiadały ogromne 
czerwone plakaty, porozle* 
piane przez partyę socyali- 
styczną. () ile więc z jednej 
strony ludność nie była na- 
strojoną do wielkich demon- 
stracyi, o tyle cała sfora 
piesków policyjnych o mało 
nie oszalała z ''pracy' prze- 
PE miasto (Warszawę) 
wzdłuż i wszerz z pałające- 
mi oczyma, z rozwianym 
włosem i... z duszą na ra- 
mieniu. Wszystkie ważniej- 
sze punkty miejskiego ruchu 
obstawiono wojskiem, koza- 
kami, również pakowano ich 
iw podwórza domów pry- 
watnych. Oddziały piechoty 
przechodziłv przez miasto z 
muzyką... aby zapewne w 
ten sposób upamiętnić nasz 
dzień majowy — za nimi od 
czasu do czasu przejeźdżała 
artylerya z armatami, aby 
pokazać mieszkańcom, że... 
niech tylko co... a zaraz... 
z armaty... 

Czertkow, jenerał-guber- 
nator miał straszny sen. 
SŚniło mu się, że Warszawa 
powstała, że on siedział w 
zamku w kozie, a głowa je- 
go była ucięta i na długiej 
pice obnoszona po ulicach 
miasta. Adjutantom jego 
śniło się, że wszysey wiszą 
w rzędzie na latarniach na 
Krakowskiem, a sen ten 
przejmował ich bezgrani- 
cznym strachem. Komen- 
dant cytadeli przesiedział 
pół dnia scnowany pod łóż- 
kiem swej nadobnej połowi- 
cy, pytając się co parę mi- 
nut: czy paliaki buntujutsia, 
czy jeszcze nie zbuntowali 
sja? A pani komendantowa, 
spoglądając w mądre oczy 
swego małżonka, powtarzała 
po raz dziesiąty: '' jeszcze 
niet! sidi misza spokojno 
pra krowatju! (jeszcze nie 
Michale, siedź cicho pod 
łóżkiem). 

Ale żarty na stronę! De- 
monstracye majowe nie od- 
były się tak licznie jak zwy- 
kle, a wpłynęła pewnie na 
to pogoda niezbyt ładna. 
Dla moskali jednak strach 
ma wielkie oczy. 

Nomen omen. 

WARSZAWA. — Sprawa 
artykułu pomieszczonego w 
* Kuryerze Warszawskim”, 
w sprawozdaniu sądowem, 
o imienniku jenerał-guber- 
natora zakończyła się tem, 
że do kancelaryi Czertkowa 
wezwano naczelnego reda- 
ktora Brzezińskiego i zako- 
munikowano mu wyrok, aby 
dotyczący współpracownicy 
zostali z redakcyi usunięci i 
aby wyrok ten był faktycznie 
wykonany. Dotyczy to prze- 
dewszystkiem sprawozdaw: 
cy sądowego [rojdasiewicza 
a w dalszym ciągu ewen- 
tualnie sekretarza redakcyi 
Koskowskiego. 

(Kuryer Warsz.” zamieś- 


anann 


15c 


sprawozdanie sądowe onie- 
jakim Czertkowie skazanym 
przed 2 laty szalbierzu. Je- 
nerał-gubernator Czertkow 
w przypuszczeniu, że spra- 
wozdanie to podano dla o- 
śmieszenia nazwiska *' Czer: 
tkowa”, ścigać kazał pis- 
mo.) 

Następnie dowiadujemy 
się, że rektor uniwersytetu 
warszawskiego. _Uljanow, 
został przeniesiony i otrzy- 
mał posadę kuratora okręgo- 
wego w Rydze. Uljanow jak 
wiadomo, znienawidzony 
był przez studentów, z po- 
wodu nietaktownego i pro- 
wokacyjnego zachowania się 

rzy każdej okoliczności. 
Następca jego dotąd nie wia- 
domy. Pod przewodnictwem 
Czertkowa odbyło się posie- 
dzenie komitetu, na którem 
rozwiązano ostatecznie spra- 
wę zatwierdzenia programu: 
konkursu, mającego być 
ogłoszonym na projekt tea- 
tru rosyjskiego i biblioteki 
publicznej z salami na zgro- 
madzenia. Ocena projektów 
będzie powierzona carskie- 
mu Towarzystwu archite- 
któw w Peterburgu. Nagro- 
dy są trzy: 1,500, 750) i 250 
rubli. 

Trzecią wiadomością jest 
strajk głodowy więźniów po- 
litycznych, który powstał w 
Łodzi. Donosi o tem ‘“‘Na- 
przód : 

W więzientach łódzkich 
strażnicy okropnie brutalnie 
postępowali z więźniami po- 
litycznymi. Cierpieli oni 
czas jakiś, aż w końcu po 
stanowili zastrajkować. Za- 
strajkowało 60 więźniów 
politycznych. Przybył le- 
karz, który dawał krople 
laurowe, ale tych nikt nie 
chciał przyjmować, mówiąc: 
“raz kozie śmierć. Admi- 
nistracyi przedstawiono na- 
stępujące żądania: 1. Świa- 
tło. 2. Ludzkie obchodze: 
nie się. 3. Wychodki osobno, 
bo nie podobna spać i jeść w 
i wychodkach, które miesz- 
czą się w celach. 4. Palenie 
tytoniu. 5. Spacer dwa razy 
dziennie. 7. Porządek w ce- 
lach. 8. Wydawanie z kan- 
celaryi listów pieniężnych. 
9. Lepsze pranie bielizny 10 
Widzenia 11. Lepsza ku- 
chnia dla politycznych: dy- 
żurujący w kuchni polity- 
czny, T razy tygodniowo 
mięso, biały chleb itd. Dal- 
szych wiadomości brak. 

Uci- cezka więźniów. 

Z Wilna donoszą 14 b. 
m.: Z więzienia tutejszego 
na Antokolu uciekło 9:ciu 
więźniów 2, kryminalistów, 
zabójców Tomaszewskiego i 
T politycznych. Dwóch pier- 
wszych, Maleckiego i Dau- 
ksza, złapano; złapano też 
jednego z politycznych — 
bundowca, którego postrze- 
lono przy tej sposobności. 
Ueiekło pięciu bundowców 
i jeden  socyalista-rewolu- 
cyonista. Więźniowie wypi- 
łowali kratę i w ten sposób 
ułatwili sobie ucieczkę. 


WIEL. KS. POZNAŃSKIE. 
Wyrok śmierci. 

Na śmierć skazany został 

w (Ostrowie na mocy wer- 


dyktu sędziów przysięgłych 
gospodarz Bieda, a syn je- 


go na 4 lata więzienia za 
zamordowanie kobiety Gó: 


reckiej. Syn dlatego otrzy- 
mał łagodną karę, gdyż 
wówczas miał dopiero lat 18. 
Proces trwał 5 dni. Gospo: 
darz Bieda aż do ostaniej 
chwili zapewniał że jest nie- 
winnym. 


Ospa. 


Czarna ospa wybuchła we 
wsi Brońsku w powiecie 
śmigielskim, jak donosi 
“Schmieg. Anz.”  Zachoro* 
wała żona górnika Ratajcza- 
ka, który niedawno wrócił z 
Westfalii i dziecko. Rataj- 
czak jest dotąd zdrów, na- 
tomiast zapadła na czarną 
ospę Kasperczak, którą u- 
mieszczono w śŚmigielskim 
zakładzie dyakonisek. Za- 
rządzono środki przeciw roz- 
powszechnieniu zarazy. 

Kradzież w kościele. 
Do kościoła katolickiego w 
Pile włamał się w nocy z 
soboty na niedzielę złodziej, 
rozbił i wypróżnił skarbonę, 


cił przed kilku tygodniami, w której było przeszło 70 


"marek. Złodzieja nie wyśle- 


dzono. 
ZŁ żyła egzamin. 


4 przyjemnością robimy 
notatkę o odznaczonem zło- 
żeniu egzaminu przez naszą 

| rodaczkę panne Helenę 
Wramińską z Bydgoszczy 
(W. Ks. Poz.) która po dwu- 
letnim pobycie w zakładach 
naukowych Francyi i Anglii 
złożyła w Londynie egza* 
min urzędowy w językach 
nowoczesnych z predykatem 
‘with distinction. 


Młody przestępca. 


W Poznaniu sądzono 19- 
letniego robotnika Andrzeja 
Skrzypczaka za wybryk nie- 
moralny, popełniony na 11- 
letniej Stanisławie Nowac- 
kiej. Na proces, który się 
odbył z wykluczeniem pu- 
bliczności, zawezwano 14 
świadków i 2 znawców. Os- 
karżonemu, przebywające- 
mu od stycznia w więzie- 
niu śledczem, sedziowie 
przysięgli przyznali okoli- 
czności łagodzące, skutkiem 
czego trybunał skazał go 
tylko na 9 miesięcy wiezie- 
nia. 


Zdrajca. 


Stanisław Potocki, dy: 
rektor Banku Ludowego w 
Strzałkowie, sprzedał niem- 
cowi około 5 mórg ziemi, po* 
mimo że starało się o kupno 
kilku polaków, którym też 
pan Potocki sprzedać obie- 
cał. Sprzedaż o tyle jeszcze 
mogłaby być cofniętą, że nie 
było sądowego przewłasz- 
czenia. 

Strajk. 

W Gnieźnie wybuchł strajk 
murarzy i nie wiadomo, 
kiedy się skończy. Praco- 
dawcy godzą się na pod- 
wyższenie zarobku, lecz nie 
godzą się na skrócenie cza- 
su pracy o jednę godzinę. 

Bezrobocie szewców, 

Pracownicy fabryki cbó: 
wia M. Zabłockiego w Po- 
znaniu zawiesili pracę, po- 
nieważ nie mogli się porozu* 
mieć z właścicielem co do 
podwyższenia zarobku. 

Proces służącego. 

W Poznaniu miał być są- 
dzony 28letni służący Fran- 
ciszek Nowakowski z War: 
gowa, o zamierzone zabój: 
stwo właściciela Ocieszyna 
p. Kazimierza Skrzydlew: 
skiego. Proces jednak zos- 
tał odroczony do następne- 
go roku na życzenie obroń- 
cy, który wniósł o zawezwa:* 
nie więcej świadków. Na 
tem skończyły się trzecie 
tegoroczne roki sądu przy- 
sięgłych w Poznaniu. 


GÓRNY SZLĄSK. 


Niewinnie skazany. 


W Opawie na Szląsku przed 
sądem przysięgłych skaza- 
ny został 30 czerwca roku 
zeszłego murarz Kirszner za 
rubunek na 10 lat cucht- 
hausu z jednodniowym po- 
stem w każdym miesiącu. 
Na wniosek skazanego spra- 
we rozpatrywano ponownie 
i teraz wykazało się, że jest 
niewinny. Zaraz go też, 
jak pisze *''Gaz. Opolska”, 
wypuszczono z więzienia, W 
którem przesiedział 10 mie- 
sięcy. 

Nagrody lakatystów. 


Za *'skuteczne'” naucza: 
nie niemczyzny otrzymali 
główny nauczyciel Sie: 
gmundi nauczyciel Jendry- 
schik w Olszy w Racibor- 
skiem — pierwszy 100, dru- 
gi 60 marek. 

Śmierć w gruzach. 

Z Szopienie donoszą, że 
w kopalni *'Wildensteinse- 
gen' spadające węgle pras: 
sypały górnika Jana Woż- 
niaka. Gdy go wydobyto, 


już nie żył. Pozostawił 
żonę i pięcioro drobnych 
dzieci. 


Niemczyzna uratowana. 


Wydalono z Zabrza na Gór- 
nym Szlasku wdowę po 
zmarłym górniku Łukaszu, 
wraz z pięciorgiem dzieci 
do Austryi. 

A więc niemczyzna zno- 
wu uratowana! 

ZABRZE. Straszne 


nieszczęście zdarzyło się w 


GAZETA POLSKA, 


kopalni fiskalnej w Moko- 
szowie na szybie Wit (gui: 
do) I. Zarwał się w szybie 


mostek, na którym stało 
kilku górników, którzy 
wszyscy wpadli do szybu. 
Trzech wydobyto nieży- 


wych. Nazwiska ich brzmią: 
Zielonkowski, Górny i Spuj: 
da. 

Scisła kontrola. 


Handel nierogacizną (świ: 
niami) zostanie poddany 
pod ścisły dozór. Nażdy han- 
dlarz odtąd musi dać zrewi- 
dować świnie co trzy dni 
przez rządowego weteryna- 
rza, który zapisze swoje 
zdanie do książki handlarza. 
W tej książce musi być za- 
pisana każda świnia, od ko- 
go kupiona lub komu zo- 
stała sprzedana. Handlarz 
ma obowiązek na żądanie 
przedłożyć tę książkę każdej 
policyi, sołtysowi, przewo- 
dniczącemu obwodu dóbr i 
powiatowemu weterynarzo- 
wi. Jeżeliby handlarz lub 
jego zastępca nie miał takiej 
książki, każda 4 wymienio- 
nych władz ma obowiązek 
zatrzymać transport Świń. 
Jeżeli handlarz dowozi świ- 
nie wozem z Górnego 
Szląska do wrocławskiego 
obwodu, wtedy w każdym 
razie musi kazać transpor- 
towane świnie zbadać. Hlan- 
dlarz powinien książkę z za- 
pisem każdej świni zachowy- 
wać co najmniej trzy miesią- 
ce. Jeżeli handlarz wysyła 
pewną część świń, powinien 
zaopatrzyć transportującego 
w taką samą książkę kon: 
trolową, jaką on ma ido niej 
zapisać wszystkie transpor- 
towane świnie. Ža przekro- 
czenie przepisów wyznaczo- 
na jest kara do 150 marek, 
łub 4 tygodnie aresztu, a 
oprócz tego kara na mocy 
par. 238 prawa karnego. 


GALICYA. 

Śp. Franciszek Kluczycki 
historyk, nadzwyczajny 
członek akademii umieję- 
tności, bibliotekarz Potoc- 
kich, zmarł w  Krzeszowi- 
cach w Galicyi. A wybitniej- 
szych prac i wydawnictw je- 
go wymienić należy mono: 
grafie: Wyprawa żórawiń: 
ska (1876); Dyaryusz sejmu 
1672 (1880); Pisma do 
spraw Jana  Nobieskiego 
(1880); Pierwsza wiadomość 
z pod Wiednia (1880); Acta 
Joannis H I, regis Poloniae, 
od r. 1683 (1883); Lauda 
sejmikowa ziemi dobrzyń: 
skiej (1887). Zmarły był 
właścicielem drukarni ‘‘Cza- 
su krakuwskiego. 


Taryfa rzeżniana. 
Z nożem w ręku 


LWÓW. — Do składu su- 
kna Sterneva przy ul. Wa: 
gowej przyszli jacyś dwaj 
jegomoście i wybieral i su- 
kno na ubranie, przyczem 
jeden z nich schował kilka 
metrów pod płaszcz i chciał 
wychodzić. Subjekt to spo- 
strzegł i odebrał nieznajo- 
memu sukno. Pomysłowy 
"kupiec" po niefortunnem 
**kupnie'' drapnął, a pozo- 
stał jego towarzysz, które- 
mu poczeto robić wymówki. 
Wówczas wydobył on nóż 
i zamierzył się na subjekta 
Singera, ale na krzyk jego 
zbiegli się ludzie i napastni- 
ka rozbroili. Sprowadzono 
go na policyę, gdzie zbada- 


nv, że nazywa się Karol 
Nitrzelski i jest notory- 


cznym złodziejem. 


LWÓW.— Namiestnictwo 
wezwało magistrat do po- 
czynienia studyów, czy nie 
byłoby  odpowiedniejszem 
zaprowadzić taryfę za bicie 
zwierząt podług wagi, za- 
miast od sztuki. Magistrat 
wykazał, że taryfa podług 
wagi byłaby może korzy- 


stniejszą dla gminy, lecz 
wprowadzenie jej nie jest 
wskazanem, bo mogłoby 


się to odbić na cenach mię- 
sa, które jest i tak na tar- 
gu lwowskim bardzo drogie. 
Wobec tego namiestnictwo 
zatwierdziło taryfę dotych: 
czasową do końca r. 1905. 


Nowa książka. 
Wyszła świeżo z pod prasy 
nowa książka pod tytułem 
Boża Męka pod Łzawą. 
opowieść górnoszlązka poczciwego sta- 


ruszka młynarza: dla Judu. Cena 10c. 
W. Dyniewicz, 


naszej 
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Wydwnictwo Muzyczne 


B. J. ZALEWSKIEGO, 


poleca najpiękniejsze utwory muzyczne: 


Abt. Fr. Tęsknota, (Gdy jaskółki) solo śpiew 25e 


Bordena. Szacki duet solo lab chór „  50e 
Rrrerińnka. Nieopuszczaj naa Modlitwa „ 25e 
Rrzezlóski 10 Chłop. Obertasów, Bolo fort. lie 
Rrzeziónki. A zawracaj od komina s 30e 
Hrzeziński. Matniu kochana, Mazur si s0e 
(hopen. Gdybym ja była słonecz., solo śpiew 800 
Chopea. Rozstanie, mazurek Doet sd | 


kOe 

Chopena. Kompletne dzieła, 3 tomy, Solo fort. 6.00 
Chopen. Maraz tpapranban ri znany . be 
Ciechanowski. Nietryumfuj dziewczę solo śp. 250 
( 


umikiel. Idź do djabła, Mazurek = 

Fall M, Z Ojcystych Niw Z. P. N., «,rofort 1.20 
Ivanovici. Nafatach Dunajn, walc n 6c 
Janusz. Polonez Kobcinszki n 250 
Karanownki. Do pracy, solo lub chór....... 30 


e 
Konzat. Samotny, piosenka, solo śpiew 250 
Kratzer. Domka, Ludzie mówią zi © 
Krogulaki Dwie pieśni narodowe, solo fort 50e 

bie 


Karpiński. Witaj Królu, polonez s 
Lewandowaki. Stary Druch, mazur 65 106 


Moniuszko. Pleśń wieczorna, solo śpiew 250 
Momluszko, Kozak. Tam na górze A ke 
Monluszko. Krakowiaczek wegó! 


t v Be 
Moniuszko. Marsz żałobny, chór męśki 50e 


Moniuszko. Mazur z Halk), ” 0c 
Nledzielnki, Dwa krakowiaki solo fort. &0e 
Oxziński. Polonez bardzo znany P 256 
Oxmaźski. Biały mazor, znany + 306 
Powiadowaki, Rach-ciach-ciach, polka ,, 25a 
Pieńni Narodowe. najpożądańsze, w kve 


Rzkołs Śplewu. Największa I najlepaza.... 2.96 
ię 11.50 


Wanlorek. Pile Kuha: Waryacye na akrzypce 60 
Wroński Djabeł, galop z ryciną solo, fort. 30 
Wieniawski. Kujawiak znany koncertowy 30 


Zalewski. Nieszczęśliwa, mazurek apiuw “J 
Zalewski. Marsz Pogrzebowy, chór męski 24 
Zalenaki. Walczyku mój, solo lub chor żeń. 40 
Zalewski. Ojten mazor, czynta bieda solo fort. 26 
Zalennki. Znalezione szczęście, walc u 24 
Załaewaki. Wesele, Kujawiak iy (U 
Zalewaki. Boże coś | mazur38maja.orkieatra 1.00 
Zalewaki Z dymem t Jeszcze Poleks „ 1.00 
Zalewnki. Oj ten mazur, czyata hieda dY 26 
Zalewski. Polonez Kościuszki ! walc sd 
Zalewa 1. Wesale, Kujawiak n 74 
Zalewski. Boże Coś Pol. | maz. 3 maja, kap. 1.00 
Zalewnki. Z dymem poż. | Jeszcze Pol. ,, 
Zalewski. Oj tan mazur I Krakowiak m 
Zalewski, Oberek | Kujaw'ak " 
Zalewski Wesela knjawiak " 74 


Przy tamówienin żądąć obazerniejazy katalog 
muzyczny. Dostarsza nut doeztuk teatralnych. 


B. J. Zalewski, 
Dept 6. 654 W. 17 antr. CHICAGO, ILL 
Tel. 634 Morgan 


nn a 
Napiszcie do Dra, Ham,f 


Porada nic nie kosztuje,$ 


EA, - 
' Doświadczony znany na cały świat © 


Dr HAM; 


gposiadBlacy dyplom naj- 
epszej szkoły lekarskiejg 
d Bellevue Hospital Med-fj 

ical College” w New Xor-$ 
gku, po odbyciu podróży ip 
(wizytacyi różnych szpitali; 
jw Europie, rozpoczął naj 
fnowo swą wieloletnią pra-$ 
jktykęi przyjmuje chorych( 
gu siebie oraz udziela rady, 


M edi 


Jeżeli cierpisz, a etraciłeś nadzieją wyleczew| | 
nia, uda sią zaraz do Dr. Ham po ra DŁ 
Ham wyleczył jug tysiąca ludzi, którzy długo 
cierpieli a przez innych archi ani w śzpita- 

Allach nie mogli być wyleczeni. Ludzie ci wszę-j! 
dzie rozglaazają imię Dr. Ham t znajomym go 
polecają. Udajcia sią do niego, to was wyleczy.| j 


CHOROBY-ZARAŹLIWE, ġ 


ohojga płci (czy to nabyta Inb zrodziców pree à) 
W kazano) leczy skutecznie, prędko, tak 2e się| 
nigdy nie odnowią. Nie trzeba ni payor 
tylko leczyć, bo zaniedbywania ch cho! 
jsprowadza złe skntki na rzyazłość. | 
("PORADA DARMO! Dr. Ham każdemu udzie-| 
JM rady darmo. Opiazcia chorobę, podajcie wiek d) 
chorego, przyślijcia w liście ?-centową markę! 
ztową, to dostaniecie wiedź natych- 
miaat, czy choroba jest do wy leczenia. Można! 
laal w jakimkolwiek języku. Adres taki: 


$ « Napiszcie do Dra. Ham. 
“ Poradanic nie kosztuje. 


SEZ! 
WAA 


a 


DARMO DAMY 


damski albo męski zegarek! 


Ten zegarek ma dobry werk, niklo- 


wy albo 14 kar. złotem napełnione ko- 
perty. Gwarantujemy,że trzyma czas do- 
skonale. Jestto tak dobry i mocny ze- 
garek jak inny za 10 dolarów. Przyślij- 
cie nam swoje nazwisko i dobry adre3 
a my wam poślemy 30 ślicznych bro 
Szek i śpilek do krawatów, wy te 
śpilki sprzedacie po lOct. jedna, po 
rozprzedaniu prólecjo nam 3 dolary, 
my zaś wam poś 


rek w premii DARMO. 


emy ten śliczny zega- 


(Z Kanady niech przsyłają 3 dolary 


ze zamówieniem.) Adresujcie do: 


STARJEWERLY CO 


Dep. Box I08 


DJ 


Webster, Mass. 


KONSTYTUCYA III MAJA 


Hellograwura kolorowa na grubym chińskim papierze rozmiar 24x28 cali 
a obrazle tym 

królowie polscy od Mieczysława I aż do Stanisława Augusta Ponlatow- 
sklego, ostatniego króla polskiego. Wewnątrz znajduje się godło Polski 
katolickiej, po prawej atronie pierwszy rozbiór Polski, po lewej składanie 
przysięgi przez króla Bt. Poniatowskiego na Konstytucyę 3go Maja, 
poniżej najwięksi nasi pisarze I bohaterowie w historyl porozblorowej 
a na samym dole po rogach Bitwa Racławicka I Sobieski pod Wiedniem. 
Obraz ten powinien się znajdować w każdym domu polskim, aby 
dzieci przypatrując sią temu obrazowi, poznały historyę Polski i jej 


kosztuje obecnie tylko dolara. 


wielką przeszłość dziejową. 


Cały nakład tego obrazu zakupiliśmy od wielkiej firmy 1 tylko my 
mamy ten obraz na sprzedaż po doólarze sztuka. 

Cenę zniżyliśmy z $1.50 na dolar dlatego, aby ułatwić każdej familii 
polskiej nabycie tego pięknego obrazu. 


rzedstawieni są wszyscy 


W. DYNIEWICZ. 


Tabaka do zażywania funt p3 30c 


1.20, $1.40, $1.00, 


importerzy i Fabrykanci 
TYTONIU, CYGAR, PAPIEROSOW I TABAKI DO ZAŻYWANIA 
Fabryka ta sprzedaje po zniżonych cenach. 


| | Turecki tytoń funt po $1.50, $1.75, $2 00, $2.50, $3 00, 84.00 I $5.00. Tytoń ronyjnki 50c, 00c, 
75c i $1.00. Tytoń d> fajki “Cigara c EEE funt 28c. Rosyjski tyton do fujki font no 40e. 
l 35c. Paplerony z tureckiego tytonia rto po Góc, 756 
i $1.00. Maszynki do papierosów eztuka po 10c. Gilzy do papierosów aetka po ic, 10c 1 15c. 
B butki za tuz'n paczek 20c, 25c, 35c I 45e. Cygarniczkł ZEBAZK 
o Bec, 9c í 10c. Fajki różne ad 10c do $5.00. Cygara za pudełko z 50 sztakami 75c, $1.00, 
1.86, $2.50 1 $3.00 Mała cygarka za aro sztuk po ^5c, 75c, 90c I $1.85. 
Tabakterki | tytonierki od t0o`do $2.00. Herhata rosyjska K. 8. Popowa po $1.10. 


MAGES £ TRACKT, 779 77 KE* 


awe, Jahbłonkowe I orzechowe 


AVE, 
CHICAGO, ILLINOIS. 


POŁOŻENIE POLSKICH KOLONII 


Sobieski, Pulaski, Hofa Park i Kraków 


jest 'w stanie Wisconsin, gdzie się znajdują najlepsze farmy w Stanach 
Zjednoczonych, I te kolonie nie są w odległych częściach Stanu, lecz w 


Btaro-zasledlonej, wschodniej części, gdzie farmerzy przez długie 


lata cie- 


szą Bię dobrem! urodzajami, i gdzie są przyległe miasta, wioski t koleje 
żelazne, to też targi są tutaj dobre. My mamy takźe uprawione farmy na 


sprzedaż. Po dalsze Informacye, 


piszcie do 


J. J. HOF LAND COMPANY, 


cennik, mapy i taple bilety kolejowe 


Sobieski, Wis. 


MASZYNKI DO DRUKOWANIA. 


W tem wydaniu pragniemy zwrócić twą uwage na niektóre maszynki do dru- 


kowaniu, które mumy na składzie. Nustępuję po sobie w cenie od x1. 


i wyżej. 


„LITTLE GIANT TYPEWRITER” 


Th maszynka przedstawia nasz własny po 
myrt niedrociej maszynki do drukowania, Ktos 
ra spelnia swa powinność doskonale, jent wzi: 
rem doskonałości. Scientific Maszynkido dru- 
kowania s KWwaratowane w każdej częstca. 
Gdyby nie oyla taką w rzeczywistości n e da 
Hbvńmy jej naszego Imienia. Kupujący Selen- 
tine Maaszynkę dodrukowania jest przeto th 
wniony nawet o pożądanych ryzach w każdej 
innej maszynce bez wielkiej nowosel powierz: 
chni, naszego wynalazku. Ścientifc jest wyi- 
san nad inne, z (ych przyczyn: 

L Jest tak łatwa, żedziecko może na niej pi- 
sué. 2. Jest bardzalekka. 8, Pisze ładnin. 4. 
Ma wewnętrzne odmieniająco si litery. K. Jej 
system airamentowania jest doszonały. 6 PI- 
smo jest widoczne. 7. Jest potężnym działa 
czem, A Jest najzeratniejnza ! najzręczniej- 
aza. 9. Ostninia lecz nie najmniejsza jest mo- 
anh I pojedyńcze] budowy tak, że się nie łatwa 
toehrei 


Ta piękna mala maszynka mn wszystkie I- 
tery alfabetu, liczby, przecinek ikropkg Pisza 
liaty nn notatkowym pujierze, adresuje koper. 
ty. drukuje bilety, programy it. d. Może być 
ustawiona ma papierze, pudełku, lub paczee. 


Cuna tylko $1.00 


«Scientific Typewriter” 
CENA $15.00. 


Posviamy te maszynki na ©. O, D. aby je wycgzaniinować, na kużdy adros, po otrzymaniu $1,00 


Nle zapominaj: 


Sprzedajeiny wszystko. Napisz po nasz objaśniający katalog rozmaite 


przedmioty, które sprzedajemy. Katalog jest darmo. Pisz natychrulnst. 


SGIENTIFIG NOVELTY MFG. GO., 56-60 Wabash Av., Dept. P. 2 


INKORPOROWANY KAPITAL $1.000,000.00. 


GHIGRGO, ILL, 


SIUSTRO: Przeczytaj mojabezpłatną ofertę. 


| Nadire słowa do cierpiących od 


Pońlą pocztą zupełnie 
Darmo ta. “Domowe Læ- 
czenie razem z dokłsdne 
mi wakszówkami i opisem 
mojej (Ru roby, każdej ko- 
bieciecierpiącej na słabość - 
kobiecą. Motes: sięnama w 
domu wyleczyć boz pomocy 
TELE Nie s'e będzia 
koasztawałe spróbować te 
go leczenia, 8 pdvbyń da- 
lej chciała leczyć nią, ta 
kosztaje tylko tł cantów 
tygodniowo. Leczenie nie 

rzeszkadza zwykłym za- 
ęciom, Ja mic mia aprze- 
daję. Powiedz innym cho- 
rym o mej metodzie — ta 
wszystko, o co proszę. Le 
czy stare I młode kobiety, 


niewiasty z Notre Dame, Ind. 


ZZA 

tw” Jeżeli alą czujesz 
bardzo octężałą, obawiasz 
ala złych następstw, masz 
bóle w żołądku, przejma- 
jąse dreszcze w krzyżu, 
chce ci a płakać, czujesz 
orączkowł: dreszcza, osła 
lenie i za często mocz 
addajesz lub gdy mans 
upławy, zhoczenielub o- 
padniącie macicy, zanad o 
obfite lub za słabe, albo 
bolesna peryody, wrzody 
lub narosty — w takim 
razie pisz do MRA. M 


SUMMERS, NOTREDA. 
ME, IND. U. 9. An A O- 
trzymasz bezpłatna lecze. 


nie i dokładne objaśnienia. 
Tysiące kobiet, oprócz 
mnia zostało wyleczonych. 


MATKOM LUB CÓRKOM objaśnię bardzo proste "Domowe Leczenie,* które prądko | napewno 
eczyupławy, zielonś słabość | nieragułarna lub boleane paryody. Pozbądzieaz sigobawy, zaoszcządziam 
wydatków 1 nchronisz sią od watydu, bo nia potrzebujesz nikomu opowiadać a nwej chorobie. 


Oelągnieaz dobre tuszą | zdrowie, 


W każdej miejscowości mogą wskazać polecenie od dobrze znanych kobiet, która zostały 1e- 


czone za |omocą mojego "Domowego Laczania” i chętnie 
E dellkatnechoroby organów koblecych. wzmacnia m 


— gząncwna Pani M. Hammerr! Uzywałam lekarstwa cztery 


atom całkowita zdrowie. 
Pittafield, Wia., 


kob 


oświadcza, ża leczy ono niesawodnie 
wyrężene fcięgna ! muskuły I przywraca 


RU 1 po plerwazem pulełka Opalina Sup zytoryć e, się wyluczyłam, Dziękuję Bogu za dobro 


re otrzymałam od twojego laczenia. 
Leczyli mnie różn! doktorzy, bez £adnej 


Od 17ga do loga roku, cl: rpiałam na opsaniącie maciog. 


po porodzeniu dużego 98! 
Acie, aby się do Pani udała, 


PE cza Teraz, chociaż 
mozę apełniać robotą domowg t nie czują sią znażoną. Co COL na mogli aczynić, to Fa 
w ta a 


krótkim czasie uczyniła. 


dla tego że joat najlepeze leczenia dla niawiast. 


B dą raddła każdej cierniącej niew 


Życzę Pani wszelkiej pcmyślnońci | niech Pam 


Bóg, utrzyma ato lat przy życiu. Z szacunkiem, Marynuaa Potempa. 


Bryan, 


anpełoja nzdrowiło, czego sią nia apods'owatam. Byłam długi caa leczona przez doktora, 
ońwiadczył, że nie moża mnie dilei leczyć, jeżeli nią nie 
Po używania Pani domowego leczenia lestem tartz zupełnie zdrowa, za 


błonę | macicą ro :darta. 


Toxaa, 19go grud., 1003 r. Szanawna Pan! M. Bummere: — Pani domswe leczenie, mnie 


który 
am operować. Ońwladczył że mam 


co Pani serdecz zle dziąkują. Z sordecznem podziękowaniem, Petronela Konk. 


ADRES: M rs, M. SUMMERS, Box E, Notre Dame, Ind., U.S.A. 


mans przy otrzymaniu jeżeli 


= — wam 


udełko cygar, 1 14K. zi 
aki choecio tak i 
OW 
R reed z 
nek do manki: 
oba wam się 


ję podoba 


py” "= 


PISMA 


ADAMA MICKIEWICZA, 


Dosłowny przedruk z wydania lipskiego 
TOM V. 


ią w ha lá h 

ARTYKUŁY LITERACKIE. 

(Ciąg dalszy.) 

2. Narody pobudzone da nienawiści, mordując 
się, wzajemnie, coraz niszczyły pojęcia moralne 
sprawiedliwości i miłości; uważając siebie za nie- 
przyjaciół, działał zewnątrz gwałtem. a wewnątrz 
traciły wolność, i podobne stały się do owego zwie- 
rza, które chcąc się pomścić nad nieprzyjacielem, 
dało się osidłać człowiekowi, 

3, Królowie, tym sposobem nodsycając 
rzęcą. nienawiść, (loprowadziliby 
dzikości. 


zwie- 
Europę do stanu 


4. Zwiazek despotów dopełnił ostatniej zbro. 
dni zamordowaniem Polski, i tem  zapieczętował 
swoją własną zgubę. 

5 Polska zmartwychwstała ma spoić znowu 


narody wolnością. Anglia, Francya, Niemce mają 
stanowić jeden naród. Kto mówi o interesach je- 
dnego narodu, jest nieprzyjacielem woiności. Pol- 
ska mówi do ludów: porzućcie wszystkie 
interesa miejscowe, a idźcie za wolnością; izby i 
budżet, handel i rolnictwo, wszystko przyjdzie samo 
z siebie: ale najprzód o wolności tylko ‘myśleć na- 
leży. 

stan narodu 
Europy całej, 
tegoż narodu 


ü. Chcieć poprawić 
niezależnie od stanu 
lać wbrew interesom 


polskiego, 
jest to dzia- 
i t. dyr dh OŚFAI 


Co się tyczy działania na Polskę, pismo ję- 
zykiem obcym przemawiające, z trudnością przedzie- 
rujące się do kraju, wywrzeć nie zdoła wielkiego 
wpływu. Potrzeba jednek zgodzić się na pewne 
opinie, ażeby |redakcya sprzecznych z sobą zdań 
nie owłaszała: bronić religii narodowej i dawnych 
intsytucyi; okazywać, iż z ducha tej religii i tych 
instytucyi wypływa konieczność nadania stopniowo 
wolności równej całemu narodowi: dowodzić, że 
nieszczęścia wynikły stąd, iż oddalono się od ducha 
religii i pogwałcono instytucye, którym nie doz- 
wolono rozwijać się we wszystkich klasach: że 
potem naród sam dobrowolnie chciał złemu zara- 
dzić, że pierwsze z narodów Europejskich, wszystkie 


poświęcenia się gotów był zrobić dla wolności, że 
mu Rządy despotyczne nie dozwoliły spełnić tej 
ofiary: grzech więc cały cięży na nich. 

Za zbyteczne uważam wszelkie dyskusye o 


przyszłej formie liządu. dosyć jest nazywać przyszłę 
Polskę Rzecząpospolita: 1 tego imienia lękać się 
nie widzę powodu, bo Polskę ojcowie nasi tak na- 
zywali. Nikt nie odgadnie. o ile ta Rzeczpospoli- 
ia do dawnej będzie podobną, lub jaka nową for- 
mę przybierze: to pewna, że klasy wyższe, to jest 
bogate i oświecone, wielkie poświęcenia zrobić 
powinny i tem tylko się ocalą od nienawiści, 
która przeciw tym klasom obudza się w całej 
Europie. Ugruntowane tylko uczucia religijne moga 
jednych skłonić do ofiar dobrowolnych, drugich 
wstrzymać od gwałtownego przywłaszczenia cudzej 
własności. W Polsce te uczucia religijne mają wiel- 
ką podporę w masach: a klasy wyższe oczyściły 
dawne grzechy wielkiemi poświęceniami. Dla tego 
myślę, iż w Polsce prędzej niż gdzieindziej zapro- 
wadzi się porządek, i może będzie wzorom dia 
innych krajów. 


Wpływu demagocyi jakubińskiej francuskiej, 
tak bardzo lękać się nie należy, Jakubini zagra- 
niczni nie znajdą echa w masach. Zreszta są to 
ludzio po większej części mający czyste chęci: i 
najsilniejsi z nich, to jest najwięcej utalentowani 
i najuczciwsi, mam nadzieję, że przejdą sami na 
republikanizm polski, chrześciański. W masach na- 
rodu polskiego jest uczucie przeciwne Jakubiniz- 
mowi: masy czują potrzebę silnego Rządu, Czyli 
ten Rząd będzie monarchią czy dyktaturą, czy z ty- 
tulem króla czy z innym jakim: można jednak 
przewidywać tyle tylko, że odrodzona Polska naj- 
bliżej będzie reprezentowana przez jednego czło- 
wieka, który jej potrzeby zrozumie, który w jej 
sprawie najwięcej zasług położy, który jej nieprzy- 
jaciół zgromi. 

Te myśli tyczące się stanu Polski, właściwiej roz- 
winione być mogą w dzienniku polskim i w oddziel- 
nych na ten koniec pisanych dziełkach. Może 
przyjdzie do skutku zamiar wydawania pism tako- 
wych, powzięty przez osoby, które podzielają je- 
dna opinię, której organem starałem się być, pi- 


uzo te uwagi. Dobrzeby było gdyby. Gazeta Pol. 
ska po francusku redagowana i dzienniki polskie 
okazywały w różnych fazach jednę i tęż samą 
opinię, 


DO STATTLERA, W KRAKOWIE. 
Paryż, 20 marca 1536, r. de la Pepiniere, 51. 

Szanowny przyjacielu. Nie miałem o tobie od 
Czasu do czasu wiadomości, Miło mi bardzo było 
słyszeć żeś zdrów, ty i twoja rodzina. Więcej w te- 
raźniejszych czasach trudno dowiedzieć się, i więcej 
o sobie nie umiem ci donieść. Od dwóch lat jestem 
żonaty, mam już córkę, która kończy siedm mie- 
sięcy. Bóg wie czy ja wychoduję: bo wiesz, jak 
teraz trudno liczyć na przyszłość. Powiadano nam, 
że miałeś zamiar udać się znowu za granicę i Pa- 
ryż odwiedzić. Trudno zgadnąć, dla czegobyś przed- 
siębrał tę podróż: bo znasz lepiej odemnie lichy stan 
sztuki w tym kraju, ale nigdy się nie domyślisz 
do jakiego stopnia spodłenin moralnego przyszli 
tu artyści i jak wszystko stało się tandetą i kram- 
ką kupiecką. Zdaje mi się, że mocno byś nad tem 
cierpiał, bo znam twoje uczucia, myśli i dążenia. 
Ale to źle, żeś dotad Machabeuszów nie skończył. 
Staraj się koniecznie tę wielką i piękną pamiątkę 
zostawić w Krakowie. lładbym bardzo wiedzieć, 
nad czem teraz pracujesz, i co nadal zamyślasz. 
Żona twoja czy już przestala tęsknić za Rzymem? 
Watpię, kiedy ja un barbaro, a tak nieraz wzdy- 
cham do tego dziwnego miasta, które zdaje się 
że każdemu umie stać się drugą Ojczyzną! Ileż 
to razy znowu robiłem kroki, żeby się wybrać ku 
Alpom' Podobno na długo nic z tego nie będzie: 
muszę deptać bruki paryskie, 

Jeżeli się znasz dobrze z panem Bochenkiem, 
pomów z nim o pewnym interesie. Przed kilku laty 
proponował on mi bardzo korzystne dla mnie warun- 
ki, tyczące się przedsięwzięć literackich. Odpisałem 
mv, zgadzając się i dziękując: ale nie doczekałem 
się powtórnej odpowiedzi, musiałem Francyę opuś- 
cić į potrzeba mi było z kim innym  naprędzce 
zrobić układ. Teraz nie chcę pisać do p. Bochen- 
ka z ponowieniem dawnych  propozycyi: bo nie 
wiem, czy on ma też same chęci i też same 
środki, szczególnie w tak zmieniających się oxo- 
licznościach. Może będziesz mógł wyrozumieć z roz- 
mowy i donieść mi raczysz, jaką droga mógłbym 
pisać do niego. 

Uściskam cię i życzę ci wszelkiego dobra, 

życzliwy 
Adam Mickiewicz. 


©) Już w Rzymie apolszczył był Mickiewicz imię p. Stattle- 
ra na Stańaki. 


DO TEGOŻ, W KRAKOWIE, 


B. d (Paryż, 1839), r. des Marais -Saint Germain. 

Myślę, kochany Stański**), żeś już powrócił z 
twojej podróży. Ale dla czego do mnie nic dotąd 
nie pisałeś? Listy twoje z wielu względów dla 
mnie pożadane: bo ciebie wysoko cenię jako arty- 
stę i poważam jako człowieka. Radbym wiedzieć, 
jaką teraz zajmujesz się pracę. Projekta obrazów, 
o których mi pisałeś, zdają mi się bardzo szczę: 


śliwie natchnione; wiem, że je zdołasz wykonkć. 
Czyś zaczał N. P. Częstochowska? Jeśli mi dasz 


znać o sobie, prześlę ci także moje plany i ma- 
rzenia malarskie, z których zrobisz co ci się po- 
doba. Szkoda, żeś nic nie przysłał na ekspozycyę 
do Paryża: pomyśl o tem na rok przyszły. Kilka 
lat tema nie warto było pokazywać twojej roboty 
Paryżowi, bo by się na niej nie poznano: ale te- 
raz zachodzi wielka odmiana w sztuce. Już Over- 
beck i Cornelius uznani za pierwszych mistrzów: 
już szkoły dysseldorfskiej próby zajęły bardzo tu- 
tejszą publiczność; a chociaż dziennikarze nie od- 
dali im należnej sprawiedliwości, przecież artyści 
zaczynają poznawać, że tylko malarstwo  chrześ- 
ciańskie ma przed sobą przyszłość, a inne rodzaje 
są tylko zabawką. W Francyi, jak złe jak i dobre 
mniemania prędko upowszechniają się: mam na- 
dzieję, za rok jeszcze lepiej tu się nauczą sztukę 
sadzić. Gdybyś ty Machabeuszów przysłał, i jeszcze 
co z Nowego Testamentu utworzył? Nie idzie mi 
o to, żetyś w Paryżu uchodził za wielkiego arty- 
stę, bo tego patentu u dziennikarzy nie potrzebu- 
jesz w oczach znawców: ale pochwały paryskie to 
sprawig, że w kraju naszym uwierzą przecie w 
twój talent: wiesz niestety, że my dotąd opinię 
z Paryża sprowadzamy, Dla sztuki nawet krajowej 
potrzeba jest, żeby się na tobie poznano, żeby two- 
je roboty studyowano, żebyś znalazł łatwiej zaję- 
cie się i zachęcenie i środki do pracy. 


Ja to lato siedzę w mieście. Żona moja i 
córka zdrowa. Córka już biega i belkoce: krzep- 
ka, silna, rumiana. Spodziewam się, że mio two- 
jej rodzinie napiszesz. Źonie twojej przypomi- 
nam się. - 

Badź zdrów. 
Adam. 
VL 
l 
DO ŻONY. *) 
Vevey, 20 paździornika 1588. 

Przyjechałem, moja Celinkko, do Genewy, 

szozęśliwie i zdrowo. W bramie miasta spotkalem 


Aleksandra Potockiego, z którym cały dzień prze- 


bawiliśmy: stąd ruszyłem do Vevey do Nakwa- 
skiego, 7 nim do kłausanny, Teraz opowiem  to- 
Lie jak stoją interesa. Nie źle: właśnie przed 


moim przyjazdem kandydat do literatury łacińskiej 
spadł: miejsce wolne w Akademii. Godzin lek- 
cyi na tydzień sześć tylko lub siedm, pensyi oko- 
ło dwóch tysięcy ośmset franków, a kto więcej 
godzin przybierze, może pensyą zwiększyć. Podług 
tutejszych wiadomości gospodarskich, za te pienią- 
dze żylibyśmy wygodnie. Kraj piękny * jak obraz. 
Genewa o kilka godzin drogi, można tam łatwiej 
dostać się niż od nas do Wołowskich Na wakacye 
jeżdzilibyśmy do Włoch. Słowem, byłoby nam tu 
bardzo dobrze; idzie o to, żeby się egzamina i pró- 
by udały. Prosiłbym ciebie, żebyś na tę intencyą, 
poszła zaraz do spowiedzi. Szczęście takżo dla mnie, 
że Szwajcarzy, którzy o niczem nie wiedzą oprócz 
ceny serów i wina, zasłyszeli jakoś o mnie, i w tej 
chwili prawie kiedy to piszę, odbieram wiadomość, 
ża w Genewie jest miejsce profesora des litióratures 
comparees i że ważne osoby rzeczypospolitej, gadały 
o mnie. To miejsce byłoby jeszcze lepsze od 
luasańskiego. Owóż teraz plan mojej kampanji 
szwajcarskiej jest taki. Jvtro, w niedzielę, nie ma 
nie do roboty: więc siedzę u Nakwaskich na dob- 
rym stole i winie, pnląc fajkę i patrząc na jezio- 
ro: w poniedzinłek jadę do Genewy, dla rozpytania 
się o owę litttrature comparee: we wtorek jadę do 
lausanny i tam będę siedział aż póki albo miej- 
sce otrzymam, albo z kwitkiem mnie odeszlą, co 
także być może. Z lausanny napiszę zaraz do 
ciebie, donosząc jak ida interesa. Zawołaj teraz list- 
kiem Witwicxiego do nas, powiedz mu jak rzeczy 
stoją, ala więcej nikomu ani słowa o niczem 
nie wspominajcie: bo znacie plotkarstwo paryskiej 


Polonii. Napisz zaraz do mnie. Donieś mnie jak 
się masz, czy już twój kaszel całkiem ustał, O 
zdrowie grubej Misi jestem spokojny: ale Władzio 


ciągle mi śni się, i dzisiaj przychodził do mnie z 
wizytą. Jeszcze masz mi zrobić następujący inte- 
res. Zaprowadź « Witwickiego do mojej stancyjki: 
niech on tam wyszuka na policy, naprzeciwko 
drzwi, między książkami oprawnemi, tłumaczenie 
niemieckie Tadeusza p. Spazieru: książka in octavo, 
w półskórek oprawna. Jeżeli nie na policy, to ją 
znajdzie na stole. 39 Na policy z lewej strony, mię- 
dzy broszurami, jest zaraz na wierzchu broszura 
Arkuszowa: Notice sur le châtenu de Marienbourg, 
par le comte de Uircout. 30, Proś Witwickiego, aby 
poszedł natychmiast do Ludwika Wołowskieko i spy- 
tał się: w jakiem to piśmie (francuskiem był przed 
rokiem artykul o mnie, a mianowicie o Tadeuszu. 
przez p. Haag: to pismo wyszukać za pomocą 
Brezy, który mieszka aux Batignolles. Wszystkie 
te książki i broszury natychmiast mi pocztą przy- 
słać, pod adresem wyżej wskazanym, Sa mi bar- 
dzo potrzebne. Wszakże, jeśliby była trudność wy- 
szukać ów artykuł Haaga, albo trzeba by długo 
bardzo -za nim chodzić, w takim razie przysłać 
mi tylko Spaziera i Notice. Proś Witwickiego, aby 
zrobił ten interes. Żegnam ciebie, kochana Cehno, 
czekam prędkiej odpowiedzi. Dziś piszę mnóstwo 
listów i notę urzędową, że aż ledwie dyszę. Jeśli 
drwa kupujesz, weź tylko jedna sięgę: chociaż jesz- 
cze nic nie ma pewnego, może przecież da Bóg wyr- 
wiemy się z Paryża. 
Twój Adam, 


DO KSIĘCIA ADAMA CZARTORYSKIEGO. **) 
Veve, 20 października 1533. 


Nie przewidywałem że trzeba mi będzie udać 


się do WKs. Mości, jako do dawnego naszego 
Kuratora. Staram się tu w Lausanne o miejsce 
profesora łaciny: żądają odemnie Świadectwa, że 


dawniej trudniłem się naukami. Ja żadnych pa- 
pierów nie mam. Niech tedy Książe będzie łaskaw 
poświadczyć jaka dawny kurator, że skończylem 
nauki w Uniwersytecie, otrzymałem stopień Magi- 
stra z literatury, i byłem mianowany profesorem 
literatury łacińskiej w szkole Kowieńskiej. Trzeba 
także dodać, żem się sprawował Irzeźwo, uczciwie i 
wiernie, żebym tem łatwiej u nowych panów służbę 
znalazł, 

Z głębokiem uszanowaniem WKs. Mości najniż- 
szy sługa, 

Adam Mickiewicz. 


P. S. Chciałbym tu co prędzej skończyć intere- 


sa: upraszam pokornie Księcia o rychłe przysłanie 
świadectwa. 

*) Z papierów pozostałych po A. Nickiewiczu P.W 

* Z Archiwum Kr. A. Czartoryskiego. P. W. 


GAZETA POLSKA. 


3. 


A MONSIEUR JAQUE, PRÉSIDENT DE LA COM 
MISSION DE L'ACADEMIE DE LAUSANNE.*) 


Vevey. R octohre 1838. 
` Monsieur le President, 


Je viens d'apprendre que la chaire de littérature 
latine àl'Académie de Lausanne reste vacante en ce mo” 
ment. Jecrois pouvoir me présenter parmi les aspiranta. 
J'ai achevé mesćtudes a i Universitć de Wilna, et a- 
pros y avolr obtenu le eradede licencić des lettres, je 
fus nommé en l'année 1519 professeur da langue et litté- 
rature latinea A l'école publique de Kowno. Bientôt 
après, certains ćvćnements polltiques me forcèrent de 
quitter la Pologne. 1Xẹs lors j'ai visité successivement 
et à plusieurs reprises l'Allemagne, l'Italie et la Suisse. 
J'habite actuellement Paris. Durant mon séjour àl'é- 
tranger, j”al publićen polonais plusieurs ouvrages, dont 
quelques-uns ont été traduits en allemand, en français 
eten anglais. Je sais que ces ouvrages poactiques n'ont 
aucun rapport avec la litterature latine, et si j'en 
fuis ici mention, c'est pour prouver que, n'ayant 
j'amais abandonné la carrière des lettres, j'ai du ne- 
cessairement me rappeler souvent mes anciennes étu- 
des classiques. Du reste, quant A cet objet, je suis 
prêt à subir l'épreuve des examens publics. 


D'après les règlements de la commission de l'in- 
struction publique, les Cours A l'Academie de Lausan- 
ne se donnent en français. Cette langue m'est devenue 
familière par un long usage: j'eu apporterai pour preu- 
ve des articles que J'al écritsen francais et falt insérer 
dans des journaux de Paris. 


Si la commission me fait l'honneur d'accepter ma 
candidature, je m'obligerai à lui fournir le plus tôt 
possible les certificats ofliciels, constatant mon grade 
universitaire; je produirai également les traductions de 
mes ouvrages dont jeviens de parler, si toutefois"!a 
commission juge A propos d'en prendre Connaissance. 


J'ai l'honneur d'être, avec ]a plus haute considé- 
ration, monsieur le Présidant, votre très humble et 
très obcissani sarviteur, 


ADAM MICKIEWICZ 


DO KSIĘCIA ADAMA CZARTORYSKIEGO 


J. O. Mości Książe Dobrodzieju, 


Rozważałem pilnie program, który mi WkKs. 
Mość przysłałeś, Chęci Towarzystwa zbawienne są, 
ale wątpię żeby im kto zadosyć uczynił: rzadko 
się zdarza, aby jakie dzieło pożyteczne urodziło 
się z programatu: tyle przecioż będzie stąd pożyt- 
ku, że się myśli rodaków zwrócą ku ważnym py: 
taniom tyczącym się naszej narodowości. Może też, 
jeśli nie całe dzieło, to jaka część jego odpowie 
oczekiwaniom. Miałbym i ja chętkę stanąć mię- 
dzy konkurentami co do części historycznej, ale 
trudno mi będzie zająć się podobną pracą: tu w 
Lausannie bardzo mało mam wolnego czasu, a prze- 
widuję nowe i może większe jeszcze zatrudnienia, 
jeśli przyjdzie ruszyć do Paryża. Wiadomo Księciu, 
że przed kilku miesiącami odebrałem był pytanie 
n ministeryum, czy przyjmę katedrę, do której 
fundowania i Książe należałeś, Jeszcze wówczas 
nie było nic pewnego; odpowiedziałem, że nie 
porzucę miejsca w Fausannie, aż się wszystko 
załatwi w lzbach, i że czekać będę na urzędowe 
wezwanie. Tego wezwania dotad nie odebrałem 
P.. Faucher wyjechał podobno z Paryża, nia wiem 
tedy jak długo mam czekać, Jeżeli mię wezwą 
ne katedrę inamovible, przyjmę, szczególniej w tym 
celu, aby to naukowe stanowisko obronić od speku- 
lacyi Niemców, Sprawie naszej nieprzychylnych i 
zapewnić je na przyszłość Polakom. Mam też osobi- 
sty powód do przemiany miejsca pobytu. Klimat 
tutejszy niedobry dla dzieci i grozi gwałtem. Nie 
bez żalu jednak porzucę Lausanne: miałem tu zrazu 
dużo kłopotów: teraz Wszystko się ułatwiło, i Aka- 
demia i rząd, mimo wzajemnych niechęci, dia mnie 
są z wielką przychylnością. Na ostatniej sesyi publi 
cznej Akademii, urzędownie zapraszano mię abym 
pozostał; udpuwiedziałem, że jakkolwiek jestem czu- 
ły na ich dobroć i rud z położenia teraźniejszego, 
nie przestałem jednak należeć do emigracyi, która 
ma swoje obowiązki, tak często sprzeczne naszym 
osobistym widokom i skłonnościom. Prawdę też mó- 
wiąc, skłonność mię wiąże do lI.ausanny. Wiesz 
Książe dobrze, co to jest pobyt w Paryżu i nn ło- 
nie emigracyi. lozpisałem się z temi szczegóła- 
mi, bo wiem jak Książe byłeś zawsze mi przy- 
chylny, łaskaw na moją rodzinę i jak czynnie 
troszczyłeś się o katedrę sławiańską. Wracając 
do programu, możcby należało odmienić tytuł przy 
szłego dzieła. Książka Polska jest to zbyt ogól- 
na: lepiejby: Książka dla młodzi polskiej, lub 
coś podobnego. Myślałem długo nad tym tytułem, 
ale nie mogłem zdobyć się na lepszy. Księżnej 
Pani racz Książe nas przypomnieć, i oświadczyć naszu 
uszanowanie, Księżnej Wirtemberaziej i Księżnej 
Sapieżynie, jeśli dotąd bawi w Paryżu. Widzę z 
listu, że Książe mieszkasz teraz w Enghien: do- 
myślam się, że widujesz często p. Niemcewicza i 
Kniaziewicza, których będziesz łaskaw od nas 
pozdrowić. 

Waszej Książęcej Mości najniższy najotowiązuń- 
szy słupa, - 

Adam Mickiewicz. 
Pakiet Domejki odebrałem. Domejko 
przeprosić Księcia, że go zatrudnia 
przesyłkami. Cóż ma robić? Z tak daleka pisząc, 
trzeba adresować do ludzi osiadłych, których tak 
mało w emigracyi. 


P. s. 
knże mi 


4 
DO TEGOŻ. 


Lausanne, 31 lipca 1840 


Wdzięczen jestem W. Ks. Mości za Jego cią- 
gla o mnie troskliwość i za ostatnie wiadomości 
łuk spiesznie mnie udzielone. Chciałem był pisać do 


ministra i dać mu nioktóre objaśnienia. A naj- 
przód, w czasie dyskusyi w Tobie, zarzucano mi, 
że nie umiem innych djalektów prócz polskiego: 


owóż mógłbym złożyć dowody. że po rosyjskQ do 
brze umiem. po czesku nieźle. Powtóre, pytano się 
u ministra, czy mam wyobrażenie o pracach lite- 
rackich Czechów? Odpowiedziałbym, że umyślnie 
po to jeździłem do Pragi w roku 182%, abym 
poznał tamecznych filologów i rozpatrzył się w ich 
dziełach. Złożyłbym nakoniec tłumaczenia moich 
dzieł na rosyjski i czeski język, które dowodzą, 
że pobratymcze ie ludy dobrze moje prace przy- 
ięły. Ale pisać to wszystko o samym sobie trudno 
mi i nie miło. Jeśli W. Ks. Mość spotkasz się z 
Coeusinem, możesz to jemu przedłożyć. 


(* Według kopji udzielonej przez p. Henryka Nakwaskiego. 
PW. 


Co się tycze sposobu, w jakim trzeba ten kurs 
ułożyć i ducha katedry: podzielam zupełnie zda- 
nie W. Ks. Mości. Każde stanowisko ma swoja 
politykę: inne są obowiązki ministra, inne dzienni- 
karza, inne profesora: i żeby pożytecznie z katedry 
działać, trzoba ściśle ograniczyć się obrębami nauki. 
Wszakże ministrów i żadnych zapewnień zaręczeń 
dawać nie mogę. Przesyłam Księciu jeden artykuł 
po francusku, który w roku 1837 napisałem z racyi 


śmierci Puszkina: ten artykuł od ręki rzucony na 
papier, nie ma żadnej wartości - literackiej, ale 
może dać niejakie wyobażenie o moim sposobie 
sądzenia  Moskalów. Jeśli Książe »najdziesz tego 
potrrzebę, komunikuj ten artykuł ministrowi od 
siebie: przekonasz go, że chociaż bezimiennie pi- 
sałem, umiałem przecież zachować literacka neu- 


tralność 


Ciąg dalszy naatąpi 


Zdanie wielkiego czło- 50 YEARS" 
wieka. EXPERIENCE 
Samuel Smiles, wielki, 


człowiek, 
szych filozofów i obserwa- 
torów, zmarły niedawno, 
pisał w swem dziele „Zy 
cie i Praca‘ Zródłem nie 
strawności i melancholii jest 
mózg na równi z żołądkiem. 
Gdy praca mózgu jest za 
ciężką, cały system doznaje 
uszczerbku, wszystkie or: 
gana zaczynają nie regular- 
nie pracować. Mózg 1 żołą- 
dek są złączone za pomocą 
nerwu nazwanego ,, | ague, '' 
i to jest przyczyną, dla 
czego cierpienia jednego, 
udzielają się drugiemu, ja- 
koteż wyjaśniają dla czego 
wyleczenie jednego, równo- 
znaczy wyleczeniu drugie- 

gi p ee! e . 
o. Trinera Amerykański 
sliksir Gorżkiego Wina jest 
najpewniejszym kordyałem 
na wszystkie choroby” żo- 
łądka, a przez wyleczenie 
tego organu, wyleczy się i 
mózg, a także i resztę or- 
ganów, cały system. Kor- 
dyał ten czyni trawienie 
doskonałem, a jako tegoż 
rezultat, czyni krew czystą 
i obfitą. Nauka medycyny 
odrzuca teraz wszystkie nie- 
przyjemne lekarstwa, a w 
miejsce takowych poleca 
kordyał roślinne, w połą- 
czeniu z winem. Trinera 
Amerykański Eliksir Grorż: 
kiego Wina jest zrobiony z 
czystego soku winogrado- 
wego i ziół. W aptekach i 
u fabrykanta Jos. Triner, 


199, So. Ashland, Ave., 
Chicago, Il., Pilsen Sta- 
tion. (21) 


Columbus odkrył Amery- 
ke 12 października r. 1492 


KALINA 
ILG” 
UPIĘKSZY- 
FE kę 
CIELKA. 
KALINA (płyn) usuwa 
piegi, liszaje 
1 wazelką brzydotą 
ztwarzy, A ARA 
wygląd zdrowy, naturalny i czerstwy. KALIN 
REŚTORATOR ZDROWIA wyleczy wszystkie 
choroby, pochodzą% z żołądka i nieczystei krwi. 
Próbki obu WYNALAZKÓW, które są zadziwia- 
jące w skutkach wysyłamy za otrzymaniem 25 
ceatów w dwucentowych markach pocztowych. 
OAZA, niezawodny środek na porost włosów 
do nabycia tylko u J, Rutkownkiego, 9424 
Broadway. Buffalo, N. Y. 


NOWY WYNALAZEK 


NA WZMOCNIENIE I U- 
TRZYMANIE WŁOSÓW. 
Tysiące łysych ludzi dostały 
piękne włosy. Wstrzymuje 
wypadanie włosów z głowy 
w krótkim czasie. W miej- 
sce starych porastają nowe nader barwne 
włosy. Laboratorya: 813 Bedford Ave. 


Po szczegóły piszcie pod adresem: 
PROF. J. M. BRUNDZA, 
Sta. W. Box 106, Brooklyn-New York, 


Viel. Newmana 
CUDOWNE LEKAR- 
STWA Z ZIÓŁ. 


Wyłleczenia uskutecznię gdy 
wszystkie inne chybią. 


Wyłeczony z ciężkiego reuma- 
tyzmu, niestrawności i kurczów 
we wszystkich członkach. 
Lawrence, Masa., dnia 23 grod., r. 1903. 

Teraz ja Ignacy Winnicki donoszą temi 
paru młowami, że rię mnie zu ie pole 
pazyło 1 nic mnie już nie dolega I mam 
zadek że awej choroby już więcej nie będą 
cierpiał, a gary czasem dała sią odczuć to 
tylko da cieble adam się o pomoc — pozostają 
serdecznie dziękując za tak ekuteczne wyle 


czenie. 
IGNACY WINNICKI, 
11 Chardon et. 


Wyleczona z bardzo groźnej 
choroby uiewieściej, która nau- 
stąpiła po połogu. 

Florida, N. Y., dnia 21 grud., r. 1903, 
Wiel, Ojcze Newmanie! Lekarstwa które 
od ciebia dostałam zużyłam i:a nie ci per- 
docznie dziękują, bo już myślałam że nie 
wytrzymam w moich wielkich bołeściach. 
W jakimbądź czarie lub cierpieniu zawsze 
używać będę twolch lekarstw a drugich le- 
karzy nie chcę znać. Niech ci Bóg da edrowie 
1 miły nad pracą SĘ abyń mógł uzdrowić 
cierpiących nadal. ozosiają na zawsze 
wdzięczną | z głąbokim szacunkiem. 
JUL A GŁOWACZEWSKA, 
Florida, N. Y. 


Wyleczony z bardzo przykrego 
caszłu I bóła około serca, 
Sharpsville, dnia $go grud., r. 1908. 

Wiel. ks. Newmanie! Donorza cl z radością. 

że jestem już zupełnie zdrów i mogę lepicj 
robić jak przedtem i jeet mi przykro, że nie 


$ 


szczera 1 aprawiedliwe ataran ę w mej 
aprawie. Mogę powiedzieć, że jesień od Boga 


w Ameryce. Zdawało mi sią że będą jeszcze 
potrzebował więcej lekareiw, ale po skoń- 


wydaje się mi że jestem zdrawszym niż kiedy- 
kolwiek przedtem byłem i za to jeazcze raz 

myłam ct serdeczne Bóg zapłać. Oby Hóg 
askawy obdarzył cią jak najdłuśszem tyciem 
— pozostają z uszanowaniem, 


M. PASZKIEWICZ, 
Sharpaville, Pa., box 130. 


DARMO. 


Załącz $c. znaczek pocztowy na for- 
mulars opisujący, jak ja leczą cho- 


rych, 
REVEREND NEWMAN, 


1868 W. Lake st., Chicago, 11l, 


jeden z najlep- 


m 


mogą c! podziękować w lepszy aposób, za tak ; 
R zu 
przysłany na ratunek dla ludzi cierpiących | 


czenia tychże, uczałem zupeiną ulga i nawet ; 


Anyone sanding a sketch and deseri 


quickly ascertain tur opinion free whether a` 
invention is probably pRientahie. Communica 
Lions strictly confńdentiaL HANDBOOK on Patent 
sent free. Oldest agancy for securing eanta. 

Patenta taken througb Monn & Co. recalvs" 
special notice, wii hout charge, in the 


Scientific American, 


A handsomely illnetrated wockly. Larrast cir 
culation of any acientific jaurnal. Terma. $3 a 
year; four months, L d byall newsdealers 


MUNN & C0.2°18resama New York 
F BL Dn. ( 


Brauch Ofce. (5 Washington, D. 


WINO 


Jest najlepszym napojem, gorzkie 
zioła najlepszem lekarstwem na 
żołądek. 


TRINERA 
AMERYKANSKI 
ELIXIR 
GURZKIEGO 
WINA 


jest kombinacyą wina z ziołami I 
dla tego stanowi najlepsze lekar- 
stwo familijne na żołądek i ner- 
wy, które wzbogaca 1 wyrabia 
krew. Do nabycia w aptekach. 


JOS. TRINER, 
7998. Ashland Ave. Chicago, III. 


Kto chce lub srebrny zegare 


łańcuszek, perk onak; kolczyki, broszki 
z orłem lub herbem polskim lub t. p. 
niech pisze po piękny ilustrowany kata- 
log i cennik a zaoszczędzi na pewno 
85 do 50 centów na każdym dolarze, 
kupując złote lub srebrne wyroby z 
pierwszej ręki. Katalog ten zawiera 
fliczne ryciny na złote | srebrne odzna- 
ki I medale dla towarzystw | klubów. 
Adresować należy: 


K. STACHOWBHKI & Ço. 
533 Noble st. Chioago, Ill. 


kupić  ażczero- 


Zadna Kobieta 
nie jest piękną 


jeżeli nie nżywa Dra Bonker”a 


Complexion Cream. 


NA PRZEDAŻ W APTRCĘ 


- KELOWSKIS PHARMACY, 


709 Milwaukee Avenue, 


CHICAGO, - =- = - ILLINOIS, 

Spytajcie się o swych przy- 
jaciół o Dra Bonker'a Mydle 
i o Dra 
Bonker'a Pigułkąch na roślin- 
nych,gwarantowanych, źe wy- 
leczą zatwardzenie. Cena 25c. 


na twarz, cena 25c 


. FIRST 


NATIONAL BANK 
OF CHICAGO. 


PIERWSZY 


NARODOWY BANK 
W CHICAGO, 


| róg Monroe i Dearborn ulie. 
KAPITAŁ $8,000.000. 


WEKSLE: 


Berlin — Niemcy, Wiedeń — Austrya, Peter 
burg,—Rosya i wszystkie inne europejskie kraja 
jako też na wszystkie kursujące pieniądze. 


LISTY KREDYTOWE 


dla atytkn podróżnych wszystkich 1 świata 
ści nie apadkobieretw (schedow) I wazalkich 
należności z Polski, Niemiec, da Rosyi 
1 wazystkich CE krajów za bardza n- 
miarkowaną komóeyą, 


ZARZĄD: 
Jas. B. Forgan, Proz. — Dawid R. Forgan, 


Vice-prer. — Geo. B. Bonton, Viea-prez. — Ei- 
chard J. Btreet Kasyer. -- olmes Å 


Anst. Kasyer. — Frank O. Wetmore, 
Emile K. Bolsot, Zarządca dep. de 
John E. Gardin, zarządca dep. y pienię 
dzy, — Max May, Asat. zarządcy dep. wymiany 


pieniędzy. 
DYREKTORZY. 


W. Allerton. — John H. Rarkez. — 
. D. Boulton, — William L. Browa. — D. 
Mark Cummings — Chas. H. Conover. — Jamas 
B. Forgan. — David R. Forgan. — Nelson Mor- 
ris. Samnel] M. Nickereon. — Eugene 8. Pike — 
Norman B. Ream — George T. Smith. — Jona 
A. Bpoor. — Otto Young. 


GOSPODARZ 


dla wszystkich zrozumiały i do- 
stępny poradnik rolniczo-ogrodni- 


czo, dwatygodnik, wychodzący w 
Warszawie. Prenumerata roczna 
wynosi $2.00. Adres: GOSPO- 
DARZ, ulica Warecka, No. 14, w 
Warszawie, Russ. Poland. 


Goldzier, Rodgers & Freklich, 
ATTORNEYS and COUN- 
SELORS AT LAW. 


PORÓJ 890 
Chamber of Commerce Building 
Róg LaSalle i Washington ul. 


CHICAGO, ILE. 
TAEK ELEVATOR. Tel. Main 310 


Samuel 
Geo 


a 


Pierwsza Księgarnia Polska w 
Ameryce W. Dyniewicza w Chl- 
eago, poleca następujące dziełko 


Miesiac Maj 


POŚWIĘCONY 


Bogarodzicy | Niepokalanej 
Dziewicy 


| 
NA MIESIĄC MAJ. 
j 
| 
| 


MARYI. 


46% 

W tej kalążeczce zawierają 
się: Rozmyślania na katdy dzień 
miesiąca © życiu siemskiem i 
Oplece Niebieskiej Naj. Pan- ff 
my, porządkiem czasu ułożone jf 
I do jej świąt zastósowane | 

PRZES 
KA. JAKÓBA KOWAKOWSKIEGO. 


W mocnej oprawie Cena 3Qo. 


Severy 
Czyściciel krwi 
wydala nieczystości ł martwe 
pierwiastki zo krwi, Stanowi 
pewny środek na powiększone 
gruczoły i jest lekarstwem 
specyficzne wo WCHENYCZ- 
nych jako też i skórnych cho- 

robach. Ccna $1.00. 


SEVERY 


TK""Pru"" 
LEKARSTWA $ 
FAMILIJNE... 


| Severy 


Nervoton 


jest niczawodzącem lekarst- 

wem narozstrojenie nerwowe, 

| osłabienie sił żywotnych, bez- | 

| senność, Blabość płciową, u. 

| mysłowe przygnębienie, ner- 
wowy ból głowy i Ek, 4 

| Cena $1.00. 4 


we wszelkich przy pndło 


Balsam życia 
wpaja nowe życie w pacyenta 
pobndzając różne narządy do 
prawidłowego działania. Spró= 
bujcie go na obstrukcyę, nie- 
strawność, wzdętość, zawrót 
iogólny upadek zdrowia. 

Cena 75 centów. 


een 001 -5 


Severy kobiecy regulator 


się zaufaniem płci pięknej zapewniając stato uleczenie 
RE ż i ściach ORNO Y rodnych. 
Cona $1.00. 


ALSAM NĄ 


przewyższa wszelkie środki przepi 
sywane na kaszel i przywraca do zdrowego stanu 
cały przewód oddechowy. W zaziębicniach i gry» 
pie wszelkie szkodliwe skutki unikuione być 
mogą przez użyawnie?+o w łączności z 


T x "R 
ABLICZKAMI NA 

Severy gojąca maść 

goi podraźnienia powierzchnie, 


ciwdziała trującym wpływom, 
czenia, popękknia i popalenia, Cena 25 ct., pocztą 28ct. 


28 I 50 cemtów. 


$> 
R sh ej 


zabija wszelkie zarodki i prze- 
Niezrównana na rany, stiu- 


| Pigutki na wątrobę 4 


| przyprowadzają  odrętwiałą 
I EA do dz AT po- 
| lR sek recyę, przynoszą 
apetyt f uleczają Żółciowość, 
żółtaczkę i kamiefi żółciowy. 
Cena 25 ct., pocztą 27 ct. 


Ki 


Do nabycia we wszystkich aptekach. 


IW. F.SEVERA 
$ 


CEDAR RA 


PIDS, IOWA. 


4 
GAZETA POLSKA W GHIGAGO.. 


Qldeat Polish Newspaper ia the United States. 


APPEARING EVERY THURSDAY. 


ESTABLISHED 1873. 


Representa tha interesata of nearly 2,040,600 Poles 
residing throughout tha United State: € Canada. 


Subscription Two Dollars per Year. 


RATES OF ADVERTISING: 


* L year 2 s - a 845.00 

mostka -œ . . -a $28.25 

ONE INCH; 2 montka . . . $15.00 
month a . " =- 846.00 

one timas a = - 83.00 

Ono lina ona tima 5 


" . . . . 450 
Reading Matter 40 centa per line of Insertion. 


All communications ought to ba addressed: 


W. DYNIEWICZ, 
PUBLISHER "GAZETA POLSKA,” 


532 Noble St., Chicago, 111. 


We have oter s00 works of our own Publication 
and Edition, and Imported Books. 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


Wychodsi co czwartek każdego tygodnia. 
PRENUMERATA ROCZNA: 


W Stanach Zjedn., Meryku i Kanadzie $1.00 
W Europie, Ameryca Środkowej i Polu- 
dniowej, Aryi, Afryce, Auatralii...... $3.00 


POSZUKIWANIA krzanych 1 znajomych nle 
goaren jednagn calu druku na juden rax 
centów, nastąpnie połową ceny. 
POSZUKIWANIA na jeden raz jak i ogłoaze- 
nia o założenia jakiego przed»iębioratwa 
dla abonentów naprzód płatnych, bezpłatnie. 
ABONENCI zmieniający pomieazkanie, powinni 
+ podać etary adreas i dołączyć lOc (w zna- 
czkąch poczt.) na opłatą zmiany adresu, 
Ge EM należy przeayłać przez Money 
Order. Express lub w liście registrowanym. 
Kwoty niższe od dolara można przesyłać 
w znaczkach pocztowych. 


Rękopisów nie siwracamy. 
Wszołkie listy | pieniądze adresować należy; 


W. DYNIEWICZ, 
532 Noble st., Chicago, Ill. 


Pierwsza Księgarnia Polaka w Ameryce poaiada 


książki sprowadzone s Europy oras przeszło 
B08 dzieł | dziełak własnego wydania i nakładu. 


TELEFON MONROE 1266. 


CHICAGO, ILL., Ż6g0 maja, 1904 


Chicago Ill., 26 maja. 

W dzisiejszym numerze zwra- 
camy uwagę rodaków na raport 
komisyi kolonizacyjnej Związku 
Narodowego, ogłoszony w poło- 
wie obok. Raport ten powinien 
zaciekawić każdego, kto mieszka 
na farmie, a zwłaszcza tych, 
którzy maja zamiar wyprowadzić 
się z miasta i na farmie zamie- 
szkać. Dzięki informacyom zasig- 
gniętym przez komisyę koloniza- 
cyjna. każdy z rodaków, może ła- 
twym i o wiele tańszym sposo- 
bem wywiedzieć się, gdzie jest 
dobra farma na sprzedanie, gdzie 
jest dobra kołonia polska, jaka 
cena gruntu, jakiego rodzaju jest 
ziemia i tak dalej; który więc z 
rodaków interesuje się ta sprawą, 
niech przeczyta sobie raport ko- 
misyi, (którego dokończenie dn- 
my w przyszłymi numerze) a nn- 
stępnie zrobi jak uważa za najle- 
psze. W każdym razie może być 
pewnym, że nikt go nie naciągnie 
ani nie oszuka, gdyż ludzie na- 
leżący do Kom. Kol. są warci za- 
ufania i nie robia tego dla zarob- 
ku, lecz dla dobra naszej sprawy. 


W przeszłym numerze wspo- 
minaliśmy o projekcie założenia w 
Chicago szkoły tańca i zaznaczy- 
liśmy, iż szkoła taka jeżeli jest— 
dobrze, lecz jeszcze lepiej, gdy 
jej niema, zważywszy, że i tak 
dość czasu tracimy na bale i za- 
bawy. Zamiast więc tracenia tak 
wiele czasu na zabawy, mogli- 
byśmy poświęcić godzinkę lub 
dwie, a może i więcej na... nau- 
czenie się czegoś; jest to tak 
przyjemnie, jeżeli się wie coś po- 
żytecznego, zna dzieje ojczyste, 
stan Polski z różnych wieków, 
poetów najsławniejszych z na- 
Szej krwi i kości, wreszcie, jeżeli 
się wie, co też tam słychać w świe- 
cie, w nauce, w polityce i t. d. 
Naprzykład możemy sobie wziąść 
mapę Polski z różnych czasów i 
robić porównania i dowiemy się, 
że Ojczyzna nasza raz była wię- 
ksza, raz mniejszą, że inna była 
za Mieczysława I, a inna za Chro- 
brego. Właśnie z drukarni naszej 
wyszło nowe wydanie — ładny 
Atlas do Dziejów Polski, zawiera- 
jacy całe dziesięć map. W gronie 
rodzinnem zasiadłszy przy stole, 
rozłóżmy sobie ot taki atlas, prze- 
glądaimy gdzie ta są_ te miasta, 
z którychżeśmy wyemigrowali, 
jak płyng nasze rzeki: Wisła, War- 
ta i inne. A czas tak spędzony 
i prędko i przyjemnie, i pożyte- 
cznie nam przejdzie. Koszt? cały 
kram 30 centów. Niech więc inni 
się bawią i tarczą, my lepsze i 
poważniejsze znajdźmy dla siebie 
rozrywki. 


Eskadra rosyjska na wo- 
dach Dalekiego Wschodu według 
obliczenia sztabu jeneralnego ko- 
sztowała 184,242.386 rb. Wydano 


na budowę i uzbrojenia pancer- | 


ników: ,,Pereswiet” 10,541.655 rb. 


„„Cesarewicz”” 1%,600.660 rb. 
„Petropawłowsk” 6,522.554 rb. 
„„Połtawa””  7,542.699 rb., „,Se-. 


wastopol'”” 8,780.554 rb. „,Retwi- 


zan” 10,419.395 rb., „„Pobieda”” 
8,r10r.284 rb. Budowa krzyżowca 


' I-ej klasy „„Bojan”* kosztowała 6, 


910.659, rb. innych nieco mniej. 

Wszystkich tych pieniędzy do- 
starczyła ludność robocza i rol- 
nicza, a ztych największy pro- 
cent przypada na Królestwo Pol- 
skie. Musimy karmić naszego wro- 
ga, a on za to nie szczędzi niczego, 
aby nas poniżyć, dokuczyć, bo- 
daj zniszczyć, o ile to naturalnie 
jest możliwem. Ale miejmy na- 
dzieję, żei dla nas lepsze czasy 
nadejdą, a złych dosięgnie, nawet 
już dosięga, ręka sprawiedliwości. 


Otrzymujemy z kraju następu- 
jaca korespondencyę: 

Szanowna Redakcyo! 

Proszę uprzejmie o łaskawe o- 

głoszenie: — ”Zniu (Wielkie Księ- 

stwo Poznańskie). Na kościół w 


zeasi | ała 2a | Zninie złożyli w dalszym ciagu: 
Najstarsze czasopismo polakie w Stan. Zjedm. | 


pp. M. Słupecki i E. Sempow- 
ski po 5 dol., S. Nowicki, J. 
Niemczewski, A. Lewicki J. Sind- 
piński po 2 dol. R. Walczewski, 
S. Walczewska po 42,50. M. No- 
wieka, K. Milanowski, W. Glo- 
waącki, J. Kamiński, A. Sytek, 
M. Buzalski, J. Sikorski. po 1 dol. 
A Płocki, W. Balcerzak, J. Wi- 
tucki, A. Nowicki, K. Krzyżu. 
nowski po 50 et. A. Orlik, 35 ct. 
F. Maciejewski, F. Wiktorowska, 
M. Ewert, W. tassa po 25 ct. 
S. Orlik na mszą św. o zdrowie 
dla dziecka -- wszyscy z Grand 
Rapids w Północnej Ameryce. 
"Bóg zapłać!” Kochanym Roda- 
kom z za morza dziękuje serdecz- 
nie za pamięć o starym kraju i 
kościele Znińskim. Oby piękny 
wasz przykład wielu znalazł naśla- 
dowców: 

X. Władysław Jasiński, 

Administrator. 


Raport 
Komisyi Kolonizacyjnej 


z dotychczasowej działalności. 


Plany na przyszłość. 


Komisya Kolonizacy jna poswem 
zoryanizowaniu się, skazana by- 
ła na dłuższa. przymusową bez- 


czynność, z powodu  niemożli- 
wości wyruszenia na farmy ce- 
lem oglądania ziemi. Mrozy i 


Śniegi a następnie, roztopy wio- 
senne tumowały najlepsze chęci, 
a komisya bez sumiennego zba- 
dania gruntów, nie mogła reko- 
mendować niczego, ani niczego 
zaczynać. 

Wywiadywała się atoli pilnie 
o większych obszarach ziemi, 
nadających się do zakładania ko- 
lorii w Wisconsinie i sąsiednim 
Michiganie, zwracając przytem 
uwagę na warunki transportu i 
przeprowadzki kolonistów, cenę 
gruntów, warunki klimatyczne, 
geograficzne i inne. 

Kompanii bogatych, posiada- 
jących znaczne obszary ziemi w 
okolicach na masowa kolonizacyę 
polska odpowiednich jest kilka. 
Komisya ma zamiar badać je ko- 
lejno i publicznie ogłosić swe 
zdanie. 

Najlepsze i najdogodniejsze wa: 
runki ze względów na transpor- 
tacyę kolonistów, cen gruntów 
it. p., zgłosiła firma I. Stephen- 
son Co., posiadająca 200,000 a- 
krów ziemi, porosłej przeważnie 
twardym lasem w powiecie Delta 
(północny Michigan) i dla tego 
Komisya, gdy ziemia po rozto- 
pach wiosennych nieco obeschła, 
postanowiła najpierw zbadać tamte 
strony. 

Firma Stephenson Co., zgłosi- 
ła gotowość transportu koloni- 
stów, a nawet ich dobytku, dro- 
ga wodna po wielkich jeziorach 
choćby aż z Buffalo, za połowę 
ceny, a na własnej kolei (linia 65 
mil) darmo; gruzta ma tanie, 
po 42.00 do %7.00 za akier, obszar 
znaczny. nadający się do założe- 
nia choćby kilku kolonii, budyn: 
ki do tymczasowego pomieszcze- 
nia kolonistów gotowe; grunt do 
nabycia z pierwszej ręki wprost 
od właściciela. 

Trzeba było zbadać warunki na 
miejscu, uformowano zatem ko- 
mitet obywatelski, który się tam 
wybrał w czwartek rano dnia 5-go 
maja. 

W skład komitetu wchodzili ob. 
M. Błeński, wicecenzor, członko- 
wie komisyi I. Mazurek i J. Bie- 
gański, a dalej ks. Wł. Mścisz z 
South Milwakee., Fr. Heller i Jan 
Stanioch z Milwaukee, tudzież 
Stanisław Osada, jako referent i 
sprawozdawca dziennikarski z Chi- 
cago. Towarzyszyli komisyi W. 
E. Powell, reprezentant kompanii 
z Milwaukee i W. H. George, je- 
den z jej członków, z Marinette, 
Wis., a zięć J. Stephensona jak 
wiadomo., nejbogatszego człowie: 
ka w stanie Wisconsin. 


Po dziewięciogodzinnej jeździe 
koleją z Milwaukee stanał komi- 
| tet złożony z powyższych obywa- 
teli na miejscu w Escanaba, Mich., 
gdzie już czekały omnibusy, któ- 
re ich obwiozły po gruntach naj- 
bliższych okolicy miasta, a poło- 
żonych nad jeziorem pomiędzy 
rzekami Escanaba i Ford River. 

Porasta je w przeważnej części 
las różnego gatunku twardego 
drzewa, ale kilkadziesiat farm za- 
łożonych w ostatnich latach dzie- 
sięciu wskazuje, że można tam 
w stosunkowo krótkim czasie o- 
sięgnać przy pracy wspaniałe re- 
mltatw. 

Ziemia, o ile można było zau- 
ważyć w przejeździe jest rozmaita; 
grunt przeważnie lekki, fachowo 
dają mu nr. 2,317. Ale są miej: 
s'a lepsze i gorsze. Przyszłego 
farmera czeka praca z wycipaniem 
lasu i karczowaniem, ale wyna- 
grodzi ją sowicie pieniądz uzyska: 
ny za drzewo, które odkupi od 
niego kompania, zwracając pie- 
nigdze wypłacone za ziemię i ro- 
botę. Płaci się za ziemię różnie; 
od ¥2 do % za axier, stosownie 
do gruntu. Firma gotowa do 
ustępstw przy wpłatach. Przy 
ujściu rzeki Ford River o © mil 
od miasta Fskunaba, (miasto li- 
czy około 12 tysięcy mieszkańców) 
stoi kilkadziesiąt domów, w któ- 
rych znajduja bezpłatnie pomiesz: 
kanie choćby na rok i dlużej na- 
bywający ziemię: dopóki nie będą 
w stanie osiąść na własnych za- 
grodach; firma da im pomoc w 
budowaniu takowych i zapewnia 
równocześnie zarobek we własnym 
tartaku przy ujściu rzeki Ford 
River. Dotąd pracuja tam robotni- 
cy regularni, którzy mieszkali w 
wyżej wspomnianych domach 
kompanicznych; o kolonizacyi i 
zakładaniu farm na szersza skalę 
dotąd mowy nie było. Obecnie, 
chce firma Stephenson sprzedać 
grunta, pomódz ludziom w za- 
kłudaniu farm i dla tego obmyśla 
ulgi, które nawet tym co nie 
maja zbyt wiele gotówki pozwo- 
la dojść do posiadania farmy, 
jeżeli tylko nie będa się lękać 
pracy i uzbrojaą w wytrwałość. 

Wyżej wymieniony komitet. 
który badał ziemię i warunki 
na miejscu, uznał jednozgolnie, 
że można z czystem sumieniem 
rekomendować rodakom osiedla- 
nie się w tej okolicy, bez na- 
rażenia ich na zawody i na ja- 
! kikolwiek wyzysx. 

Dla tych, którzy mieliby ocho- 
tę osiąść w tamtych stronach, 
komisya ma na każde zawoła- 
nie bliższe informacye. Komitet 
zupełnie niespodzianie (nie wie- 
dzieli otem właściciele gruntów) 
znalazł w okolicy siedmiu pol- 
skich’ farmerów, osiadłych tam 
przed kiku laty. Wszyscy są z 
ziemi i warunków zadowoleni i 
zwolna dochodzą do zamożności. 
I oni twierdzą, że polskie ko- 
lonie w tej okolicy miałyby 
wspaniała przyszłość, bo grunt 
dobry, odbyt na drzewo korzystny, 
możność zarobku w  tartakach 
firmy Stevenson, a później zbyt 
na produkta w sąsiedniem mieście 


Eskanaba zapewniony. Drogi 
bite w stanie znakomitym, w 
zupełności przypominają staro- 


krajskie szosy. Największa od- 
ległość od linii kolejowych 5 do 
T mil, a w Escanaba jest wielki 
port, zapewniający komunikacyę 
wodna. Dzisiejszą stacya kolejo- 
wa Hyde o 5 mil od Escanaba, 
na drodze łączącej ją z Escana- 
bẹ i wszystkimi centrami po- 
wiatu, nadaje się znakomicie na 
założenie polskiego miasteczka. 
Komitet, który badał miejsco- 
wość ma już dla niego gotową 
nazwę: "Zgoda na cześć orga- 


nu naszej patryotycznej organi- 
zacyi. Przy stacyi prowadzi sa- 
lun i grosernię nasz rodak Jan 
Posęka, który jest także właści- 
cielem farmy o 240-tu akruch, 
świetnie zagospodarowanej. Ob. 
Posęka mówi z entuzynzmem o 
przyszłości okolicy i gotów jest 
listownie to stwierdzić, jeżeli kto 
się do niego z prośbą o infor- 
macyę zwróci. Adresować należy: 
John Posęka, Hyde, Delta Co., 
Mich. Nazwiska innych farme- 
rów w tej okolicy osiadłych sa 
następujace: Juliusz Kosicki, C. 
Baranowski, J. Bitner, 5. Po- 
sęka, Józef Przybył i M. Przybył. 
Ziemi dosyć na kilka set farm. 

Komitet rekomenduje ogłosze- 
nie powyższego w pismach i wy- 
prawianie kolonistów na miejsce 
partjami. 

Gdy się zbierze ze trzydzieści 
rodzin, można będzie pomyśleć 
o założeniu pierwszej kolonii; ko- 


loniści dopomagać sobie będa mogli 
wzajemnie w pracy i łatwiej doj- 
da do zadowalniających rezulta- 
tów. 


GAZETA POLSKA. 


Kandydatem do osiedlenia się 
w tych stronach może być każdy, 
kto ma uciułane od 5200 do 5300, 
z ta nadzieją, że po paru latach 
pracy dojdzie przy wyżywieniu 
siebie i famili do posiadania h- 
dnie zagospodarowanej 80 do 120 
akrowej farmy. 

Na drugi dzień wybrał się ko- 
mitet specyalnym pociagiem na 
oglądnnie bardziej odległych grun- 
tów firmy Stevenson, rozciąga- 
jacych się po obu stronach ich 
własnej linii kolejowej od Esca- 
naba do Chauning, blisko 50 mił 
długiej i wzdłuż brzegów spławnej 
rzeki Ford River i jej dopływów. 
Kraj tu pesórkowaty, farmy tra- 
fiają się dość rzadko, ale wy- 
kazują, że ziemia dobra i że 
warto podjąć się pracy przy za- 
kładaniu takowych. Twarde drze- 
wo, różnego gatunku, za które 
firma Stevenson obowiązuje się 
dobrze zapłacić po dostawieniu do 
linii kolejowej. Warunki mniej 
więcej takie same jak w okoli- 
cy Ford River — Escanaba, któ. 
ra komitet badał dnia poprzednie- 
go. 

Linią tą dotarliśmy aż do stacył 
Ward, nadającej się znowu na 
punkt centralny przy planowej 
kolonizacyi całego obszaru. „est 
tam wzorowa farma firmy Ste- 
vensona, obejmująca przeszło 200 
akrów uprawnej ziemi i zabudo- 
wania gospodarskie z 14 budyn- 
ków. Firma gotowa jest do parce- 
lacyi tej farmy na trzy lub czte- 
ry działy dla nabywców, a w bu- 
dynkach mogłaby znaleść pomiesz- 
czenie partya z jakich 30 familii 
zanimby pobudowała własne zabu- 
dowania i oczyściła pod uprawę 
nieco gruntu, Takich punktów 
znajdzie się na tej linii więcej. 
Sa tam tartaki jak np. w North- 
land. fabryki dachówek, jak w 
Alfred it. p., w których znajdzie 
się pomieszczenie dla innych ko- 
lonistów, a następnie odbyt na 
produkta i miejsce stosowne do 
tworzenin ognisk miejscowego 
handlu i przemysłu. 

(Dokończenie nastąpi.) 


NOWA KSIĄŻKA 
W tych dniach wyszła z pod 
prasy nowa książka pod tytułem: 


Lampa 
Czarnoksieska 


czyli 
Historya Aladdyna o lampie cu- 
downej w jaskini czarnoksięskiej i 
o cudownym pierscieniu, których 
połączona moc taką miała potęgę, 
że cudów bokazywał ich posiadacz 
Aladdyn-— Z pięknemi obrazkami. 
Cena 30c. 
W. Dyniewicz. 


0ODEZWA 
Związku Młodzieży Polskiej w 
Ameryce 
do 


MŁODZIEŻY SŁOWIAXSKIEJ! 


W przededniu wielkich dzie- 
jowych wypadków, wiedzeni prze- 
czuciem o nadchodzącej tragedyi 
na ziemiach słowiańskich, odzywa- 
my się do was, Bracia. głosem krwi 
pobratymczej, pełni bólu i smut- 
ków, gdyż głos nasz w sprawie 
walki zabierać musimy. A o ile 
przeraża nas to morze krwi, któ- 
re niby upiór ustawicznie staje 
przed naszemi oczyma, o tyle od- 
czuwamy konieczność spełnienia 
się tego dzieła, które jak, głos Bo- 
ga. ustami miljonów przemawiać 
będzie. My młodzi, kochajacy do 
szału Ojczyznę naszą, a z nią i po 
bratymcze Jej ludy, szczególnie 
zaś Was, Młodzieży Słowiańska, 
wołamy po raz pierwszy do Was 
w historyi naszej Ojczyzny. Posłu- 
chajcie naszego głosu a, jeżeli u- 
słyszycie w nim dźwięki czyste i 
szlachetne, otwórzcie przed nami 
swoje serca, tak jak my pasze 
przed Wami otwieramy, nie ro- 
biac nawet zastrzeżeń w sprawach 
mniejszej wagi. Z bezgranicznym 
zapałem młodego serca, z pieśnia 
wolności na ustach i niepojętem 
dla zwykłych filistrów poświęce- 
niem się dla spraw ogólnych, z 
zadziwiająca wiara w przyszłość i 
tytaniczna żelazna wola w Wa- 
szej działalności idźcie z nami 
lub bez nas naprzód! Ale że w 
rozdrobieniu łatwiej jest zbłądzić, 
lub być zwyciężonym, przeto, po- 
dając Wam nasze dłonie do so- 
juszu współplemiennego i zgody, 
żądamy waszych w zamian. Żą- 
damy w imię obrony wspólnych 
naszych interesów i ideału wol- 
ności, w imię walki wspólnej, 
w imię haseł odrodzenia i zbra- 
tania, wreszcie w imię łaczności 
duchowej i moralnej naszych szcze” 
pów; żądamy w tem przekona- 
niu, że prędzej czy później sprzy- 
siężenie słowian nastąpić musi, 
by mogli oni stanąć do walki, 
by mogli zwyciężyć miljonowe 
szeregi krwiopijczych ex- tatarów 


na północy i wschodzie, a upad- 
łych moralnie germanów na za- 
chodzie. Tych dwóch wrogów tyl- 
ko ma Słowiańszczyzna, a jednak 
jak straszne są skutki ich dzia- 
łalności! Wiecie o kim mówimy 
i dlatego powstrzymamy się od 
imiennego nazwania tych, którzy 
zbrodnią, podłością, brudem, zdra- 
dą, krzywoprzysięstwem, brato- 
bójstwem, prostytucyg,  kłamst- 
wem i wreszcie łapownictwem 
chcieli i chca zdemoralizować Sło- 
wiańszczyznę, abv ja później z 
łatwością wtrącić w przepaść zu- 
pełnego rozkładu moralnego i za- 
głady politycznej. Wszak świadczy 
o tem historya! Wszak kartka 
dziejów Rosyi to podstęp, zdrada 
i łupieztwo, a historya każdego 
zwyciężonego miasta to masowe 
mordowanie bezbronnych, lub za- 
kładanie i tolerowanie domów roz- 
pusty! Wszak historya każdego 
zwyciężonego przez Rosyę narodu 
jest historyą wiecznie krwawiącej 
i jatrzącej się rany, głosem wy- 
gnańców i tułaczów od urodzenia 
aż do śmierci, jękiem więźniów, 
katowanych na śmierć, przykuwa- 
nych do taczek, lub rozszarpy- 
wanych żywcem na zębatem kole 
w cytadeli warszawskiej. Więc 
kto śmie świętokradzko zbliżać 
ich ze Słowiańszczyzną, która od 
wieków była dobrym duchem ludz- 
kości, ludem różnojęzycznym ule, 
ale jednodusznym, o ile trzeba 
było przelewać krew, prowadzić 
ludzkość naprzód i bronić cywi- 
lizacyi od napadów dzikich ple- 
mion wschodnich. 

Odpowiedź łatwa! Jest wiele 
sposobów do działania, a Rosya 
przed najdrastyczniejszym się nie 
cofnie. 

— Wszakże tak łatwo jest 
skrzywić opinję ogółu, jeśli się 
poświęci na to miljon, dwa, lub 
więcej rubli! bo nikt przypuścić 
nawet nie może, aby w sercach 
naszych, czy to braci Czechów, 
czy Rusinów, czy Słowaków i 
Chorwatów, czy zbratanych znami 
Litwinów mogło drgać jakieś 
uczucie sympatyi ku tym, któ- 
rzy oprócz rożnicy plemiennej, 
jako mieszanej, są dlu nas ka- 
tami, a dla ludzkości wrzodem i 
bolączką, którzy nawet na jeden 
moment dziejawy nie mieli ze 
Słowiańszczyzną wspólnych dążeń, 
a zawsze na szkodę tejże działa- 
li, obalajac jej nie zależny byt 
polityczny, obdzierając z zasobów 
materyalnych i demoralizując nie- 
mal gwałtem. 

— Czy potrzebnem jest tutaj 
przytaczanie faktów z historyi, 
jak wyrźnięcie przedmieścia war- 
szawskiego Pragi, mordowanie 
braci Rusinów zu Unję, obecny 


stau polityczny w  Finlandxi, 
sławne polityczne procesy war- 


szawskie, sukurs posłany Austryi 
w celu złamania Węgrów, wal- 
czących o wolność, i całe setki 
i tysiące działań dyplomaycznych 
i politycznych, mającyh na wi- 
doku nędzę ludów a, samowładz- 
two i rvzpustę uprzywilejowa- 
nych kierowników, narzuconych 
siłą zdrady lub gwałtu. 

Zatem do Waszych bratnich 
młodych serc wołamy: Baczność! 
aby przez zbliżenie się ku nim 
nie zbrudzono naszych uczuć i 
szlachetnych porywów. Jedno- 
cześnie zwracamy się do Was 
Młodzieży Słowiańska z wezwa- 
niem, abyście razem z nami za- 
wołali: Precz ze zbrodnią! Niech 
żyje Wolność, Nauka i Cnota! 
Wołamy tembardziej. że chwila 
Vnasza' się zbliża, że słyszymy 
już, jak z przyszłości dolatują 
nas echa dzwonów, które ogłosza 
wolność świata, dlatego że w 
chwilach wieczornych sennego roz- 
marzenia ukazuje się przed nasze- 
mi oczami coraz większe morze 
krwi, krwi, i krwi! A kiedy da- 
dzą hasło i w bębny uderza za: 
wołamy do Was, jako do rodzo- 
nych braci naszych: do broni! Te- 
raz zaś wypełnijny pierwszy akt 
naszego sprzysiężenia i zbratania, 
zbliżając się wzajemnie sercem i 
duchem, zawiązująć stosunki i wy- 
mieniająac korespondencyę. W tym 
celu zapraszamy wszystkie orga- 
nizacye Młodzieży Słowiańskiej, 
bez różnicy języka, wiary i kie- 
runków do zabrania z nami bliż- 
szej znajomości, zaznaczając iż 
kilka już znajduje się w porozn- 
mieniu. Wszystkie szczepy Sło- 
wiańskie powinny się złączyć pod 
jednym sztandarem Wolności i 
Postępu, a miłość Ojczyzny, jako 
najpiękniejsze uczucie człowieka, 
ku lepszej winno prowadzić przy- 
szłości. 

Korespondencyę można 
dzić w języku własnym 

Braterstwo i pozdrowienie! 
Zarząd Generalny Związku Mło- 
dzieży Polskiej w Ame-ryce. 

Adres: 
Związek Młodzieży Polskiej w 


prowa- 


A. 624 W. 17 str. Chicago, III. 
N, eS AOE N. r 

Odezwa ta omawiana była w pi- 
smach czeskich, rusińskich, chor- 
wackich, litewskich, kroackich 
i innych, i o ile zauważyć było 
można wielkie zrobiła wrażenie. 
Szkoda, że prasa nasza nie prze- 
glada uważniej różnych pism sło- 
wiańskich. 


KORESPONDENCYE. 


TORRINGTON, CONN., -— 

Szanowna Redakcyo Gazety Pol- 
skiej"? U nas odbyło się roczne 
posiedzenie Towarzystwa Bratniej 
Pomocy, na którem był obrany 
nowy zarząd na rok bieżący: 
1. Piotr Alicki, prezes 2. Antoni 
Cukras, vicepreze: 3. N. G. Bocz- 
kowski, sekr. prot. 4. Piotr Ro- 
giński, kasyer 5. Michał Walton, 
sekr. fin. 6. Karol Czapor, mar- 
szałek. Opiekunowie Towarzystwa 
(Trustees), Mateusz Kowalski, 
Piotr Aszkler i Jakób Lintner. 
Towarzystwo liczy 60 członków, 
kapitału mamy w gotówce $980. 
93, który to kapitał złożony jest 
w banku. Posiedzenia odbywaja 
się w trzecią Sobotę każdego mie- 
siaca w Union Hall na East Main 
ulicy. Wszelkie korenspondencye 
proszę nadsyłać do sekr. prot. 
N. G. Boczkowski 41 R. R. ave. 
Torrington, Conn. 

W zeszłym roku w tym samym 
czasie mieliśmy tylko 45 człon- 
ków z kapitałem tow. 5650.00, a 
obecnie blisko tysiaca dolarów, co 
można zawdzięczyć dobrej go- 
spodarce Komitetu. Myślimy i 
krzątamy się, ażeby założyć pol- 
ską parafijkę, czego z pomoca 
Bożą napewno dokonamy. Roboty 
idg dosyć dobrze, lud tutaj cichy 
i pracowity. Gdyby który z księ- 
ży Polskich ryzykował pracować 
tu na chwałę Bożą, to byśmy by- 
li bardzo kontenci. Z szacunkiem 

N. G. Boczkowski. 

ERIE, PA. — Szanowny Re- 
daktorze: — Obchód Konstytucyi 
3-go maja w Erie, Pa. wypadł 
nadspodziewanie dobrze ku ogól- 
nemu zadowoleniu. (rodzina roz- 
poczęcia się zbliżała, hala była 
napełniona publicznością, (czego 
poprzednio nigdy nie było). Pre- 
zes komitetu p. A. Donikowski 
zagaił obchód, i w krótkich sło- 
wach przywitał zebranych, Na 
przewodniczącego powołał p. W. 
Chudzińskicgo, » na sekretarza 
niżej podpisanego. Mówcy swoi- 
mi mowami bardzo zainteresowa- 
li publiczność, a szczególnie ks. 
W. Matysiak, dobitnie i zrozu- 
miale wyłożył nam Konstytucyę 
3-go maja, i zachęcał rodziców, 
ażeby swoje dzieci posyłali do 
wyższych szkół, a nie poprze- 
stali na elementarnych, a zara- 
zem ostro wystąpił na młodzień- 
ców, którzy nie dbają zupełnie 
o oświatę, która tak jest potrzebna 
dla nas, a szczególnie dla' odzy- 
skanin naszej drogiej ojczyzny. 

Burza oklasków wynagrodziła 
Sz. Mówcę. Także p. A. Doni- 


kowski bardzo pięknie mówił o 
przyszłości naszej ojczyzny, a 


przy końcu swojej mowy zwró- 
ci} szczególna uwagę słuchaczów 
na skarb narodowy Polski w 
Raperswylu i zachęcał do skła- 
danin ofiar. Składka na skarb 
narodowy przyniosła, 510.34, 
za które zasyłamy ofiarodawcom 
staro - polskie Bóg zapłać. Ko- 
mitet obchodu dziękuje wszyst: 
kim bioracym udział w wyko- 
naniu programu jako też i sz. 
publiczności za uświetnienie uro- 
czystości swoją obecnością. 
Sekr. obchodu W. Skibiński. 


GRENVILLE, SO. DAK., 
Szanowna Kedakcyo: — Dnia l-go 
maja r. b. obchodziliśmy pamiąt- 
kę rocznicy Konstytucyi 3-go 
maja. Około pierwszej godziny 
po płoudniu zebrała się publicz- 
nońć do hali szkolnej, która to 
na przyjęcie powitała polska or- 
kiestra, grając marsz .,,Narodo- 
wy.” Hala była zapełniona tak 
bardzo, że wielu stało koło okien 
na zewnątrz, chcac być światka- 
mi i słyszeć, ażeby coś skorzy- 
stać. Prezydentem obchodu był 
ob. Józef Gruba. Program ob- 
chodu był nadzwyczaj bogaty. 
Programu, składajacego się z kil- 
kudziesięciu numerów, nie poda: 
ję, gdyż za wiele by to zabra- 
ło miejsca. Dość że pamiatka tak 
ważnej dla całej polonii roczni- 
cy 8 Maju odbyła się bardzo 
dobrze pod każdym względem. 


Wszyscy deklumatorzy wywiązali | 


się bez zarzutu. 

Dziękuję wszystkiem staropol- 
skiem „,Bóg zapłać,” — którzy 
się przyczynili do uczczenia tak 
ważnej chwili. 


Józef Grołuszczyński. — 


Nie chea wierzyć. 


Szanowny Panie Redaktorze. — 
Cztery tygodnie mija jak pier- 
wszy raz nasz anons był ogło- 
szony w (Gazecie Polskiej, a już 
odebraliśmy kilkaset listów, w 
których różni opisują swe do- 
legliwości. Prawie w każdym li- 
ście podają, że udawali się do 
przeróżnych doktorów, naplacili 
wiele pieniędzy i bez małej po- 
mocy. Udaja się do nas po po- 
radę. Piszą oni nam, że zwatpi- 
li całkiem, nawet wątpię czy my 
im pomożemy. Ale próbuja je- 
szcze raz i przysyłają do nas o 
lekarstwa i o cuda! Odebraliśmy 
już kilkanaście listów, że cho- 
rzy się mają lepiej. Nie chca 
wierzyć, że po kilku miesiącach, 
a nawet po kilku latach, czują 
się lepiej i mają jak najlepszą 
nadzieję, że będą jeszcze raz zdro- 
wi. Czemu my mamy takie po- 
wodzenie, powiemy wam ale pod 
sekretem, my sami nie leczy- 
my, jesteśmy tylko aptekarza- 
mi, lecz skoro odbierzemy opis 
jakiej choroby, udajemy się do 
specyalisty doktora, do doktora 
który jest biegłym w tej choro- 
bie, i przedstawiamy mu opis 
choroby, ten dopiero po uważ- 
nem rozpatrzeniu, przepisuje nam 
recepty, podług których my, ja- 
ko dobrze wyuczeni aptekarze, 
wyrabiamy z najlepszych ingre- 
dyencyi chemikaliów  najskute- 
czniejsze medycyny, maści, pigul- 
ki i t. d. Jeżeli jesteś chorym, 
nie zwlekaj, napisz do nas, a do- 
radzimy ci najlepiej. Miejscowi 
chorzy niechuj się zgłosza do 
nas osobiście. Adresujcie: 

The Kuflewski Pharmacy, 

1835 W. 22 street, 
Chiego, III. 


NOWE KSIĄŻKI. 


Atlas do Dziejów Polski ułożony przez 
C. K. profesora gimnazyalnego. Atlas 
ten zawiera 10 pięknych map, a miano- 
wicie: 1. Rozmieszczenie Słowian. 
3. Polska za Mieczysława I. 8. Polska 
za Bolesława Chrobrego. 4. Polska 
podzielona przez Bolesława Krzywo- 
ustego. 6. Polska za Kazimierza 
Wielkiego. 6. Polska za Kazimierza 
Jagiellończyka. 4. Poleska za Stefana 
Batorego, 8. Polaka z czasów rozbiorów. 
9. Polska z czasów Księstwa War- 
szawskiego, 10. Polska z czasów 
Księstwa Kongresowego. Cena 83c. 

Bratobójca powieść moralna z czasów 
wielkorządztwa Alby w Nider- 
landach. Osnuta na prawdziwem 
zdarzeniu — napisana przez ks, 
Heyducklego, kapelana w WeeBen, 
w Szwajcarył. 53 stronic. Cena 15c. 

Cztery piękne pieśni. 1) © Matce Bo- 
skiej Leżajskiej. 2) Do Matki Boskiej 
Różańcowej. 3) Oświętej Rozali Pan- 
nie. 4) O pielgrzymie i pasterzu do- 


brym Cena 10c 
Czort 1 pół kwarty wódki opowieść. 
Cena 80a 


Dziwne Podróże na lądzie | na morzu, 
wyprawy i wesołe przygody łgacza 
nad łyacze pana Kłamkiewicza, jak je 
sam zwykł opowiadać przy butelce 
wina w gronie przyjaciół I znajomych. 

Cena 150. 

Milioner I Śmieciarz. Tłomaczenie 
z utemlecklego z obrazkami. Cena 300 

Marya Konopnicka. Wybór Pism 
pala wydanie ludowe 
„ucyana Rydla z rysunkami Wyspiań- 
sklego | ozdobą tytułową Wodzlnow- 
skiego. Cena 40c. 

My a Wojna. — Coś nakształt fantazyl. 
Przyczynek do wytłomaczenlia naszego 
stanowiska wobec wojny rosyjsko- 
japońskiej napisał S. Szwnjkart 10c. 

Nowy Zbior powinszowań do użytku 
młodzieży, oraz wierszy okoliczno- 
ściowych dla osób dorosłych, zebrał 
| napisał wierszem 1 prozą J. A. 
Zygmunt. Cena broszurowana 50e, 

W mocnej oprawie 75c. 

Odzyskana Córka powieść z obrazkami 

Cena 300, 

Ojciec Święty Ignacy — 11 modlitw i 
litania do św. $yacego, patrona bło- 
gosławionych matek przed i po ro- 
związaniu. Modlitwy te są bardzo 
skuteczne. Cena 10c. 

Opowiadania, baśnie, bajki, przypo- 
wiastki ftp, czerpane ze starych 
roczników pism warszawskich I krą- 
kowskich, ksiąg 1 zeszytów przez 
Ww. zza oprawne ozuobnle 
w kolorowe płótno ze srebrnemi 
A Cena $1.50. 

Opieka nad Dzieckiem przed uro- 
dzeniem nad nowonarodzonem 
według wymagań przyrody (z ryci- 
nami.) ena 20c. 

Pan Bóg swoich nie opuści. Bardzo 
ciekawa powiastka moralna o tem, 
jak każdy człowiek Bogu ufać powinien, 
aby wszystkie smutki jego w radość 
się obróciły. Cena 15c. 

Pan Twardowski — sławny mistrz 
czarnoksięski. -— Ciekawe opowiadanie 

odług podań piśmiennych | iegend 
udowych zebrane z obrazkami 30c. 

Poradnik dla kobiet które chcą być 
zdrowemi, Napisał Dr. Józef Zielczak 

Cena 200. 

Podróże Gullivera do nieznanych 
kraln przekład z angielskiego W. 
Szymanowskiego z rycinamł H. Emy, 
Cena  broszurowana, - 35e. 
W mocnej oprawle, - - 60c. 

Porozbiorowe Dzieje Polski czyli 
Jak naród polski walczył za ojczyznę. 
Opowiedział Tomasz Siemlradzki. 
Tom I 1 II. Cena $1.00. 

Robaki w ciele ludzkiem, Cena 30c, 

Syn pijaka, powleść z obrazkami Ce- 
na 390 

Sześć Beczek Złota opowladanle 
z przeszłego wieku (z rycinami.) 

Cena 300, 

Tajemnicza Sprawa. Powieść przekład 
z anglelsklego. ena 35e, 

Tajemnica Chaty U ARE Powieść 
przez Fr. Xaw. uczyńskiego, 

k x Cena 30o. 

Zakon Małżeństwa czyli rozbiór obd- 
wiązków małżeńskich, ze stanowiska 
zdrowotności jednostkowej | spo- 
łecznej. Katechizm dla małżonków 
oraz dla osób mających wejść 
w związki małżeńskie. Cena 80c. 


Złota Księga. Księża I Parafie Polskie 
w Stanach Zjednoczonych Pół. Am. 
Napisał Szczęsny  Zahajkiewicz. 

Cena 30c. 

Zmartw ęchwstaniez trumny,Powieść 
z czasów powstania w r. 1863. 
Naplsał Stefan Choun. Cena 100. 

Atlas wojny rosyjsko japońskiej, 
zawiera: Mosyę w Europie, Roayę 
w Azyl, Japonię, Koreę, Mandżuryęg, 
Chiny cały teatr wojennych operacyl 
na dalekim Wschodzie. Atlas ten 
obejmuje t6 stronie, oprawny pięknie 
w płótno, rozmiar 12x14 call, Cena 30a 

Mapa wojny Rosyl z Japonią. Na 
jednej stronie znajduje się Japonia, 
Chiny, Korea Mandżurya i wybrzeże 
Oceanu Spokojnego, należące do 
Rosyi, na drugiej całe państwo 
rosyjskie. Rozmiar 20x28 cali. Mapa 
jest wykończona kolorowo. Cena 200, 


W. Dyniewicz. 


GAZETA POLSI A. 
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Wiadomości Krajowe. 


Załamanie się mostu. 
RENO, Nev., 18 maja— 


Wskutek załamania się je- | 


dnego z łuków mostu kolei 
elektrycznej, prowadzącej 
przez rzekę Truckee w pobli- 
żu Lawton Springs, na za- 
chód od Reno, cztery osoby 
zostały zrzucone do wody i 
poniosły śmierć. 


Hotel i teatr spalone. 


LYNN, Mass. 18 maja. 
— Hotel i teatr w tem mia- 
steczku zostały zupełnie 
zniszczone przez pożar. 
Podczas panicznego ucie- 
kania gościi służby kilka 
osób zostało zranionych. 
Teatr był zbudowany w r. 
1882. 


Złamału rękę. 


BRA DDOCK, Pa. 18 maja. 
Panna Paulina  Littlesino, 
zapinając bluzkę, złamała 
wczoraj rękę. Kość w łokciu 
wyskoczyła ze zastawy, 
przebiła ciało i wyszła na 
wierzch. Jest to trzeci po- 
dobny wypadek i każdy 
zdarzył się przy zapinaniu 
bluzki. Panna Littlesino po- 
wiada, że da pokój modzie. 


Zamordowany na ulicy. 


DEN VER,Col. 18 maja, Dy- 
te Gregory, były policyant. 
zamordowany został przez 
nieznanego mężczyznę, gdy 
powracał do domu zwizyty 
u krewnych ulicą West 
Third. Napastnik z ukrycia 
dał do swej ofiary dziesięć 
strzałów i każda kula ugrzę- 
zła w ciele Gregory ego. 
Policya do tej pory nie na- 
trafiła na ślad mordercy. 


Głupi pastor. 


SIOUA FALLS, S. D. 
Pastor Charles A. Lyons 


został skazany na cztery lata 
więzienia w tem mieście 
za wielożeństwo. Skargę 
przeciw niemu wniosła pe- 
wna młoda kobieta. Pod- 
czas rozprawy dowiedziano 
się także, że ma on żony w 
Montreal, Kanada; Cincin- 
nati, (.; Providence, RE; 
w Texas i Colorado. Wła- 


dze przypuszczają, że ma on | 


najmniej dwadzieścia pięć 
żon w różnych ezęściach 
Stanów Zjednczonych. 

Wysokie dywidendy. 
NEW YORK,18 maja. Trust 
naftowy, znany pod nazwą 
Standard Oil Co., robi wi- 
docznie świetne Interesa, 
skoro ogłasza, że w tym 
roku dywidendy akcyona- 
ryuszy będą o $1.00 wyższe 
na każdej akcyi, niż lat po- 
przednich. Każda akcya 
przynosi %8 dywidendy 
kwartalnie. Zatem który z 
akcyonaryuszy ma dużo 
akcyj, może robić miliony. 
„John. D. Rockefeller otrzy- 
mał $3,200,000 dywidendy 
za ostatni kwartal. 

Tak to trusty ograbiają 
publiczność zupełnie bez- 
karnie, a naiwni nazywają 
to sprytem handlowym. 

Milioner właścicielem 

szulerni. 


NEW YORK, 18 maja. Jesse 


Lewisohn, nowoyorski mi- 


łioner, został oskarżony 0 
utrzymywanie  szulerni i 


oporządzanie w niej upatrzo- 
nej ofiary, mając do pomocy 
kilku zawodowych  szule- 
rów. . 


Lewisohn nie chciał od- 
powiadać na pytania sędzie* 
go, przeto został przekaza* 
ny sądowi kryminalnemu, 
który mu usta rozwiąże i 
przywróci mowę. Bogacz 
na razie złożył $1,000 kau- 
«yi i został wypuszczony 
wolno. 

Lewisohn do swych przy: 
jaciół bezczelnie dowodził, 
że nowe prawo antiszuler- 
skie, jakie przeszło przez le- 
gistraturę, jest niekostytu- 
cyjne. 

A to 
wiec !... 
Bogaty nędzarz. 

DERBY, Conn., 17 ma- 
ja. — W nędznym domku 
na jednej z najodludniej- 
szych ulic tego miasta zmarł | 
Charles Harris, który po- 
wszechnie uchodził ża nę: 
dzarza. Jednakże gdy jego 
siostra panna Lydya Har- 


śmiały  szubra- 


| łachmany rzekomego bieda- 
ka, znalazła tamże przeszło 
| 825.000 gotówki. W jaki 
sposób Harris przyszedł do 
tej gotówki, to jest dla 
| wszystkich tajemnicą. — Li- 
czył on 80 lat i żył z łaski 
sasiadów. 
Siostra będzie miała czem 
łzy obetrzeć. 


| Rząd sprzedaje grunta. 


SIOUX FALLS, 5. D. 
— Indyjska rezerwacya Ro- 
sebud, obejmująca południo- 
wo- wschodnią część stanu 
So. Dakota, została oddana 
rządowi przez tamtejszych 
indyan na kolonizowanie bia: 
łych, Obszar tej rezerwacyi 
wynosi 400,000 akrów i rząd 
zamierza sprzedawać grun- 
ta po $1.00 za akier z po- 
czątku osiedlenia się, a na- 
stępnie koloniści będą spła- 
cać po 75 c. za akier w ciągu 
pięciu lat. 


Grunt będzie sprzedawany 
tylko obywatelom tutejszym 
inie młodszym niż 21 lat. 
Aplikanci pragnący zakupić | © 
grunta, muszą się stawić o- 
sobiście do biura rządowe- 
go w Bonestel, Fairfax lub 
Yankton, S. D., i tam się 
zar egestrować. 


Notoryczny złodziej 
uśmiercony. 


CHAMBERLATN, sS. D., 
17 maja. Jack Sully, 
notoryczny złodziej koni i 
bydła, który przez dłuższy 
czas był postrachem dla 
okolicznych farmerów, a 
przytem zawsze umiał się 
wywinąć policyi, uległ w 
końcu swemu przeznacze- 
niu i zginął marnie. W re- 
zerwacyi Rosebud otoczyli 
złodzieja detektywi i poli- 
cyanci w chwili, gdy wy- 
prowadzał całą gromadę 
bydła. Wezwany do pod: 
dania się, odpowiedział 
strzałami, na które policyan: 
ci nie zostali dłużnymi i na- 
szpikowali rabusia  kilktu 
kulami. Jego ognisty ru- 
mak, na którym odbywał 
liczne złodziejskie wyprawy, 
uległ temu losowi, coi jego 
ran. 

Sully w ostatnich miesią- 
each skradł 200 sztuk by- 
dła, które sprzedawał w sta- 
nie Nebraska po $20 za sztu- 
ke. Farmerzy teraz odetchną 
swobodniej. 


Jenerał boerów w kozie. 
NEW YORK. — Jenerał 
boerów Samuel Pearson, 
Webster Davis i Cornelius 
Vanderbilt, korespondent 
zagraniczny stawali wczo- 
raj w sądzie. Davis oskarżał 
Pearsona i Vanderbilta o 
pisanie listów z groźbą. W 
zeznaniu swem oskarża Da- 
vis jenerała, że on, a nie 
kto inny pisał doń "listy o 
pieniądze w sumie $30,000, 
grożąc mu w razie odmowy 
śmiercią. Sędzia nałożył na 
każdego z oskarżonych po 
$1,500 kaucyi. lecz, że nikt 
nie chciał za nich ręczyć, po 
wędrowali do więzienia. 


Samobójstwo. 


COLUMBUS, O. — Przy: 
wiązawszy sobie do piersi 
swoją 5-letnią córeczkę, pa- 
ni M. B. Capeland, skoczy- 


ła wczoraj z mostu kolejo- 
wego.do rzeki Scioto i wraz 
z nią utonęła. Nikt nie 
wie, co matkę do tego sza- 
lonego czynu doprowadziło. 


Druga wysyłka pienię- 

dzy. 

Ww ASHINGTOX , — Wczo* 
raj znów okręt Kaiser Wil- 
helm II. zabrał ze sobą 155 
beczek złota za $8,222,500. 
Jest to druga wielka prze- 
syłka złota do Europy. 
Okręt la Fouraine, który 
odpłynął w zeszły czwartek, 
miał na swym pokładzie za 


$9,300,000 złota. 

Ukarany. 
DETROIT, Mich., — Do- 
noszą tu z Romeo. Mich, 


że 16 członków ‘‘kociej mu- 
zyki”, którzy naprędce zor- 
ganizowali się i sprawili 
nowożeńcowi Robertsowi se- 
renadę, zostało śmiertelnie 
pokaleczonych. Robertson 
ucztował właśnie ze swymi 
krewnymi, gdy pod oknami 
usłyszał przeraźliwe wycie. 
Nie wiedząc, że to znajomi 
jego, porwał za strzelbę i 


riss spenetrowała kuferek i | rozpoczął strzelaninę do ha- 


łaśników, z których szesna- 
stu śmiertelnie pokaleczył. 
Pomiędzy rannymi są też i 
dwie kobiety. 

Kilku detektywów udało 
się na miejsce strzelaniny, 
która wynikła z głupiego 
żartu, a za którą grubo od- 
pokutuje Robertson. 

Mistrz ceremonii. 

ST. LOUIS. -- Prezy- 
dent wystawy, Francis, ty- 
le przy galowych przyje- 
ciach i publicznych zebra- 
niach popełniał błędów, że 
uważa za konieczne zamia 
nowanie stałego mistrza ce- 
remonii. 


Walka ze lwem. 


KAUSA CITY,MO. 19b.m. 

Walka pomiędzy lwem 
morskim i pilnującym go 
człowiekiem odbyła się w 
pudle wagonu, specyalnie 
do przewięzienia lwa prze: 
znaczonem. Lew odznaczał 
się nadzwyczajnym rozmia* 
rem i siłą. W drodze, gdy 
pociąg dojeżdżał do Kansas 

City S urwał sie i ruszył 
prosto ku człowiekowi go 
pilnującemu. Ostatni spuścił 
natychmiast dwa psy z łań- 
cuchów, lecz lew odrzucił 
je na bok i ruszył dalej. 
Człowiek uciekł na wierzch 
wagonu. Lew zaczął się 
wdrapywać za nim. Nie by- 
ło innej rady, jak zabić 
zwierzę i ocalić swoje życie, 
co też ów człowiek uczynił. 


Wyzdrowiał. 


CINCINATI, O. 19 b.m. 

Munson Olhaber „chłopiec 
siedmioletni z Cincinnati 
który był ślepym od urodze- 
nia z powodu katarakty. 
Zobaczył on świat Boży 
pierwszy raz 18 maja Ope- 
rował go doktór Tomasz M, 
Stewart. Chłopiec ten 
był również chory na spara- 
liżowanie nóg, co zostało u- 
sunięte obecnie. Radość 
chłopca na widok kwiatów 
i słońca nie ma granie. 


Zgnieciony przez ma- 
szynę. 
CHICAGO, ILL. 18 maja— 

Modląc się za swoje dzie- 
cii żonę i pisząc testament 
strażak Downey jednocze- 
śnie konał przygnieciony 
przez maszynę straży ognio- 
wej. Konanie trwało 4 go- 
dziny. Próbowano go wydo- 
być, lecz nieszczęśliwy vod- 
powiedział: “U mrę i tak 
chłopcy! nie jesteście w 
możności mnie uratować". 
Na żądanie podano mu oló: 

wek 1 papier. Po napisaniu 
swej ostatniej woli, w parę 
chwil umarł. 


Uratowany po S godzi- 
nach. 
WILKES BARRE,PA.19b. 
m.— Jan Soboliek powraca- 
jąc do domu wpadł do dziury 
150 stóp głębokiej w Wil- 
kesbarre, Da. Zleciał on 
prawie do dnai zatrzymał 
się dopiero o stary, półzgni: 
ły słup. Następnie za po- 
mocą ostrego kamienia ko- 
pał sobie w pochyłych ścia- 
nach schody po ośmiu go- 
dzinach takiej pracy wy- 
dostał się na wierzch, uni- 
kając pewnej śmierci. 
Wąż w herbacie 

MEMPHIS, Tenn., 20 
ma uja. -— Nagła śmierć pań 
J. T. Miller została obe- 
cnie wyjaśnioną. Okazało 
się, że w kociołku do her- 
baty, używanym przez nie, 
znajdował się mały, trujący 
wąż. Ostatnim razem nikt 
więcej tej herbaty nie pił. 
Doktorzy potwierdzili, że 
śmierć została spowodowa- 
ną przezź truciznę z tego 
węża pochodzącą. 


samobójca. 


APPLETON, Wis. 
Pan M. P. Griswold zapa- 
lony politykier, dowiedziaw- 
Szy się, że jego przeciwnik, 
niejaki La Follette został 
mianowany na gubernatora, 
przerżnął sobie gardło 1 
umrze napewno. 


Teatr w porcie Arthura. 
“Monde artiste” wedle 
opowiadań aktora Arkunina 
pisze: 
“Na dwa dni przed bom- 
bardowaniem portu Arthura 
— Zdaje się, że Rosya po- 
siada obecnie więcej zdol- 


nych do wojny admirałów, 
niż okrętów. 


— Cesarz Wilhelm powie- 
dział: *' Przyszłość Niemiec 
spoczywa na morzu, a 
przyszłość Rosyi spoczywa... 
w morzu. 


— Pieniędzy na wysoki 
procent potrzebuje z powo: 
du chwilowego braku, pe- 
wne mocarstwo. Oferty pod 
Kowcow, Petersburg. 


— Kupię stare okręty po 
cenach umiarkowanych. 
Wystarczy przysłać bilet, 
przyjdę zaraz. — Iwan Ru- 
ski 


UNIKAJ zaziębienia, lecz 
gdy się  zaziębisz używaj 
Severa Balsamu na płuca. 
Jest to najlepsze lekarstwo 
na kaszel i choroby, powsta- 
jące z zaziębienia. Cena 25 
1 50e. Sewera Co., 


e” Rapids, lowa. (19- 


Zamach na Cara. 


Prywatne listy z Peters- 
burga donoszą, o upłanowa- 


nym, lecz niedoszłym za- 
machu na cara, podczas 
przeglądu wojsk w Peters- 


burgu. W jednej z loż, koło 
której miał przejeżdżać car, 
siedziała znana dobrze sfe- 
rom rządowym patryotka, 
panna Merezewska, córka 
prof. Merezewskiego. (Gdy 
zbliżała się już chwila do 
działania, panna M. okaza- 
ła wielkie zdenerwowanie i 
rozgorączkowanie, zwróciło 
to uwagę policyi i spowodo: 
wało natychmiastowe jej 
zaaresztowanie. Podczas re- 
wizyi znaleziono pod jej 
ubraniem bombę, przygoto- 
waną dla cara. Panna Me- 
rezewska przyznała się od- 
razu do swego zamiaru, od- 
mówiła jednakowoż wszel- 
kich dalszych wyznań. 

Panna Merezewska zosta- 
ła powieszoną, a jej stary 
ojciec skatowany i zrujno- 
wany ze szezętem. Bomba 
przygotowaną była przez ni- 
hilistów, | którzy jak do- 
tychczas dla policyi są nie- 
znanymi. 

Zamachów tych zapewne 
będzie więcej. 

Telegramy berlińskie po- 


dają jej nazwisko ‘‘Mere- 
szowska . Była ona stu- 
dentką. 


Woino! 

Jedz, co tylko lubisz i co 
tylko zgadza się z twoim żo- 
łądkiem, lecz jedz wolno. 
Szybkie jedzenie jest na- 
szym narodowym przyzwy: 
czajeniem. Czy chcesz wie- 
dzieć przyczynę? Slina nie 
posuwa się dość szybko by 
się zmiękczać z jedzeniem i 
organy trawienia są prze-- 
ciążone pracą, a to daje pod- 
stawę do rozwinięcia się 
dyspensyi. Może tylko kil- 
ku ludzi jest takich, którzy 
uniknęli tej dokuczliwej i 
dziwnej w swym rodzaju 
choroby, choroba ta może 
być i faktycznie bywa spro- 
wadzaną przez przepraco* 
wanie lub wzburzenie na- 
gromadzonej żółci. Uczeni 
dowiedli, że nawet złe po- 
wietrze, pokarm cieżko 
strawny i wszystkie wogóle 
wpływy, które niszczą życio- 
wą energię, przyczyniają się 
do tej choroby. Pacyent ma 
wrażenie przepełnienia żołą- 
dka, pokrytego gorączką ję- 
zyka, Mórzki smak w ustach 
obrzydzenie, stracenie ape- 
tytu, ból głowy, a czasem 
zgagę, lym, którzy cierpią 


tak, że ten może działać re- 
| gularnie, pokarm się w nim 
nie niszczy, lecz wszystkie 
wnętrzności są wolne, ape- 
tyt, powraca, wytwarza się 
świeża krew i tak ciało jak > 
i umysł są wzmocnione. 
Cena 50 c. i $1.00. sto- 
sunkowo do ilości. Na sprze- 
daż we wszystkich aptekach 
lub u W. F. Severa Co., 
Cedar Rapids, Iowa.(19-21) 


Nowe widoki kolorowe 
do stereoskopów. 


W tych dniach otrzymaliśmy wielką | 
Ilość kolorowych widoków do stereo- 
skopów, które podajemy poniżej. Widoki 
te sprzedajemy po dolarze 24 sztuk, 
albo 48 sztuk za 3 dolary. Każdy widok 
jest inny. Stereoskop sam kosztuje 
dolara. Oto spls widoków: 


ZBIÓR No. 1. 
Ri Biały Dom w Washingtonie. 
5) Katedra w mieście Mexico. 
Ulica Market i katedra św. Bartło- 

mieja w Frankfurcie, Niemcy. 

4) Aleja palm kokosowych w Florydzie. | 

6) Widok wodospadu Niagara z pagórka. 

6) Widok pałacu Fryderyka w Pocz- 
damie, Niemcy. 

1) Widok północny wystawy paryskiej 
z wieży Eiffel. 

8) Kościół katedralny w GRAG2lupIa 
w Meksyku, 
m Di Górna kolej na Baurach, New 

ork 

10) Budynek obok pałacu letniego 
w Pekinie, Chiny, 

11) Kolej nad rzeką Arkansas w Colorado, 

12) Koniec mostu SooENDAElEgO 
od strony Nowego Yorku. 

138) Oficerowie rosyjskiego 
Retvizan, 

14) Jarabe czyli meksyksński taniec 
narodowy. 


15) Henryk pruski w warsztatach 
okrętowych w Philadelphii. 

16) Niagara od strony Btan. Zjed. 
zamarznięty. 

17) Most łódkowy na Renie w oloni, 
Niemcy. 

18) Robienie ciastek w Queretaro, 
Meksyk. 

19) Pomniki kamienne w Queretaro, 
Meksyk, gdzle Maksymiliana i jego 
jenerałów rozstrzelano. 

Ogród luksemburski w Paryżu, 
Francya, 

21) Ulica State i Masonic Temple 
Chicago. 

22) Okręt Indlana, widok z frontu, 

23) Wieżą Elffel podczas wystawy 
paryskiej. 

24) Widok frontowego pokładu ros. 
okrętu Retvizan. 

ZBIOR No. II. 

25) Widok rzeki Wschodniej z mostu 
brooklińskiego. 

26) Pomnik Fryderyka III w Kolonii 
Niemcy. 

21) Pułk kawaleryi w Sztrasburgu. 

23) Watkins Glen — wodospad. 
29) Rzeka I góra Watkins, w dolinie 
Yosemite. 

30) Nowa brama, w Poczdamie, Niemcy. 

31) Miasto Moskw. a, widok z w ielkiego 
Pałacu. 

32) Kościół | wleża Iwana Groźnego 
w Moskwie. 

83) Katedra zamku Windsor w Lon- 
dynie. 


ZK 


okrętu | 


PE widok z meczetu 

75) | kadr w Berlinie, Nlemcy. 

36) Most w Ixtalaco w pobliżu miasta 
Meksyku 
37) *Kościót Zbawiciela w Moskwie. 

38) Wodospad w Yumato, Japonia. 

39) Brama jerozolimaka wzdłuż ulicy 
Dolorosa. 

40) Miasto Havana — demonstracya 
niedzielna. 

41) Wielkie rzezalnie 1 
chicagoskie, 

12) Ogród Parlerre w Frankfurcie, 
Niemcy. 

43 ) Wnętrze katedry w mieście Me- 
ksyku. 

44) Ćwiczenia artylerzystów w Zaca- 
tecas, Meksyk. 

45) Zamek w Chapultepec obok mia- 
sta Meksyku, 

46) Podróżowanie wieśniaków w Ja- 
ponil. 

47) Kapitol Stanów Zjednoczonych w 
Washlngtonie. 

48) Most wiszący w Royal Gorge,Colo 


UWAGA! Pojedyńczo widcków nie 
sprzedajemy. Kto chce, mus! kupić ca- 
ły zbiór pierwszy lub drugi. 

Kto chce zobaczyć podpis pod wido- 
kiem po polsku, niech zamknie prawe 

oko, W. Dynlewicz, 


peklarnie 


Wybierz udoskonaloną farme. 
815 do $30 za skier w środkowej Nebrasce. 


Bogaty, głęboki czarnoziom. 
Prodakcya za akier. 


..95 do 40 buszll 
...$0 do 50 buszll 
..20 da 35 buszli 
80 do 50 busził 

Polskie osady blisko miast, drog że- 
laznych, szkół | kościołów. Przyślij po 
katalog. 


KENDALL & KENDA! L. 


ST. PAUL NEBRASKA. 


u mi - 


na dyspensyę, nie potrzeba 
tego mówić, lecz tak im, jak 
i innym, którzy tej słabości 
nie doświadczają trzeba po- 
wiedzieć o Severa (rorzkim 
Winie na żołądek, które jest 
najprostszym środkiem do 
przywrócenia zdrowej fun: | 
kcyi organów trawienia i 
wogóle całego systemu. Mrs. 
Francis Melonn, 37 Berkley 
st. Cleveland. O., mówi: 

*Cierpiałam na dyspen- 
syę, lecz po użyciu jednej 
butelki Severa Gorzkiego 
Wina wyzdrowiałam zupeł: 
nie.” 

My znamy sporą liczbę lu- 
dz, którzy odzyskali zdrowie 
dzięki temu lekarstwu. Se- 
vera Gorzkie Wino od- 
świeża i wzmacnia żołądek, 


m PA — Fair l ków waamiay rnr ke 
odda dania, w umguńza, a © Pr 
wed papzzcocm | 4 boei sonin mą S 
tro 

Se A — Wiebes mka soii finire 
a le Broe byah gieede msbatan bar 
be jaaa wasażi> latra dery Sabse 
ły ea Aite m Ampa pi m 
poite baishes) beeme eh 1700 Crna 4. 
lwa leże 

Eyy go padam skryz co 


| bugis uiorawjją Wosst 


ką inst rak yina Wa 


BANK AR I ZR eee © 


Istnieje przeszło od lat 10. 


Wysyłamy pieniądze do starego kraju najtaniej i najszybciej. 
Sprzedajemy Nzyfkarty do i z Europy po najtańszych cenach. Wy- 
syłamy mężczyzn do starego kraju na pospiesznych parowcach 


za kwotę 7 do 10 dolarów. Załatwiamy wszelkie sprawy sądowe, 


notaryalne i wojskowe z najlepszym skutkiem za taniem wynagro» 
| dzeniem. 


| Pomagamy w sprawach amerykańskich jak w wy padkach u- 
szkodzeń, w sprawach spadkowych i patentowych. 


WSZELKIE INFORXACYE BEZPŁATNIE. 


I. HERZ, Notaryusz 
- Carlisle St., NEW YORK N. Y. 


a NA 
26%04265644000000006650 aj 08. Ape Sz a 


S. Steingard, uwa tkte „AE 
T Tmporier ROSTJSKIEGO $ 1R. AYAUNIO 


IPAPI 
Sprzedaje po xniżonych SE aj towary. 
Kar sów funt po $1. 1.75, 00, 
ajk griot soey yki ERC A A P * Doa 
do gar t 
ki fant śle. TERA, an Be, o Rosy jakt e, 2 


Papierosy s tureckiego tytoniu sto 75e Í 
81. 00, Maszynki do papiaron w sztuka 10c. dei Da 
zyj Leao 1c, 1061 15c. Bibułki za tuzin Ca 


FU st gruszkowe, jabłonko 
ewa po Be, .. Fajki I roda od 10c Mio 


ETS EN u 50 P Wo 3 $1.00, $1.90, ga 1-40, 


cygark, 
n 00c 1 $1.25, A zh rom; = EŃ TĄ Doua 
de do $150, 


SR od 17c do 75o, tabakierki od 1 
| Bosz bursztynowa od $1.00 do $5.00. 


WINHOLTA ZŁ0TA MAŚĆ 


wyleczy wszelkie etare rany, bolące powieki ‚solny reumatyzm bo- 
moroidy, tasiemce, eczemg,łystiną, zakażenie od brzytwy, parchy, lleza 
je, pokaleczenia | popalenia, wągry, wyrzaty skórne | wazelkie wrzody 
Oraz pokaleczenta. Potrzeba agentów. 

Maść ta sprzedawaną jest z przeayłką po 50 centów Pieniądze należy 
pfzesyłać przez Monye Order lub w znaczkach pocztowych do: 
F.WINHOLT, lekarz. 

Róg Milwaukee are.1 Erle ulica, Chicago, II. 

Piszcie w której gazecie wyczyta:lście to ogłoazanie, 


CHORZY! = 
Niniejszem zawiadamiam wszystkich 


chorych, że zawiązałem stosunki z najlepszy m  doktorami tak pol- 
skimi jak i z innej narodowości. Doktorzy ci są specyaliści w wszel- 
kich chorobach. Dobrze znanym jest ten fakt, że jeden doktór jest 
specyalistą w jednej chorobie drug' w innej chorobie. Jeżeli jesteś 
chorym na jaką bądź chorobę. napisz nam podając nam jak najści- 
ślejsze szczegóły swojej choroby a oddamy twoją sprawę specyalne- 
mu doktorowi, który jest najbieglejszy wyjątkowo w takiej chorobie 
a podług jego recepty zpreparujemy wam medycynę. która was w 
jaknajkrótszym czasie wyleczy. 
Doktorzy moi leczą wszelkie choroby. 


Choroby sekretne, zastarzałe, leczone przez innych doktorów 
bezskutecznie, są moją specyalnością, gdyż przez wyleczenie takich 
chorób cheg zdobyć sobię sławę i imię. Nie zwlekaj, przekonaj się, 
a będziesz dziękował Bogu, że udałeś się do mnie po poradę. 


Adresować należy: 
THE KUFLEWSKI PHARYACY 
22 Street, CHICAGO, ILL. 


BACZNOŚĆ, 


(20)D. 


. „w 


| 1335 W 


Czarnoksiężnik 
Hokus Pokus 


czyli nauka odkrycia tajemnic I nieza- 
wodny sposób czgrowania, według sła- 
wnych sztukmistrzów jako to: Bosco, 
Schwenenfuld, Twardowski, Faust, 
Theophrastus, Paracelsius, Dobbler, 
Philadelphla i wielu Innych. Oc. 


Czarodziejska Maszynka. 


OTO JEST CUDOWNY WYNALAZEK 
Cena 50c. 


Ta cudowna maszynka apn iada na wszy- 
stkie pytania ak prędku, Jak aię zapyta. Ona 

wie o miłości. handlu | nieszczęściu prędka 
i rawdziwie. MR jest tak urządzona, że po- 


ie wam MAY nzłość tak prędko, jak sig 


oto zapytacie 

wych podstawach. Da niej możesz mówić, jak 

do żywej, ponieważ ona odpowie na wszystko 

przeł przyprawiony rúg. Kuch waszych ust i 

głosu przynosi cudowną odpowiedź. Ona jest 

dobrę każdemu człowiekowi | może siarczyć 

na zawsze, liardzo duża kmiechu można z nią 

mieć na balach i innych zebraniach. Z nią też można | pieniędz zarobić. ponieważ można ż nig 

chodzić i przepowi e ludzkie szczęścia | nieszczęścia. Jeżeli choesz wiedzieć swote azer: ście 

I t a: je, które może czeka ciebie, lub choesz wynaleźć. czy dostaniesz męża lub żonę liczy 

cię kochś lub nie, ta tylko się zapytaj czarodziejskie maszynki, a ona na wszystko odpowie. Ta 
maszynka jest ładnie | silnie R z niklu i może atarczyć na wieczne czasy 

Sprzedajemy także rozmaite maszynki do drukowaniu. księżki, rozmalte towary, odznaki 

dla towarzystw, pieczęcie, chorągwie, td. Wysyłamy katalogi na Soani wyślijcie pieniądza 

przez Montt ORpra lub w likcie regestrowanym. Przesyłki niżej dolara przyjmujemy w zna- 

ozkach pocztowych jedno-oentowych. 


CZARODZIEJSKA KSIĄŻECZKA Cena 25e. 


INTERNATIONAL MERCANTILE EXCHANGE 
Dept. No. 1 59 South Clark Street, Chicago, III. 


ns jest urządzona na nauk 


-_- PRZYSLIJCIE NAM TYLKO JEDNEGO DOLARA, — NAM TYLKO JEDNEGO DOLARA, 


a wyślemy wam do obejrzenia jednę z następujących 
SKRZYPIEC LUB KLARNETOW 


Jeżeli Wam się będzie podobało, to zapłacicie agentowi expresowemu re- 
sztę pieniędzy i koszta przesyłki. 


Sa e potee s matest sp jać yk 
ee o wd Mob wa 


No.5i6. 


Na. 34. 


Podajemy poniżej spia klarnetów, które są robione z Grenadilla drzewa i są 
najlepsza iastromenta za te pieniądze 


No. 1. Grenadilla drzewo, 6 kluczy modernych, eprawa Ioui "Le 
rach A, Bb lub C. Cena - 


tw 

No. 2. Grenadilla drzewny, 6 mosiętnych GEJ oprawa ponia; " l 
rach D lub Eb. Cens- >» KW 

Ko. 3. Grenadilla drzewa, IQ niemiesko srebrnych kluczy, vpra wa mier 
miesko srebrna, w literach A, Eb lub C. Cena - $0 


b Grenadilla driewo, 10 niemiecko zrebiaych klucz vY. Oprawa nie” 
miesko srebrna, w literach D lul Eb. Cena 


5. Grenadilla drzew, modelu Imperia! 

meto srebrnych klucay, 2 pier aN asza E 
stemu Alberta, w literach A, Bb lub C. 
Taki sam vpis EL Na 
Cena -> 


korkowe zelknięcia, z e 
A Cena - m 
3, rołaica paka W liter. c D lub Ee 


iio 


DARMO. Kto przyśle od razu wszystkie ET TRT w prezencie śliczną 


um śm 
. 
e => oybriezoną destes apmetas | ire Ho 
> ma 


HARMONIKĘ ustną. 
niechaj pisze po Wielki Ilustrowany Katalok Polski. 


THE PULASKI MDSE., CO. 531 NOBLE STR. 


Kto chce sprowadzić droższe lub inne instrumenta, 
Adresować należy: 


CHICAGO, ILLS. 


6 


GAZETA POLSKA. 


PREMIE... 


Tak mmo jak książki de nabożeństwa, 
powiaściowe i inne, wydaje się na 
premię następujące roczniki Tygo- 
dnika Powieściowo-Naukowego w 
mocnej oprawie, za dołączeniem 40c 
na przesyłkę lub też może sam o 
płacić przesyłkę, jeżeli Express do 
chodzi do ich miejscowości. 


Pierwszy Rocznik Tygodnika Powieściewe- 
Saakowago, w mocnej oprawie, ozdobiony M 
i, zawiera: Czartowa Góra, Bezimienna. 
Hetmańska, Krwawe Seog; Obrazek s 

nagnaj ziemi, Partyjka estosika czyl! zakłań wy. 
Emay, Dwaj sąsiedzi. Poczciwi ludzie, Cnota * 
wina, Ssymek | Handsia, Pierwsza pycha— dro 
ga lakomstwo, Bóg nia opaści, IN Nat 


speści, Szymon z Zawińla, Pisanki Wie! ocne; 
wiala powłastek czysto polakich — Indowych, 0- 
Rrazków historycznych. baśni ! wie- 


$1.00 
la episów rozmaitaj treści. Cena . . @1Ł- 


Btódmy Hasrnik Tygodnika Pawiaściawe: 
Hasakowego, w mocnej oprawie, zawiera: Ponu 
ry dom w Warszawie, Czyli Hrabia Bogumi. 
Kamihaki, Btaniaław młody Pustelnik. Wiosławi 

la leczenia wodą ka. S. Kneippa, Kosciuszko 
robzeónnieani, urła Genni, Baha- $1 00 

s powstania 1063 r. Cena . . . 

Ôsmy Boeznik T mika Powisteiowe-Nas 
HET mocnaj Ra zawiera: Jan II] 
Babieski czyli lapa niewolnica = Sairas, Pomo- 
manie w Gąsawie, Barnaba Fafuła ! Jóża Groj 
mayk, Zimna EIaCTE, BGC Historya o 
5 na a walecsn' Baan (] pięknej ZER 

ia tapioca, cy ma Czoras 
| womiwody, Książę Adolf | bogin! szczęścia, 
Kłoby się spodziewał, Osadnicy u fródeł rzek: 
re yo mim pk: Trupia Te Nowa 
suknie hrabio e. wym paro 
ka, Raxrot. O a 24.00 

Bziawiąty Rocznik Tygodnika Powieściewo 

Miaakowego. Zawiera: Blada hrabina, powieść 
(poj Jerzi F. Borna, w trzech tomach, ozdo- 

kilkudziesiacin rycinami. — Wierna Rózia 
tayli Zwycięstwa Wiary Katolickiej. Powieść z 
a ego czasu. Burdot i Siermiega, Obras 
lnńowy w 3 aktach sa ápiewami, — Heród Bebe, 
Krotochwija w 2 aktach przez A. 8. Zdziebłow- 

a BID Amerykańskie. py u 
aagiolakiego C. W. Dyniawicz. — Nieesez. 
Seny, komed a w 4 aktach ze śpiewam! | tañ» 
af napi x prawdziwago sdarsenia A. A 
Sdziebłowaki. — Ulicznik Paryski, komedya w 
4 aktach s francuskiego, tłómaczył Majeranow- 
akt. — Piekne przyklady z history! polskiej. 
£hiór wzorów dzielności, p „nauki I poświe- 
cmnia dla kraja jakiemi sią nasi przodkowie od- 
aaacasa). — Skarbczyk posuyi 

ni . . . 


akiej. Ca F ` * 
Dri Roaznik Tygodnika Fewieściowe- 
Hankow KE mocnej oprawie, zawiera: Brank’ 


w Jaayrzo, " Dwaj bracia różnego wychowania 
lecia, Papugi naszej ba 
abet. Dabranoe 


fa ma lądzie | na morsu. Cana . . 

Jedannaty Moaznik Tygodnika Powieściaweo- 

HMaakowego, w mocns! oprawie, zawiera: Adry- 

ukazańca czyli lemnica 

janów, czyli skrzypce 

Krakowiacy 1 Górale, 

. Fabiola, Adam 
1 

wiedeńskiej, czyl! rycerz Gintet ©1 NANN 

ma fawarcenau. Cena . . +. . . PLUV 


WARUNKI BO OTEZYKANIA PRENII Z PO- 
WYŻSZYCH NROCZNIKÓW TYGOBNIKA 
P ACIOWU-NAUEOWEIGO: 
1) i dołączyć 40 centów na opłacenie 


masi 
Kia juź wybrał premię, a chciałhy paika je 
mecza checnie wydawaną premię, niech opłac: 
Gazetą jeszcze na rok żej. — 4) Płacący 
półrocznie lnb kwartalnie na “Gazetą Polaką, 
mia mogą żądać żadnych wi arar 
ki wydaja a'4 na to, aby “Gaseta Polska'' była 

a za ły rok s góry. ‘Gazeta Polska' 
knamtnja na ros Dwa Dolary, na pół roku $1.2 
na Kwartał T5C. tajen, a nie prsyayèiajęą 
Z PUT, poayła sią tylko jeden nume: 
| a P 


W. DYNIEW1CZ, 


532 Noblest.. 
Cbieago, LIJ. 


na oczy. 


Qudowna ta maść jeat robiona podług przapisn 
pewnego starego szkockiego misygnarza. który 
podróżował w Palestynie Ziemi Świętej) 1 pa 
saa! Azyt, jako też w Rg'pcia, leczą: ludzi 
m różnych dolegliwości, chorób | ałabości. prócz 
Spowiadania ałoaa Bożego. Na dalekim Wacho 
dsie a powodu klimatu wielu cierpi na ełabe 
Gazy | wszyscy, którzy tej mańci misycnarza 
używali tug przepisu, został! wyleczeni, aci, 
mżórzy mieli wzrok osłabiony, odzyskali wzrok 
Sfrowy | silny. Szkocka ta maść jast skuteczną 
zwłarzcza dla tych cierpiących na oczy. którzy 
mają wzrok osiabiony a nadmiernego czytania, 
smycia. pracowania nocami, wytążenia wzroku 
grzy labem świetla, iak również a przyczyny 
cjążkiej choroby lub silnego działania słońca. 


Cena za pudełko 81.00. 


Można przeayłać w lifńcie regie'trowanym, 
przez Money Order lub w 1 i 2 centowych zna- 
kash pocztowych pod adresem: 


Madame A. Marshank, 
1678 N. California ave., Chicago, Ill. 


BKŁAD ZAŁOŻONY 1551 R 


Henry Schoelikopi, 


HURTOWNI I DROBIAZGOWI, 
332—234 E. RANDOLPH ST. 


pomiędzy Franklin i Market st. 
CHICAGO. 
sprzedaje po najtańszych cenach, 
amy, prawdziwy ser Szwajcareki. 
pz rę 1 ser Parmedgński. 
age de Brie i ser Roquforakt. 
Bar | rośliny, Nenszatelski i Limburski, 
Brunswicki ralceson. 
Dalami, Weatfalekie azynki. 
Wędrone 1 marynowane węgorze. 
Meiandukie ertokfiśza, anchovies. 
Mowe Holandzkie śledzie, rosyjski kawior. 
Prawdziwe francuskie sardyny | uzampiniany. 
Francuzki groch, najlepszą oliwą. 
Miemisckie szparagi, kraianą fasolę. 
Miamieckie jagły, soczewica, kądzę pazonną 
Najlepszy jęczmień perłowy, kaszą jączmienną 
Kaszę tatarczaną, kaszę ownianą. 
Hae KU EL TAT SEL 
wiege orzechy, migdały, papryką. 
ieckie powidła, mak 


occa o. 

4 do zatywania Loebak'a. 

Wemiockie kołowrotki | gremple. 

Drwwniane trzewiki i pantofie (drewniaki). 

Awiate ciemię warzywowe, niemią trawy. 

Semin dla kanarków, siemią konopiane, rzepa 
kowe, jako | wszelkie inne towary korzenne, 


HENRY SCHOELLKOPF. 


0 17 Kamlieniach 
Zegarek Kote- 
jowy. 
Patentowany regulator, 
nakręcany trzonkiem 
rozm:ar męski lub aam 
aki. 18 karatowy esy- 


POTRZYBUJĄCA 
BREGO ZEGARKA. 
GWARANTOWANY 
NA 26 LAT. Przez 60 dni wynysać go nada emy 
każdemu C.O D. $4.74 | o imy koszta er 
feso do obejrzenia. Jeżeli sią wam nie spodo- 
NIE PŁACICIK ANI CENTA Pamiętajcie, ża 
aa taki zegarek masicie gdzieindziej zapłacić 
„00. Do każą o zegarka dołączamy 14 rat 
ZŁACANY ŁAŃCUSZEK | DEWIZKY DARMO 


Brcelnior Watch House 689 Lees Bldg., Chicaga 


Dünols. (73) 


Premism artystyczne: kolorowa reprodukcya 
abrązu polskiego artysty, 


"Tygodnik Illustrowany 
ed Nowego Roku 1904 rozpoczyna druk nowych 
ŚCIE SYN MARNOTRAWNY powieść 
fczeuna Józefa Weyusenhaffa. MROK po- 
wieść historyczna A. Krechowieckiego. W cią- 
ga roku 1904 każd A= Tyg. U ię. 
wan. otrzyma numery piama, zawierają- 
okola 1000 kolumn tekin s 1200 EEA 
kopjami obrazów, illnstracyami chwili bis- 
cej, u okładką ogłoszeniową. Nadto premium 
wyjatkowe 24 tamy (ce mieaiąc 8 tomy) pawie- 
(wl | dzieł pepularnyeh w tem 13 tomów dzieł 
Sienkiewicza zawierających "POTOP" i 
LIW: WOŁODYJOWSKI” oraz 12 towów dzieł 
sóżmych antorów z dziedziny literatury, hieato- 
mank społecznych. badań przyrodniczych 
W atyczniu: “Wielkia legendy ludzkości"; 
jatym: 'Małżeńniwo u różnych narodów”; 
a marcn: "Życie artystyczne ludzkości” (z illu- 
sfzecyżmi. W bezpłatnym dodatku w arkuszach 


BŚ A ik ni A 
mean kwartalnie 8176, półrocznie 26, ro- 


CA ła Przedmieście 17 w Warszawie 


Zhbudziło się serce... 
Nauczycielem w Wiązów- 
ce, nazwanej także przez 
niemców  Herbertsdorfen, 
był pan Matheus Garbe.... 

Mieszkał on przy szkole z 
8-letnią córką jedynaczką, 
jasnowłosą Lizą, starając się 
wszelkiemi siłami czynić za- 
dość wymaganiom władzy, 
jak i życzeniom mieszkań- 
ców wioski. Dotychczas ja- 
koś mu się to udawało, lecz 
teraz jakaś ciężka troska 
obsiadła mu widać umysł, 
coraz częściej bywał zadu- 
many, rozmyślał nad czemś 
całemi godzinami, nie zwra- 


się do klasy, dodał: kto 
mi się na jutro nie nauczy 
po niemiecku pacierza, do- 
stanie plagi!.. Potem, dysząc 
ze złości, wyszedł z klasy, 
by za chwilę powrócić dla 
prowadzenia lekcyi w dal- 
szym ciągu. 
%* 2 * 

Na drugi dzień z rana 
pierwszem pytaniem pana 
nauczyciela, po odmówieniu 
przez niego, przy milezą- 
cym współudziale całej kla- 
sy, modlitwie było: 

— Czy umiecie pacierz?... 

Nikt mu nie odpowie- 


dział... 


cając nawet uwagi na pyta-| — Kłos!... mów pa- 
nia i pieszczoty małej, uko- | cierz... 


chanej Lizy... 

Co się stało naraz powo- 
dem tego rozmyślania pana 
nauczyciela? 

Oto władze naukowe "na* 
desłały mu przed tygodniem 
rozkaz, ażeby wprowadził 
w szkołe naukę religii po 
niemiecku i to wprowadził 
natychmiast... 

Ten oto rozkaz stał się 
przyczyną jego zmartwie- 
nia... Odwlekał cały tydzień 
z wprowadzeniem go w 
czyn, przeczuwając, że sta- 
nie się on powodem wielu 
nieprzyjemności dla niego, 
zarówno ze strony władzy 
szkolnej, jak i miejscowej 
ludności... 

Nie mógł jednak odwlekać 
już dłużej gdyż od inspekto- 
ra przyszedł papier zzapy- 
taniem, jak ludność przyję: 
ła tę nowość... 

Musiał się więc zdecydo- 
wać i rozpocząć naukę reli- 
gii po niemiecku, gdyż ina- 
czej groziła mu dymisya za 
opór władzy ;z drugiej znów 
strony ludność miejscowa 
gotowa mu wyrządzać różne 
nieprzyjemności za niem: 
czenie dzieci... Znajdował 
się więc między młotem a 
kowadłem. 

Całą noe nie spał, rozmy- 
ślając, nad tem pytaniem, 
aż wreszcie postanowił... 


* 
* 4% 


Nazajutrz z rana sala szkół- 


Podniósł się z ławki ma- 
ły chłopiec i odpowiedział: 

— Po niemiecku nie u: 
miem. 

— Nie umiesz? — zawo” 
łał pan Garbei złość nad 
uporem dzieci mignęła mu 
w oczach: ''chodź tutaj”... 

Drżąc z bojaźni, wyszedł 
chłopiec na środek zi i po 
chwili zaświstała trzcina 
trzykrotnie spadając, na ma- 
łe jego rączyny... 

Po skończonej egzekucyi 
zawołał znów nauczyciel: 

— Matysiakówna... umiesz 
pacierz? 

— Umiem odpowie- 
działa mu, wstając dziewczy- 
na — ale po naszemu... po 
niemiecku zaś nie umiem. 

Po tej odpowiedzi opano* 
wał go szał kompletny... 
Ukarał Matysiakównę, uka- 
rał i wielu innych jeszcze... 

Karal zaś dlatego, by za: 
głuszyć się, by uciszyć głos 
sumienia, który wołał do 
niego: 

— Biada tym, co ponie- 
wierają ojców mowę i wia: 
rę, wypierając się ich, bia- 
da..., jakby przypominając 
mu, starannie w głębi duszy 
ukrywaną tajemnicę... 


* 
* * 


O, bo pan Garbe miał swo- 
ją tajemnicę, która sprawia- 
ła mu wiele obaw i wiele 
nieprzyjemności. Ukrywał 


ki w Wiązówce zapełniła się | 5€ też z nią starannie... 
dziećmi. Wybiła godzina, 'Tajemnica ta zaś była 


następująca: Oto pan Ma- 
teusz Garbe, który podawał 


oznaczona na rozpoczęcie 
się łekcyi i do sali wszedł 


pan nauczyciel, blady, po- | się „wszędzie za niemca, 
ważny, jakiś inny, niż zwy- | rodem ze Szląska, pocho- 


dził z okolic cokolwiek bliż- 
szych, a mianowicie poło- 
żonego o 5milod Wiązówki 
Mylna a nazywał się... Ma- 
ciej Snop... Ojcu to jego 
przyszła do głowy ta fanta- 
zya, by zrobić z syna nau: 
czyciela, i nie szczędząc 
kosztów, począł posyłać go 
do szkół niemieckich... 
Tam już zaczął działać 
na niego wpływ germaniza* 
torski tak, że przezwał się 
po — niemiecku by nieod- 
różniać się od drugich inie 
narażać się na kpiny kole- 
gów... 


Po skończeniu szkół otrzy- 
mał posade w głębi Nie- 


kle... Wstąpił na katedrę i 
zamiast dać znak do odmó- 
wienia modlitwy, przed lek- 
cyą począł ją sam odmawiać 
głosem drżącym, słabym, 
odmawiał ją zaś po nie- 
miecku... 

Dzieci zdumione patrzały 
na niego, potem zaczęły 
rozglądać się po sobie, nie 
rozumiejąc znaczenia tej 
zmiany... Zadne usta się nie 
poruszyły, nikt nie powta- 
rzał za nauczycielem słów 
modlitwy... 

Skończył ją... Usiadł na 
krześle przy stole; dzieci 
usiadły na ławkach... W sa- 
li zapanowała chwilowo ci- 


sza, nie przerywana ni- Aa e > 
an przery j miec, ożenił się tam z nieni- 


ką i wkrótce ze wszystkiem 


WK rzekł KĘ wyparł się swego pochodze- 
NAUCZYCI. Doo MEMIĘEKU | min i podawal sie wszędzie 


mów pacierz... 

Wywołany podniósł się z 
ławki, zwrócił na nauczy- 
ciela zdumione oczy, jakby 
nie rozumiejąc pytania, i 
zaczął recytować pacierz... 
po — polsku... 

Zle! — zawołał nau- 
czyciel po niemiecku — nie 
po polsku masz mówić, ale 
po niemiecku”... 

Patrzał nań przez chwi- 
lę chłopiec, aż wreszcie wy- 
rzekł: 

— Nie umiem... 

— Osioł jesteś! zawołał 
już zły pan Garbe... Mary- 
siakówna, mów pacierz... 

Z ławki podniosła się 
dziewczynka, lat około 13 
i rzekła z mocą: 

— My nie umiemy nie- 
mieckiego pacierza. 

Tu już złość opanowała 
niemieckiego nauczyciela... 

Spodziewał się pewnego 
oporu, pewnych nieporozu- 
mień, ito ze strony rodzi: 
ców ucezni, lecz o tak jasnej, 
kategorycznej odpowiedzi i 
to od tej dziewczyny, nie 
myślał nawet... Zerwał się 
z krzesła, wyprostował 1 
wykrzyknął: 

— Milez!... ty głupia pol- 
ska oślico!... a zwracając 


za niemca. 


Po śmierci żony prosił o 
przeniesienie i dostał wresz- 
cie korzystniejszą posadę, 
na swoje jednak nieszczęś- 
cie, tu, w Wiązówce... 

Wszystko tu przypomina- 
ło mu jego młodość jego 
szczęśliwe chwile przeżyte 
w chacie rodziców... Wszy- 
stko wyciągało do niego ra- 
miona, jakby wołając: '"Lyś 
nasz!... tyś nasz!... 

On jednak, przejęty oba- 
wą utraty chleba dla siebie i 
dziecka, odwracał się od 
nich, nie słuchając tych 
głosów; coraz bardziej za- 
głębiał się w swych zaję- 
ciach, pragnąc choć w ten 
sposób zagłuszyć głos ser- 
ca... Udało mu się to w 
części; spokojniej jakoś po- 
częło płynąć mu życie, gdy 
naraz ten rozkaz... Zburzył 
on cały jego spokój, jego 
szczęście; zbudził w duszy 
jego straszną walkę z obo- 
wiązkiem sumienia: obawy 
o przyszłość, o chleb... 


Przez tę parę tygodni, w 
których toczył tę walkę, sta- 
rając się razami skłonić 
dziatwę do nauki modlitwy 
po niemiecku, omijany i spo- 


| tykany 


— Miasto Amsterdam w 
Holandyi jest pobudowane 
na palach wbijanych w zie- 
mię. Przez liczne kanały, 
które są w mieście przepro* 
wadzone, położonych jest 
blisko 300 mostów. 


KALENBARZE 


ua rok 1904. 


niechętnemi, a na- 
wet nienawistnemi spojrze- 
niami rodziców, sam zesta- 
rzał się, przygarbił, posi- 
wiał. 

Dokończenie nastapi. 


Słówko lub dwa 
biety. 


Są dwie teorye o ilości | 
krwi w żyłach. Podług je- 
dnej teoryi, kobieta ważąca 
114 funtów ma 18, inna je- 
denaście funtów krwi w so- 
bie. Jeżeli ilość krwi jest 
stosunkowo mała, to jasnem | 
jest, iż trzeba unikać jeszcze 


do ko- 


W dzielejęzych czasach dobrobytu, postąpu 
ogólnej ofwiaty w nowym Awiecie jak Amerykę 
RAZYNAY nie ma domn, w któryby choć raz 
w rok niezawitała kejążka nowa, a rwłaszcza 


Q r > 20 
KALENDARZ NOWOROCZNY. 
| Gatunki kalendarzy i ceny (licząc z przesyłicą 
| pocztową lnb ekspresową) mamy następująca: 
Kalendarz Powieściowy dja narodu polskiego, 
książka dla wiarusów Polskę miłujgcych po 30c 
Kkart Rodzimy. kalendarz dla zin chrześci- 
Jańskich, książka grubo oprawna, zawiera 
obrazy áw. i światowe, o 
Powyż wymienione kalendarze są w formie 
| książek w pięknych okładkach obrazkowych 


AA a. | a 
większego zmiejszenia tej | kariy pamiątkowa, wiele dkawyeh, pięknych 

p . rA | wieści, ` 
ilości. Jeżeli zasób jej | aa aaaea a n ae wanaku 


narodowym. anegdoty i t. d., oraz wiele rycin 


zmniejsza się tak, jak u ko- | 1 obrazków lub obrazów fotodroków w qkazych 

biety, to koniecznem jest | *Nalezyet manny oprawie | pokój okdabić. 

stratę wynagrodzić. Dlate- | *stkrerr | KWIATY aztuczne do ołtarzy 

go każda kobieta APIC | Spisz iEielicnie. Counie aS A? 

na anemię, spowodowaną | IO 2 RET 

czy to krwotokiem, czy usta- waya ozdobne w liście, lub wianki | t. a. 

wicznem pozostawaniem Ww EE TE AWA A EEC 
. . obraz. opuły szklane rozmaltaj wielkości. 

domu, czy to- karmieniem | Cennik na łądanie. 

dziecka mimo słabości, czy. Ib tarzowo portret p łotografika n cba aia 

5 PE è 3 f zen 

niewłaściwej dyety, . czy TIETAN olejne do kościołów, kaplic 1 

wzruszenia lub ciężkiej pra- hal brackich laknia, trwało í tanio — pracą 

cy z REMA ag Pes „OBJTALUNKY załatwiamy zaras po otrzy. 

uż evera Czyściciela zpw Nz 

dr To jest ZNA le- | „AGENTÓW poszaku emy w "każdej polskiej 

karstwo, zrobione z roślin; o Piszcie po katalogi dołączając 2c markę na 

pomaga on w trawieniu usu- |  Adresonać: 

wa wszystkie zatrute cząstki Jos. Kwaśniewski, 

w krwi, dając ciału krew 654 Becher str., Milwaukee, Wis. 

nową i zdrową. Ci, którzy 

używają Severa Czyściciela | 

Krwi są nietylko zdrowi i 

silni, lecz i piękni, gdyż 

czysta krew daje ładną kom- 

plikacyę. Ci, którzy używali 

Severa Czyściciela krwi nie 

wiedzą co to jest trudność | 

w oddychaniu, stracenie 

apetytu, konwulsye żołądka, | 

również nie wiedzą, co jest | 

palpitacya serca, zemdlenie | 

i osłabienie. Nie są oni 

skłonnymi do irytacyi, jak | 

niektórzy z ich znajomych, 

przeciwnie są wyrozumiali z 


GONIEC, pismo codzienne, wy 
chodzące w Warszawie. Prenume- 
rata roczna wynosi $9.00, pól- 
roczna $4.50. Adres: Goniec, Zgoda 
5, Warszawa, Rus-Poland. 


K. C. Patterson, 
Własność Realna, 
Pożyczki i Dzierżawy 


205 LĄ SALLE 8ST., 


Pokój 505, Home Insurance Bldg. 
CHICAGO. 


kupić lub sprze 


wielkim zasobem  cierpli- KTO GHG dać swoje pro- 
31 NE aa perty, grunt iu 
wościi miłym uśmiechem | eree, albo pożyczyć pieniędzy na bu- 


dla otoczenia. Severa Czyś- 
ciciel Krwi uratował nawet 
życie wielu kobietom. Mrs. | 
Beatrice Hanrel, of Hoy- 
mow, Neb. pisze: 


łowę lub zakupno; albo kto ma płe- 
alądze do wypożyczenia na 
morgecz, ten niech stę zgłosi do Pol 
kiego kantoru 

C. W. DYNIEWICZ & CO, 


305 Milwaukee Ave., CHICAGO, ILL. 
Telefon Monroe 1209, 


Asekurujemy od ognia w najiepszych 
«cmpaniach. Wyrablamy wszelkie ps- 
Jlery iegalne. Boelągamy spadkobierstwa 
a AA 1 wystawiamy pełnomooni- 
:twa czyli plenipotencye, 


‘Byłam tak słabą, że nie 
mogłam przejść przez po- | 
kój, a krew kłóła mnie gwal- 
townie w żyłach. Wtenczas 
kupiłam Severa Czyściciela 
Krwi i czuję się tak, jak ni- 
gdy przedtem. 


Nowy, Naturalny 

Mój Sposób Leczenia 
posługuje się wszystkiemi siłami 
leczącemni ziół powietrza, światła, 
wody homeopatyi, magnetyzmu 
życiowego, rozcierania, (masażu) 
i okazuje swą potęgę leczniczą 
głównie. Uczy nowego dokładnego 
wczesnego poznania choroby podług 
wyrazu twarzy. Jeżeli ulegacie 
jakiej chorobie, to piszcie natych- 
miast do J. L. Smith, 
826 - 828 Milwaukee ave., 

Chicago, Il. 


Severa Czyściciel Krwi 
leczy anemię, blednice, reu- 
matyzm, wrzody, puchlinę, 
wyrzuty i wszystkie krwiste 
i skórne choroby. Cena Š1.- | 
00. Na sprzedaż we wszy- 
stkich aptekach lubu W. F. 
Severa Co. Cedar Rapids, 
lowa. (19-21). 


DO MOICH WIARUSÓW! 


Mając w druku już od kilku tygodni bardzo pożą- 
dane dziełko z utworami na rozmaite obchody, t. J.: 
mowy i deklamacye różne, które od dość dawnego 
czasu zbierałem, wiem, że pomiędzy Wami, Szanowni 
Rodacy, znajdują się pożądane podobne utwory, jakich 
ja nie posiadam. Proszę przeto przyślijcie je 
do wydrukowania. Matrony nasze, Polki kochane, 
któreście w młodzieńczych latach na licznych obchodach 
narodowych swym pięknym i czułym głosem wlewały 
miłość ojczyzny w młode pokolenia, zapewne jeszcze 
wiele macie własnych lub innych utworów na obchody 
narodowe, niech więc wasze dzieci i wnuki z prac 
Waszych korzystają. Przysyłajcie do druku a jeżeli 
tylko będzie możebne, od blisko 40 lat będący w Ame- 
ryce a znany Wam ziomek i sługa Władysław 
bDyniewicz wszystko wydrukuje. 


Dotychczas wydrukowane w tem dziełku zostały 
następujące: 


«Trzy mogiły,” “Bitwa Racławicka," "Ave Patria,” “3 maja 1491 r,” 
«Polskie dzieci,” "Salve Regina,” "Na grobie przyjaciela,” "Organista," "Oto 
dzień," "Oświata," "Golono — Strzyżono,” "Hej, odłogiem leży nasza rola," 
“Nie trać nadzlej.” “Pochód,” “Ojczyźnie,” "Odwróć źrenice od nędz świata,” 
“Rocznica,” “Pójdę na cmentarz,” "Piosnka sieroty,” "Skazańcy," “Cicha jesień,” 
«Jak się Wojciech Mucha pozbył biedy,” "Na uroczystość okoła,” "Racławice," 
«Modlitwa Polskiej dziewczyny,” *Wspomnienla,” * Matulu," “Trzeci Maj,” 
"Łowy męża,” "Kasza ze Szwedami,” "W grobowcach na Wawelu,” "Niech 
żyje Polska,” “Obrona Częstochowy,” "Do matki Polki,” “Pod Lipskiem,” 
“Oda da wąsów," "Wygnaniec," "Panna Guzdralska,” "Pogrzeb Poniatowskiego,” 
«(da do młodości,” "Pieśń na mogile Kościuszki,” "Wstęp do pieśni Janusza,” 
u()racz do skowronka,” "Pogrzeb Kościuszki,” "Szląsk moją ojczyzną,” "Wesele," 
* Koncert,” "Prusak męczy Polskie dzieci,” "Świteź," "Z dymem pożarów,” 
«powrót Taty," "Pierwsza rocznica 29 listopada,” “Pani Twardowska,” "Orzeł 
Biały,” “Trzech Budrysów,” “Serce nie sługa,” «Śmierć zdrajcy Ojczyzny,” 
"Bartłomiej Głowacki,” "Dziewczę Polskie,” “Mazur,” "Ballada, jakich wiele,” 
"Mazur wojenny,” "Baszyna,” "Dumka na wyznaniu,” *"Policzek ” "U nas 
inaczej,” "Marsz 84 oddziału," “Krakowiak,” "Wezwanie do boju,” “Odezwa,” 
“Z śpiewów historycznych,” "Żal za Ukrainą,” "Bolesław Chrobry,” “Wygnaniec,” 
«Leszek Biały,” "Mazur Dąbrowskiego,” "Zawisza Czarny,” "Mazur 8 maja,” 
“Za Niemen,” "Kochajmy się," “Rycerz,” *Polatuj myśli,” "Emigrant do 
jaskółek," "Wilia," “Zgon oficera polskiego,” “Polak bez ręki,” "Władysław 
Jagiełło,” *Wygnańcy,” "Dumka o Żółkiewskim,' "Czarna sukienka,” “Marsz 
Langiewicza,” "Polenez Kościuszki,” “Car,” "Ułan na Widecie,” “Do siostry 
Polki,” "Spiew z nad mogiły,” "Jam Polak znany z niedoli,” "Polska powsta- 
jaca,” "Krakusy,"” “Żebrak,” “Do matki Polki,” *Spiew strzelców piekielników,” 
"Rozmyślanie.” 


$ POLSKA APTEKA, 257 Hanover street, 257 | 


ż Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajowych 1 zagranicznych. 
e 


W aptece zawsze Polski Doktor udziela bezpłatnej porady 
na wszelkie choroby. 


lerwszy | 


Szkółka najrozmaitszych drzew 


LIPY 

MORWY 

NIERODRZEW od! * 
ORZECH CZARNY od 25 cen. 
TOPOLE ROZMAITE od 25c 


Reumatyzm 


może być wyleczony szybko i skutecznie—nieznodne boleści w ata- 
wach i muszkułach usunięte i członkom zbołałym przywróci zdro- 
wie używanie. * . * . * s r POWA ;- 


Dra Piotra Gromozo 


To wypróbowane przez długie lata ziołowe lekarstwo wydala 
ze krwi kwas urynowy, przyczynę tej choroby. Przywraca siłę 
i żywotność ciału. Nie mają go w aptekach. 


DR. PETER FAHRNEY, 
112 - 114 So. Hogne Ave., Chicago, Ill. 


Można go nabyć od miejsco- 
wych agentów albo wproat od wła- 
ściciela . * » a e 


Słynny na cały świat i znany jako n 
CHORÓB NERWOWYCH I CHRONICZNYCH 


DR BADGER 


posiadający najlepsze dyploma i ma- 
jący przeszło trzydzieści lat ekspi- 
| rencyl w leczeniu rozmaitych piapa 
p ludzkości. Wyleozył tysiące ludzi z 
s, niebezpiecznych chorób, którzy z 
i wdzięczności rozgłaszają imię Dr. 
|| Badger i polecając swym znajomym, 
i nazywając go dobrym Samarytaninem 


| obecnego wieku. 


DR. BADGER LECZY 
mężczyzn, niewiasty i dzieci, 


| Jego porady są hezpłatne a otwarte i pełne wapół. 

„czucia Jego skuteczność w leczeniu jent dowie- 

| dzlona przez dctki podziękowań od wdzięcrmych 

„Jemu pacyentów. Dr. Badger leczy wnzyntkie choroby skntecznie. Specyalność jego jest wl © 
czenia zaatarzałych chorôb nerwowych f reumatyzmu, kataro głowy, nons, gardia I kanałów 

s oddechowych, kataro żołądka 1 kinzek, liazaji, parchów, wyrzutów, zastarzałych ran, áwlerzbhus 

| f wazelkich chorób pochodzących z krwi. On leczy z jaknajlepszymi skutkami wnzelkie CHO- 

| ROBY KOBIECE a zwłaszcza rautarzałe CIERPIENIA MACICZNE. On zwraca szczególną uwas 

s ge na wszyntkie CHOROBY PRYWATNE I zaraźliwe (czy to nabyte lab z rodziców przekazane) 
„l leczy je prędko i skatecznie. Nie trzeba aig watydzłć, lecz leczyć natychmiast, pdyż zaniedba« 
nie się sprowadza gorsze nantępatwa i złe akathi na przyszłość. Każdy cierpiący powinien beze 

» zwłocznie pisać do niego o poradę, niech opinze swoje cierpienia, poda awój wiek i płeć I rałączy 

p troszkę włosów f 2 centowy znaczek pocztowy w llócie a natych miaatotrzyma PORADĘ DARYO, 
ery choroba jeat wyleczalna lub nie. Można pisać po polsku, ałowacku, czesku, angielska 


lub niemiecku. Adress 
edo, Ohio. 


U 
. 
+ 
+ 
+ 
4l 


cieniodajnych, owocowych 1 krzewów od roku 1889, na 80 akrach w gra- 
nicach miasta Chicago, przy Diversey I North 60th nve's. 
cych listy office: 532 Noble st. Telefon Monroe 1256. 


Dla piezą- 


Rodzaj i eeny drzew są następujące: 


CIENIODAJNE. JAŚMIN 


MALINA 
od 50 centów do 0 doita LUNICERA 


RÓŻE 
TAWUŁY 
WINU DZIKIE 
BIJONY 


po 50 centów 
od 50 = 
od0 * 
po M ák: 
od25 " 
od 30 * 
po30 * 


do 1 dolara. 


BRZOSTY dogo " 


BRZOZY po 15 
BŁAWATY od 5 dolarów do 0 zd) 
GŁÓG SZKARŁATNY od 1 do]. do 10 UL 
JARZĘBIE PŁACZACE po 6 zz 
JESION BIAŁY od 15 centów do 5  * 
da 10 W 
do 2 a 
do0 " 


da TS centów. 
do 2 “ 


JENIONŃ CZARNY od 75 “ 
ad 55 " 
od 25 " 


KASZTAN OWOCOWE. 


KLONY 


od 26 U  dolł5 ON G BURZE od $1.25 do Gdolarów. 

po 5 “ JABŁONIE od 15 centów do 4 " 

doi * MORELE pa « 

do 2 w ŚLIWY ad25 * doa " 

aoa « WIŚNIE od 5 «4 go ś « 

WIKRZBY PŁACZĄCE od 1 dol. do 8 apc y op Tea doTi 

MALIN mzin . 

KRZEWY. PORZECZEI od% “ do 2 " 

RZY od b0 centów do 15 dolarów  AMRODYNY od50 * do 1 * 
BOŻE DRZEWKA po 50 centów. TRUSKAWKI ato sztuk 2. 


Zwracam uwagę, że wszystkie wielkie drzewa przyjmują sią wszędzie, ponieważ rą 
po cztery razy przegadzane, przeto mają dość drobnych korzeni. 

Niech nawet przybędą ci, którzy nie mają gdzie drzew sadzić, a zobaczywszy wszystko 
będą mogli, chociaż nie teraz, to przy epoacbności oznajmić swym znajomym, że przez 
wiele lat pracy mógł do tej doskonałości Grkółką drzew doprowadzić. 


Władysław Dyniewicz. 
Na. E i ik z A) 


PRZYŚLIJCIE NAM DOLARA. 


t JEDYNA POLSKA 


Maszyna do drukowania 
Możecie przysłać $1.00 zadatku, a resztą zapłacicie, gdy odbłerzecie maszynką 


Cena tylko $10.00 
Adresować należy: 
531 Noble st., Chicago, NI. 


niż 825 masrynka jaka kiedykolwiek była zrobloma 


Jest ona tak silna t pojedyńcza w budo- 
wie, że nigdy się nle psuje. Do każdej 
maszyny dodajemy dokładne instrukcye, 
w języku polskim jak się na niej pracuje. 
Ma ona 84 liter stanowiących małe ! du- 
że litery z polskiemi akcentami, cyfram, 


Ta maszyna nie jest cabawką. 


W zupełności zagwarantowana. () wiele loponn 
Pulaski Mdse. Co.. 


NOWE WYDANIE. 


Żywoty Świętych 
Ks. Piotra Skargi 


będą ozdobione licznemi rycinami a mlędzy lunemi 
ośmiu następującemi kolorowemi obrazami, wielkości 
całej książki: 
„ Jacek, polak dominikanin; 
Św. Jadwiga, księżna polska; 
. Kazimierz, królewicz polski; 
. Kunegunda albo Kinga, królowa polska; 
. Salomea, córka księcia krakowskiego; 
Św. Stacisław, biskup krakowski, wskrzeszają- 
cy Piotrowinę; 
Św. Stanisław Kostka Soc. Jesu; 
Św. Wojciech, arcybiskup gnieznieński. 

Ktoby z czytelników posiadał który z tych obrazów 
kolorowych, (prócz obrazów drukowanych w kalenda- 
rzach), niech mnie o tem zawiadomi listownie. Pragnę 
bowiem nowe wydanie upiększyć polskimi patronami 
i dlatego chcę wybrać jak najlepsze obrazy do odlito- 


grafowania. 


Ziomek | sługa 
W. Dyniewicz. 


ALEKSANDER DUMAS, (OJCIEC.) 


Hrabia Monte-Christo. 


ROMANS, PRZEKŁAD Z FRANCUSKIEGO. 
TOM XI. 


(Ciąg dalszy.) 

I głos młodzieńca rozpłynął się w jęku i 
głośnem łkaniu. ; 

ą . 

Starzec w gwałtownym oddechu trząsł pier- 
siąi drżał cały. 

Zdawałoby się, że bliski skon wywołał to 
okropne wzruszenie. 

Nakoniec łzy trysnęły z oczu Noirtiera, łzy, 
których młodzieniec uronić nie mógł, choć głośno 
płakał. 

— Powiedzże panie — zawołał znowu Morrel 
stłumionym głosem — że ja byłem jej narzeczo* 
nym! powiedz, że ona była dla mnie najczystszą 
i najświętszą przyjaciółką i jedyną miłością 
na ziemi, powiedzże sam, że ten trup należy 
do mnie. 

Wyrzekłszy to, młodzieniec, pokonany stra: 
sznym widokiem, wszelką utracił siłę. 

Bezwładny padł na kolana przed łóżkiem, 
ze ściśniętemi konwulsyjnie pięściami. 

Boleść ta była tak przejmująca, że doktór 
odwrócił się, dla ukrycia wzruszenia, a Ville- 
fort, nie żądając już tłumaczenia, magnetyczną 
siłą pociagnięty, podał rękę młodzieńcowi, bo 
on kochał istotę, którą dziś ojciec opłakuje. 

Morrel nic nie widział, porwał zlodowaciałą 
rękę Walentyny i z rykiem szarpał posłanie, nie 
mogąc łez żalu wydobyć. 

Jakiś czas jęki tylko i głośne łkania rozlega- 
ły sięw tym pokoju błagań i modlitwy. 

Jeden jednakże głos wszystkie inne przewyż- 
szał; chrapliwy i rozdzierający za każdym odde- 
chem, głos w piersiach Nolrtiera, gdzie życie 
rozrywało już ostatnie swe nici. 

Villefort jeszcze, najwięcej przytomności po* 
siadający, odstąpił, że tak powiem miejsca swe- 
go Maksymilianowi i głos zabrał: 


— Panie! — rzekł do Maksymiliana — mó- 
wisz, że kochałeś Walentynę? żeś był jej narze- 
czonym? ani o tej miłości, ani o tym stosunku 
nie wiedziałem, jednakże, jako ojciec jej, prze- 
baczam ci, bo widzę, że boleść twoja jest wiel- 
ką, rzeczywistą i prawdziwą, zresztą i mnie wiel- 
ka dotknęła strata, i już w sercu tem nie masz 
miejsca dla gniewu. Patrz teraz; ten anioł, któ- 
regoś spodziewał się posiadać, opuścił ziemię, 
teraz w hołdzie składają jej uwielbienia ludzie, 
gdy sama wielbi tylko Boga. Pożegnaj więc te 
smutne prochy, które tu nam na chwilę zosta- 
wiła; weź po raz ostatni tę rękę, której pragną- 
łeś i pożegnaj się z nią na zawsze; w tej chwi- 
li Walentyna potrzebuje tylko kapłana, coby ją 
pobłogosławił. 

Mylisz się, panie — zawołał Morrel, podno- 
sząc Się na nogi, z sercem  zakrwawionem, w 
najwyższej boleści, jaką kiedykolwiek i ktokol 
wiek mógł uczuć — mylisz się pan, Walentyna 
umarła, potrzebuje nietylko kapłana ale i mści- 
ciela. Panie de Villefort, poślij wiec po kapłana, 
a ja będę mścicielem. 


— Jak pan to rozumiesz?... — odezwał się 
Villefort, lękając się nowego natchnienia w roz- 
paczy Morrela. 

— '[o ma znaczyć — rzekł następnie Morrel 
— że w panu powinny być dwie istoty ; ojciec już 
opłakał swą córkę, niech więc czyni prokurator 
królewski, co do niego należy. 

Oczy Noirtiera ogniem 
przystąpił do niego. 

— Wiem ja dobrze — rzekł młodzieniec — 
badający w oczach wszystkich obecnych wzbu- 
dzone uczucia — wiem, com powiedział, i ty, 
panie, również dobrze jak ja, wiesz, czego żą: 
dam; Walentyna umarła zamordowana! 

Villefort opuścił głowę; d Avrigny krok na- 
przód postąpił; Noirtier wzrokiem wyraził: tak. 

— W czasach, w jakich żyjemy — odezwał 
się znowu Morrel — żadna istota, choćby nie tak 
młoda, nie tak piękna, nie tak uwielbiana i go- 
dna miłości, jak a porwaną ze świata 
być nie może, aby kto nie zażądał rachunku, 
dlaczego umarła. A więc, panie prokuratorze 
królewski — dodał Morrel ze wzrastającą odwa- 
gą— bądź bez litości! ja zanoszę skargę na 
zbrodnię, ty szukaj zabójcy! 

I nieubłaganym wzrokiem pytał Villeforta, 
który znów radził się wzrokiem już to Noirtiera, 
już obecnego lekarza. 

Ale zamiast pomocy w ojcu lub doktorze 
Villefort spotkał takiż sam, jak u Morrela wzrok 
nieubłagany. 

— Tak czyń!... wyraził starzec. 

— Tak!... — rzekł doktor. 

— Panie odpowiedział Villefort, próbując 
jeszcze walki przeciw potrójnej woli i przeciw 
własnemu uczuciu — panie mylisz się, w moim 
domu nie może być zbrodnia spełnioną ; los mnie 
prześladuje, Bóg doświadcza, okropnie to pomy- 
śleć, ale niemasz tu mordercy! 

Oczy Noirtiera błysnęły płomieniem, doktór 
otworzył usta, chcąc przemówić. : 

Morrel podniósł się, nakazując milczenie. 

— A ja powiadam ci, panie, że tu jest za: 
bójca!... — zawołał Morrel zniżonym głosem, 
niemniej jednak z okropnem drżeniem; powia* 
dam ci, że to już czwarta ofiara pada w ciągu 
czterech miesięcy! Powiadam ci, że już raz, przed 
czteroma dniami, usiłował ktoś otruć Walenty- 
nęi tylko cud i przezorność pana Noirtier u- 
chroniły ją od śmierci. Powiadam ci, panie, że 
albo doza trucizny podwojoną została, albo zmie- 
niono rodzaj i dlatego teraz skutek „nie chybił! 
Wreszcie jestem pewny, że również jak ja, wiesz 
to dobrze wszystko, ponieważ ten pan, który tu 
obok stoi, już cię otem uprzedził, jako doktor 
i jako przyjaciel. 


błysnęły i doktor 


GAZETA POLSKA. 


— Szalony jesteś — mój panie — rzekł Ville- 
fort, usiłując napróżno wydrzeć się z koła, któ- 
re jak widział, zewsząd go otacza. 

— Ja szalony! — zawołał Morrel — a więc 
powołuję się na świadectwo pana d'Avrigny. Za- 
pytaj go panie, czy pamięta własne słowa, które 
w twoim ogrodzie wyrzekł, w ogrodzie tego pa- 
łacu, w nocy, gdy skonała pani de Saint-Me- 
ran, kiedy wy dwaj tylko, pan i on, myśląc, że 
jesteście sami, mówiliście o tej okropnej śmierci. 
Los i Bóg, którego niesprawiedliwie oskarżasz 1 
wikłasz w te sprawy, tyle tylko winien, że stwo- 
rzył mordercę Walentyny! 

Villefort i doktór spojrzeli po sobie. 

— A więc, czy przypominasz sobie, panie? 
— rzekł Morrel bo słowa te, o których myśla: 
łeś, że je w samotności i milczeniu usta twoje 
wygłosiły, wpadły do ucha mojego. Już od tego 
wieczora, widząc występną pobłażliwość pana de 
Villefort dla swej rodziny, powinienem był na- 
tychmiast pośpieszyć z zawiadomieniem zwierz- 
chności; gdybym tak uczynił, nie byłbym, jak 
dziś, współwinowajcą twej śmierci, droga Walen- 
tyno! Walentyno moja kochana! ale dziś winowaj- 
ca zmieni się w mściciela; to czwarte morder- 
stwo jest już jasnem i wyraźnem dla wszystkich; 
jeżeli ojciec twój opuści ciebie, Walentyno, ja, 
ja sam, przysięgam przy twoich zwłokach, ści- 
gać będę mordercę! 


Tym razem, jakby natura ulitowała się nad 
tą silną organizacyą, której własna siła groziła 
zniszczeniem ; ostatnie słowa Morrela uwięzły w 
piersiach i jęki tylko wyrwały; łzy nieubłagane 
dotąd, trysnęły z oczu; młodzieniec zachwiał się 
i upadł na kolana z płaczem przy łóżku Wa- 
lentyny. 

Przyszła wreszcie kolej na doktora. 

— I ja także — rzekł silnym głosem — łą: 
czę prośby moje z prośbąmi pana Morrela, doma- 
gając się sprawiedliwości za zbrodnię; bo serce 
moje wyrywa sięz piersi na myśl, żem przez 
podłą pobłażliwość ośmielił i dodał odwagi mor- 
dercy. 

— O wielki 
nany. 

Morrel podniósł głowę, a spostrzegłszy w 
oczach starca niezwykły i nadludzki ogień: 

— 'Czekajcie panowie — rzekł — czekajcie, 
pan Noirtier chce mówić. 

— Tak jest -— wyraził starzec tem dobitniej, 
iż wszystkie jego władze i cała pojętność skupi- 
ła się we wzroku. 

i — Czy znasz pan mordercę? — zapytał Mor- 
rel. 

— Znam — odpowiedział Nortier. 

— I wskażesz go nam? — zawołał młodzie: 
niec — słuchajmy wiec, panie d'Avrigny, słu- 
chajmy! 

Noirtier zwrócił na nieszezęśliwego młodzień- 
ca uśmiech melancholiczny, uśmiech słodki, któ- 
rym tylekroć i tak czesto uszczęśliwiał Walen: 
tyne, i ściągnął całą jego uwagę. Tak odciągną- 
wszy wzrok młodzieńca wzrokiem własnym, skie- 
rował go od-siebie ku drzwiom. 

— Czy pan chcesz, abym wyszedł? — zawo- 
łał boleśnie Morrel. 

— Tak jest — wyraził Noirtier. 

— Niestety! miejże litość przynajmniej na- 
de mną! 

Oczy starca, niewzruszenie utkwione pozosta- 
ły we drzwiach. 

— Czy będę mógł przynajmniej powrócić?... 
— zapytał Morrel. 

— Powrócisz. 

— Czy mam sam tylko wyjść? 

— Nie. 

— Któż ma wyjść ze mną?... czy pan pro- 
kurator królewski?... 

— Nie. 

— Czy doktór? 

— Tak. 

— Chcesz więc sam pozostać z panem de 
Villefort? 

— Tak. 

— Ale czy będzie on w stanie zrozumieć 
pana? 


Boże— rzekł Villefort poko- 


— Zrozumie. ; 
— Dobrze!.. — rzekł Villefort z radością, 
iż rozmowa odbędzie się sam na sam — bądź pan 


spokojny, ja bardzo dobrze rozumiem ojca mego. 


I wyrzekłszy te słowa z widoczną radością, 


zadrżał prokurator królewski mimowoli. 

Doktór wziął pod rękę Morrela i wyprowa- 
dził go do pokoju sąsiedniego. 

W całym domu nastało teraz głębsze od sa- 
mej śmierci, milczenie. 

Nakoniec po kwadransie Villefort chwiej- 
nym krokiem wyszedł na próg salonu, w któ- 
rym znajdowali się doktór i Morrel, jeden w mil- 
czeniu a drugi bez tchu i myśli. 

— Proszę wejść — rzekł. 

I przyprowadził ich do krzesła Noirtiera. 

Morrel z natężeniem spojrzał na Villeforta. 

"Twarz prokuratora królewskiego była blada, 
wielkie plamy, jak rdza, wybiły się na czole, w 
palcach zaciśniętych piszczało pióro i rozpadało 
się w kawałki. 

— Panowie — rzekł przytłumionym głosem 
do doktora i do Morrela — dajcie mi słowo ho- 
noru, że straszna tajemnica zagrzebaną zostanie w 
łonie waszem. 

Obecni uczynili znak poruszenia. 

— Zaklinam was, panowie!... — rzekł na- 
stępnie Villefort. 

— Ależ!... — rzekł Morrel winowajca, zbro- 
dniarz, morderca!... 

— Bądź pan spokojny, sprawiedliwość bę- 
dzie wymierzoną — rzekł Villefort. — Ojciec 
mój odkrył mi nazwisko winowajcy, ojciec mój 
pragnie również, jak wy, zemsty, a jednakże oj- 


ciec mój również jak ja zaklina was, abyście ta- 
jemnicy zbrodni dochowali. Wszak tak, mój oj- 
cze?... = 

— Tak — wyrazil stanowczo Noirtier. 

Morrel okazał wyraźnie zgroze i niedowie- 
rzanie. 

— Panie!... — zawołał Villefort, chwyta- 
jąc za rękę Maksymiliana — jeżeli ojciec mej, 
człowiek nieugięty, jak znasz go pewnie, żąda 
tego od ciebie, bądź spokojnym, Walentyna bę- 
dzie pomszczoną i strasznie!... Nieprawdaż, mój 
ojcze”... 

Starzec okazał znak potwierdzenia. 

Villefort rzekł następnie: 

— Zna on mnie dobrze, i ja dałem już moje 
słowo; bądźcie więc moi panowie pewni i spo- 
kojni; błagam tylko o trzy dni czasu; sam sąd 
nawet prędzejby nie wyrzekł, a po trzech dniach 
zemsta, której dokonam za morderstwo dziecię: 
cia mojego, wzruszy i przeniknie aż do głębi 
serce najobojętniejszych ludzi. Przyznaj to, mój 
ojcze. 

Po wyrzuceniu słów tych, zgrzytnął zębami 
i wstrząsnął bezwładną ręką starca. 

— Czy to przyrzeczenie dopełnionem będzie, 
panie Noirtier? — zapytał Morrel, gdy doktór 
to samo pytanie wyraził wzrokiem. 

— Tak jest — wyraził Noirtier, a w spoj- 
rzeniu jego zabłysła ponura radość. 

— Przysięgnijcie więc, panowie, rzekł pro- 
kurator, łącząc ręce Morrela i doktora — przy- 
sięgnijcie, że się ulitujecie nad honorem mojego 
domu i że mnie pozostawicie starania zemsty? 

Doktór odwrócił sięi rzekł słabym głosem: 
“dobrze”. 

Morrel jednakże wyrwał rękę z rąk proku- 
ratora, Eei się na łóżko, przycisnął usta do 
zlodowaciałych ust Walentyny i wybiegł z je- 
kiem zbolałej duszy, którą rozpacz ogarnęła. 

użeśmy powiedzieli, że wszyscy służący dom 
opuścili. 

Pan de Villefort musiał więc prosić dokto- 
ra, by wziął ra siebie wszystkie starania i kło- 
poty, jakie w wielkich miastach nieodłączne są 
od każdego wypadku śmierci, a nadewszystko 
śmierci, przy tak podejrzanych okolicznościach. 

Noirtier zaś przedstawiał szczególny i 
zatrważający widok boleści i żalu; strasznie by- 
ło spojrzeć na tę boleść bez ruchu i łzy bez 
głosu. 

Villefort poszedł do swego gabinetu, doktór 
do lekarza miejskiego, pełniącego obowiązki nad- 
zorcy przy zejściach, którego nazywano lekarzem 
umarłych. 

Noirtier nie chciał odstąpić swej wnuczki. 

W pół godziny pan d'Avrigny wrócił z towa- 
rzyszem. Drzwi były zamknięte od ulicy, a ponie- 
waż Szwajcar wraz z innymi służącymi dom 
opuścił, przeto'sam Villefort poszedł otworzyć. 

Nie miał już jednak siły i odwagi wejść 
z lekarzem do pokoju, gdzie trup leżał. 

Sami więc lekarze weszli do pokoju Wa- 
lentyny. 

Noirtier siedział na krześle przy łóżku, bla: 
dy, nieruchomy i jak śmierć niemy. 

Lekarz umarłych przystąpił obojętnie, jak 
człowiek, co połowę życia przy trupach spędza, 
podniósł zasłonę, okrywającą dziewicę i nawpół 
roztworzył jej usta. 

— Niema wątpliwości — rzekł d Avrigny z 
westchnieniem — biedne dziecko nie żyje. 

— Tak jest — odpowiedział lakonicznie le- 
karz, opuszczając zasłonę, okrywającą twarz Wa- 
lentyny. 

Noirtier wydał głuche chrapnięcie, d'Avri- 
gny odwrócił się, oczy starca jeszcze ogniem bły- 
skały; zacny doktór zrozumiał, iż Noirtier chciał- 
by widzieć swe dziecię. 

Zbliżył się do łóżka, i gdy lekarz umarłych 
maczał w wodzie chlorkowej palee, któremi do- 
tknął ust zmarłej, on odsłonił tę cichą i bladą 
twarz, podobną do uśpionego anioła. 

Łza zabłysła w oku Noirtiera i objawiła pa- 
dziękowanie zacnemu doktorowi. 

Lekarz umarłych spisał protokół na rogu sto- 
lika pokoju Walentyny i po dopełnieniu tej 
ostatniej formalności wyszedł, odprowadzony 
przez pana PoE 

Villefort usłyszał, że wychodzą, i stanął we 
drzwiach swego gabinetu. 

kilku słowach podziękował „lekarzowi i 
zwracając się do pana d'Avrigny rzekł: 

— À teraz po księdza. 

— Może masz pan jakiego znajomego kapłana 
i pragnąłbyś, by on ostatnią oddał Walentynie 
posługę? — zapytał d Avrigny. 

— Nie — rzekł Villefort — 
kolwiek. 

— Najbliżej mieszka—rzekł doktór —zacny 
kapłan Włoch, mianowicie w sąsiednim domu. 
Możeby pójść i jego poprosić? 

— Bądź łaskaw — rzekł Villefort — odpro- 
wadź sam tego pana. Oto masz klucz od bramy, 
ażebyś mógł wchodzić i wychodzić, kiedy ze- 
chcesz. Sprowadź księdza i niech w pokoju córki 
mojej odprawia modły. 

— Możebyś się chciał z nim widzieć? 

— Jabym chciał być sam jeden, daruj mi 
to przez wzgląd na moje położenie; kapłan zro- 
zumie zapewne boleść ojcowską. 

Pan de Villefort oddając władzę panu d "Avri- 
gny wchodzenia wszędzie, skłonił się po raz 


weź jakiego- 


ostatni obeemu lekarzowi i wrócił do siebie, dla 


rozpoczęcia pracy. 

Dla niektórych istot praca jest jedynem we 
wszystkich boleściach lekarstwem. 

Gdy wychodzili na ulieę, spostrzegli człowie- 
ka w szacie kapłańskiej, stojącego na progu drzwi 
sąsiednich. 

Pan d'Avrigny zbliżył się do kapłana. 

— Czy nie byłbyś pan łaskaw wyświadczyć 
wielkiej przysługi nieszczęśliwemu ojcu, co utra- 
cil córke, panu prokuratorowi królewskiemu de 
Villefort? 

— Wiem panie — odpowiedzial kaplan ak- 
centem włoskim — śmierć jego dom nawiedziła. 
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— Więc nie potrzebuję panu mówić, jakiego 
rodzaju żąda usługi od pana? 

— Właśnie chciałem z tą usługą pośpieszyć — 
rzekł kapłan — powołanie nasze obowiązuje nas 
do uprzedzania żądań. 

— Jest to młoda dziewica. 

— Wiem o tem, mówili mi o niej służący, co 
z tego domu uciekli, wiem, że jej na imię Wa- 
lentyna i już modliłem się za nią. 

— Dziękuję ci, panie — rzekł d' Avrigny — 
chciej więc wejść do domu i czuwać przy umar- 
łej, a cała rodzina, żałobą okryta, wdzięczną ci 
będzie. 

D'Avrigny waj księdza pod rękę i zapro- 
wadził do pokoju Walentyny, ksórej zwłoki przez 
noc tylko następną miały w domu pozostać. 

Przy wejściu do pokoju wzrok Noirtiera spo- 
tkał, się ze wzrokiem księdza i widać coś szcze- 
gólnego w nim wyczytał, bo go nie opuszczał. 

D'Avrigny polecił kapłanowi nietylko umar- 
łą, ale i żyjącego, kapłan zaś przyrzekł modlić 
się za Walentynę i mieć staranie o Noirtierze. 

Kapłan uroczyście przyrzekł, bo skoro tylko 
pan d'Avrigny wyszedł z pokoju, on pozamy: 
kał wszystkie drzwi na zamki, nawet od pokoju 
pani de Villefort, aby nie mieć przerwy w mo- 
dlitwach, ani panu Noirtier nie przerywać chwil 
żalu i boleści. 


ROZDZIAŁ. III. 


Podpis Danglarsa. 


Dzień następny nadszedł smutny, mglisty. 

' nocy uszyto suknie śmiertelną i przybra- 

no w nią dziewicę; mówią o równości w obliczu 

śmierci, przecieżi w tej chwili widoczne ude- 
rzało świadectwo zbytku ulubionego za życia. 

Suknia śmiertelna uszyta była z przecudne: 
go batystu, który dziewica kupiła jeszcze na kil- 
kanaście dni przed śmiercią. 

„ _ Wieczorem Baala ludzie przenieśli Noir- 
tiera z pokoju Walentyny do jego mieszkania, a 
starzec nad wszelkie spodziewanie nie opierał się 
wcale oddaleniu go od ciała swego dziecięcia. 

Ksiądz Bussoni czuwał aż do dnia białego, 
w dzień dopiero oddalił się do domu, nie przy: 
woławszy nikogo na swe miejsce. 

Około godziny ósmej z rana d Avrigny nad- 
szedł, spotkał się z Willefortem, idącym do Noir- 
tieraiz nim razem udał się do starca, aby się 
dowiedzieć, jak noc przepędził. 


Zastali go w wiełkiem krześle; któremu za 
łóżko służyło, spoczywającego w śnie łagodnym 
z uśmiechem nawet na ustach. 

ŻZdziwieni stanęli oba na progu. 

— Patrzajże — rzekł d'Avrigny do Vile- 
forta, wpatrującego się w ojca, którego sen tak 
łagodny pokrzepiał — patrzajże, pokazuje się, 
że natura najżywsze boleści ukoić potrafi; któż- 
by śmiał powiedzeć, że pan Noirtier nie kochał 
swej wnuczki, a jednak śpi tak spokojnie. 

, — Prawda, słuszna twoja uwaga — odpo- 
wiedział zdumiony także Villefort — rzecz szcze- 
gólna, że śpi, gdy zwykle przy najmniejszych 
przeciwnościach po całych nocach nie zamykał 
oczu. 

— Boleść go zmogła — odpowiedział d Avri- 
gny. 

I znowu w zamyśleniu wrócili oba do gabi- 
netu prokuratora królewskiego. 

— Patrz!... ja nie spałem wcale — rzekł Vil- 
lefort, pokazując doktorowi łóżko nietknięte — 
boleść nie mogła mnie pokonać, nie spałem już 
całe dwie noce, ale za to spojrzyj na mój stół, 
ilem napisał przez dwa dnii dwie noce, patrz, 
jakie akta przejrzałem! całą skargę przygotowa- 
łem przeciw zbrodniarzowi Cawalcanti. () pracy! 
ty jesteś namiętnością moją, ty moją raaością; 
jabym mógł oszaleć bez pracy, ty jedna wszystkie 
boleści moje przytłumić potrafisz. 

I ścisnął konwujsyjnie rękę doktora. 

— Czy jeszcze mnie potrzebujesz?...— zapy* 
tał d' Avrigny. 

— Nie, nie potrzebuję — rzekł Villefort 
— ale wróć proszę cię o jedenastej godzinie; bo 
o dwunastej ma być eksportacya... O mój Boże!... 
moje dziecię! moje dziecię najdroższe! 

Uczucie ludzkości obudziło się znowu w pro- 
kuratorze królewskim; wzniósł oczy w niebo i 
westchnął. 

a Bedziesz zapewne czekał w salonie gościn- 
nym: 

— Ja sam nie będę, jeden z moich krewnych 
przyrzekł zastąpić mnie w tej smutnej powin- 
ności. Ja, mój doktorze, pracować będę, bo wte- 
dy prawe wszystko z pamięci ulata. 

Rzeczywiście, jeszcze doktór do drzwi nie do* 
szedł, gdy już prokurator królewski zabrał się do 
pracy. | 

Na ganku spotkał d Avrigny owego krewne* 
go, o którym Villefort mówił; istota, również 
mało znacząca w tej powieści jak i samej rodzi- 
nie; istota, przeznaczona przy urodzeniu jeszcze, 
do odgrywania roli popychadła na świecie. 

Nie chybił minuty; w czarnem ubraniu, z 
krepą na ręku, udał się do swego dostojnego ku- 
zyna, z ułożoną na ten dzień fizyognomią, którą 
umiał zachować dopóty, dopóki potrzeba wyma- 
gać będzie. 

O godzine jedenastej żałobne powozy zatur- 
kotały na bruku dziedzińca i ulica przedmieścia 
św. Honoryusza zabrzmiała szeptami tłumu chci: 
wego zarówno radości, jak żałoby bogaczów, tłu- 
mu. co biegnie z równym pośpiechem na wspa- 
niały pogrzeb, jak na ślub ksieżniezki. 

Powoli zapełnił się cały salon, gdzie spoczy- 
wały zwłoki; przybyło wielu z dawnych naszych 
znajomych, jak: Debray, Chateau-Renaud, Beau- 
champ, wreszcie wszystkie znakomitości stolicy, 
sądów, wojska i literatury, pan Villefort bowiem 
zajmował jedno z najwyższych stanowisk świa- 
ta paryskiego, nie tyle z towarzyskiego swego po- 
łożenia, ile przez vsobiste zasługi. 


Ciąg dalszy nastąpi. - 


NI O O DD DDAOPDANPO 


Ogłesre_la pod tą rubryką kosztuią na Jede 
raz 50 centów, ma trzy razy dolara. 


Żołnierze Austryacey ! — Jeżeli 
który ma zatrzymane klasy asen- 
tecunkowe i nie wie jak sobie 
poradzić, kto jest dezerterem i chce 
powrócić, kogo wołają do ćwiczeń 
a chce się od nich uwolnić, kto 
zaniedbał służbę w rezerwie, którą 
chce obecnie wypełnić i kto zgubił 
paszport i życzy sobie mieć inny 
i t. p. rzeczy, wszystko może zrobić 
przy pomocy książki: Poradnik 
Wojskowy, napisany przez wysłu- 
żonego "Zugsfithrera” wojskaustry- 
ackich i sprzedaję po 20c. franco 
lubó egzem. za $1.00 franco. Można 
przysłać w Zcentowych znaczkach 
na adres: W. M. Ząbek, Ludlow, 
Mass. P. O. Box 345. U. S. A. 


Oferta na krótki czas tylko. 
( 21.) 


POTRZEBA ORGANISTY, 
któryby mógł pełnić obowiązki 
kościelnego. Niezdolny niech się 
nie zgłasza. Adres: 65 P. O. Box, 
Floral Park, L. I, N. Y. Ks. 
Adolf W. Świerczyński. (21) 


Marjanny Hodór poszu- 
kuje jej matka Wiktorya Hodór; 
pochodzi z Galicyi z pow. Kolbi- 
szewo. Ktoby o niej wiedział lub 
ona sama niech się zgłosi pod 
adresem: W. Hodór, Crotten st., 
No. 17. Adams, Mass. (22) 


FARMA NA SPRZEDAŻ. 80 akrów 
dobrej ziemi, 55 akrów czysto wykla- 
rowane, reszta bór z twardem drzewem, 
dobry dom mieszkalny, dobra stodoła, 
dwa chlewy, spichrz do zboża, para koni, 
dziesięć sztuk bydła, wszelkie narzędzia 
gospodarcze, źniwiarka do sieczenta 
1 wiązania zboża. Do trawy 84 dwa akry 
gadu, ktory rodzi dobre owoce. Farma 


tarzem lub bez. 
starcść 1 niezdolność 
gruntu. Po szczegóły | ioformacye proszę 
się zgłosić do niżej podpisanego. 
Marcin Krawczak, 
Posen, Mich. 


Michała Puca poszukuje 
Marja Puc. Ktoby o nim wiedział 
lub on sam niech się zgłosi do 
Marii Puc, 823 Oriamra str., Phila- 
delphia, Pa. (21) 
ane 

Jana Rutkowskiego 
poszukuje Geo. Rutkowski w ważnej 
sprawie. Przebywał jakiś czas 
w Glen Rock i wyjechał dostarego 
kraju zkąd powrócił i zamieszkał 
w Lafayette, Colorad>. Ktoby o nim 
wiedział lub on sam niech się 
zgłosi do mnie. Geo. Rutkowski, 
Lander, Wyoming. (23) 


Piotra i Stanisława 
Parzycha poszukuje ich brat 
Walenty Parzych. Pochodzą z gub. 
Łomżyńskiej, pow. Kolno, wsi 
Ksepki. Ktoby o nich wiedział lub 
oni sami niech się zgłoszą do mnie. 
Walenty Parzych, Clinton, Mass' 
Green str., No. 139. (21) 
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Ignucy Karwowski, 
rodem z gub. Łomżyńskiej, wsi 
Cwaliny, rok. temu przebywał 
wstanie Massachusettsi niewiadomo 
dokąd wyjecbał. Poszukiwany jest 
prze. swego brata Józefa Kar- 
wowskiego, Świeżo przybyłego 
z kraju. On sam lub kto go zna 
niech wię zgłosi pod adresem: J. 
Suleski, 30 Kyllmory str., Clinton, 
Mass. (21) 
po 

Marjanny Lewinko poszu- 
kuje jej mąż Stanisław Lewinko. 
Opuściła dom, męża i dzieci dn. 11 
kwietnia. Jest rodem ze Suwalskiej 
gub, z pow. Augustowskiego. 
Przebywała we wsi Komorniki, 
parafii _ Bargłowskiej. Niechaj 

owróci dla wychowania dziec', 

które mają: starszy 5 i pół lat, 
dziewczynka 4 lata, chłopiec 24 
lat. Ktoby o niej wiedział łub ona 
sama niech się zgłosi do Stanisława 
Lewinko, 1332 Grove str., Phila- 
delph'a, Pa. (23) 


<BR si 
Józefa Makowskiego 
oszukuje jego brat Jan Makowski. 
ochodzi z gub. płockiej. Ktoby 
o nim wiedział lub on sam miech 
się zraz zgłosi do mnie. Jan 
Makowski. Morrisville, Vermont. 
Box No. 269. (23) 
—— z 
Chcęsięożenić, mam lat 
3%, otrzymam spadek po rodzicach 
w liczbie 15,000 rubli, również 
mani uskładanych kilk- setdolarów. 
Zatem panna lub wdowa od lat 
25 do 45, która się zgłosi b;dzie 
mile przyjętą. John Kowa'ski 354 


N. Valley str, Grand Rapids, 
Mich. (21) 
Kto zna roślinę "betunica 


ziele” i mógłby takowe mi nadesłać, 
lub gdziekolwiek kupić, raczy mnie 
zawiadomić a wszystkie koszta 
i trudy zapłacę. Frank Smith, 345 
N. 12th str., Salina, Kas. (23) 


SCENA CHICAGOSKA. 


Bush Temple. Poczynając od 
przeszłego poniedziałku grywaną jest 
nadzwyczaj ujmująca i wesoła komedya: 
“Ponieważ cna go tak kochała.” Kto 
chce wiedzieć dalszy cląg niech idzie 

. na przedstawienie. 


r 
PRAW NIEMIECHICH 
Jrabiany, Jest znakomitym przeciw 


FOSTRZAŁOWI, 


Reumatyzmowi, Bólom Krzyża 
DRA RICHTERA sławny w swiecie 


GKOTWICZNY” | 
PAIN EXPELLER. 


Prawdziwy tylko z ochronna marką Kotwica” 
Jedno z licznych świumiectw lecarskich : 


New TorK,d.20ipcala97 * 
Nic nie przewyższa Dr. 
mę.  Richiera KOTWICZNEGU PAIN EX 
PELLERU.Używałem go we wt: 
À snej rodzinie we wypadkach 
AE  postrząły i Neuraigiii zna- 
lazłem go znakomitym” a dy 
gr 


2Sct. i 5Oct. u wszystkich apte 
F.Ad. Richter & Co.. 215 Pearl St.. New torka 


35 most ZŁOTYCH = MEDALI. 


Polecany przez znakomituch lekarzy, A 
hurtownych i cząstka Sych :lro- 
gistów,luchowieńst 


Wiadomości Ghicagoskie. 


AGNIESZKA DEPTUL- 
SKA, ładne  17-letnie 
dziewczę popełniła samobój: 
stwo 17 b. m. we wtorek w 
domu swoich rodziców na 
24 ul. Zażyła ona morfiny. 
Przyczyną samobójstwa by: 
ła sprzeczka z ukochanym. 


SPIESZĄC do szkoły Le- 

roy Carrier, dwunastoletni 
chłopiec, próbował wsko- 
czyć na wóz z węglem, lecz 
osunął się i spadł na zie 
mię, a koła przecięły mu 
nogi w kilku miejscach, za- 
nim zdołano wóz zatrzy- 
mać. 


KAWA Łsztukateryi, któ- 
ry oderwał się od budynku 
na czwartem piętrze, upada- 
jąc na dół, trafił przecho- 
dnia Axela Nelsona, zabija- 
jąc go na miejscu. 


WIESZAJĄC bieliznę na 
dach swego domu 282 W. 
Chicago ave, pani J. Koon 
wpadła w tak zwane *'sky 
lights” i zabiła się na miej- 
scu. 


PANI J. B. LYDIAD 
znalazła dziecko w koszyku 
z owocami. Przechodząc 
przez Park ave, pod Nr. 
150 usłyszała płacz, który 
jak sie przekonała, pocho- 
dził z głębi okrytego koszy- 
ka z owocami; stojącego o- 
bok. Dziecko nie ma więcej 
jak 3 miesiące. 

HARLIFF Józef, 45 letni 
mężczyzna został kopnięty 
w głowę przez konia. Stra- 
cił przytomność. 

RUSZCZEWSKI Jakób 
uderzony został w głowę 
przez spadające żelazo wa: 
gi 3000 funtów na Clybourn 
i Willow str. Zabity został 
na miejscu. 

NA WOJCIECHOWIE od- 

było się weselisko, a choć 
w małem kółku najbliższych 
znajomych, bawiono się je- 
dnak doskonale do rana. 
Panem młodym jest dość 
znany w kołach młodzieży 
członek Zw. Mł. Pol. Wła- 
dysław Wiernasz, zaś pan- 
ną młodą p. Teofila Grem- 
ska. Nowej parze życzymy 
wszystkiego najlepszego i 
zasyłamy nasze... szczęść 
Boże! 

CZŁOWIEK nieznanego 
nazwiska próbował popełnić 
samobójstwo, skacząc z mo- 
stu przy ulicy.Madison do 
rzeki. Na szczęście policyan: 
ci znajdujący się w pobliżu, 
nie dali mu zamiaru w ca- 
łości wykonać, gdyż odpro- 
wadzono go na stacyę poli- 
cyjną. Niedoszły samobójca 
odmówił wszelkich wyjaś- 
nień, tak, że nie wiados:0, 
kim jest, jak się nazywa i 
gdzie mieszka. Musi być w 
tem jakaś tajemnica. 

W SOUTH Chicago wkró- 
tce rozpocznie się budowa 
olbrzymiej fabryki, a mia- 
nowicie hut  koksowych 
największych w Ameryce 
poza okolicami węgla antra- 
cytowego, kosztem miliona 
dolarów. Wczoraj już roz- 
poczęło się rozkopywanie 
ziemi pod fundamenta za- 
kładów fabrycznych, które 
staną na obszarze sześciu 
“bloków” pomiędzy 112 a 
116 ulicą i pomiędzy Tor- 
rence ave. a rzeką Calumet. 
Nowy ten przemysł otwiera 
Semet Solway Co. i podobno 
przed dniem 1 lipca zaan“ 
gażuje przeszło 1000 robotni- 
ków do budowania fabryki. 
Zdaje się, że będzie to jedno 
z największych przedsię- 
biorstw w okolicach Calu- 
met i skoro huty koksowe 
ruch rozpoczną, podobno 


będzie można prowadzić fa- 
brykacyę żelaza i stali o 
wiele oszczędniej, niż do- 
tychczas. Naturalnie panu- 
je w South Chicago wielka 
radość, z powodu, że mnó- 
stwo osób ma nadzieję po- 
zyskać zatrudnienie. 


Wiadomości Zagraniczne, 


Dziwne żądanie. 

PARYZ. — Dziwaczny 
testament zrobiła pewna da- 
ma rosyjska, która niedaw- 
no temu umarła w Paryżu. 
Zapisała ona 200,000 fran- 
ków temu, który się zobo- 
wiąże w grobowcu jej na 
Pere Lachaise przeżyć cały 
rok, nie opuszczając go i 
nie mówiąc z nikim, oprócz 
z osobą, przynoszącą mu 
dwa razy dziennie pożywie* 
niei który będzie palił co- 
dziennie światło od zmroku 
do świtu. Pierwszy, który 
się zgłosił po spuściznę, 
stracił po 6 miesiecznym 
pobycie w grobowcu zmysły 
1 oddany został do zakładu 
obłąkanych. 


Trust gszeciarski w Pa- 
ryżu. 


PARYZ. Zawięzuje 
się tu wielki trust gazeciar: 
ski. Grupa finansistów sta- 
ra się o zakupno dziennych 
gazet Gil Blas, Radical, Au- 
rore, Rappel, Action i Dix- 
Neuvierne Siecle. Także ma 
być wydawany nowy dzien- 
nik poświecony sprawom 
ministeralnym pod kiero- 
wnictwem senatora Clemen- 
ceau. 


Za głosem proroke. 


SYDNEY, Australia. — 
Dowiemu, który siebie na- 
zywa Eliaszem, udało sie tu 
pozyskać 53 bogatych osa- 
dników, którzy sprzedawszy 
swą posiadłość i zabrawszy 
pieniądze, wyjeżdżają do 
Ameryki, z zamiarem osie: 
dlenia się w Zion City, II, 
iswym groszem podrepero- 
wania banku Dowiego. Wi- 
dać, że łatwowiernych wsze- 
dzie jest dosyć. 


Bitwa Turków z Armeń- 
czykami: 

LONDYN, 20 maja. — 
Donoszą z Baku o krwawej 
bitwie pomiędzy Armeńczy- 
kami i turkami, w której zo- 
stało zabitych 136 turków, 
oraz wielu rannych. Dowód- 
ca armeńczyków został za- 
bity. 


Wiec polski. 


W Berlinie odbył się w 
niedzielę staraniem Komi: 
tetu Politycznego wiec, ce- 
lem zaprotestowania prze- 
ciw nowemu antypolskiemu 
projektowi  kolonizacyjne: 
mu. Jak dowiadujemy się 
z "Dziennika Berlińskie- 
go”, udział w wiecu roda- 
ków i rodaczek był ogrom: 
ny. z 
Wiec zagaił prezes Ko- 
mitetu Politycznego p. Lu- 
dwik Wróbel i powitał po- 
słów ks. prob. łosińskiego 
i Wiktora Kulerskiego. 

Pierwszy przemawiał p. 
Kulerski, który w przeszło 
godzinnej mowie wszech- 
strunnie objaśnił najważniej- 
Sze przepisy nowego anty: 
polskiego projektu, wyka- 
zując, że nowe to, przygoto- 
wujące się przeciw nam 
prawo, nie będzie prawem, 
ale bezprawiem. 


Następnie przemawiał re- 
daktor ''Dzien. Berl.” p. 
Krysiak i przedłożył naste- 
pującą rezolucyę: 

Polacy z Berlina i okolicy 
protestują uroczyście jak 
najenergiczniej przeciw 
przyjętemu już przez pruską 
izbę panów nowemu anty- 
polskiemu projektowi kolo- 
nizacyjnemu, ponieważ u 
ważają go za niebywały w 
dziejach państw cywilizowa- 
nych zamach na przyrodzo- 
ne prawo każdego obywate- 
la państwa do osiedlania się 
na zdobytym przez niego 
krwawym potem ojców ka- 
wałku ziemi ojczystej. Przy- 
jety przez izbę panów pro- 
jekt uważają za ustawę wy- 
jątkową najgorszego rodza- 
ju, niegodną państwa cywi- 
lizowanego, za nowe wyda: 
nie strasznego prześladowa- 
nia, jakiem w wiekach śre- 


GAZETA POLSKA. 


dniowiecznej ciemnoty ści- 
gano żydów. 

Posłów naszych w pru- 
skiej izbie poselskiej prosi- 
my o przedłożenie izbie tego 
protestu wychodźtwa pol- 
skiego przeciw nowemu za- 
machowi, mającemu na celu 
uniemożliwienie nam powro- 
tu do kraju i nabywanie w 
nim kawałka ziemi ojczystej 
i wyrażamy nadzieję, że re- 
prezentanci nasi w tej izbie 

otrafią dać cburzeniu spo- 
eczeństwa na ten nowy za” 
mach, wyraz należyty, po- 
ciągający system pruski 
przed trybunał całego cy- 
wilizowanego świata. 

Rezolucya przyjętą zosta- 
ła jednogłośnie. 

Poczem poseł sejmowy 
ks. prob. Łosiński oświad- 


czył, że Koło polskie w 
pruskiej izbie poselskiej 


ważną tą sprawą już się 
zajmowało i obmyśliło spo* 
sób wyrażenia oburzenia 
społeczeństwa na ten nowy 
zamach. Niema się co łu: 
dzić, żeby nowy projekt an: 
typolski nie przeszedł, lecz 
i ten nowy zamach nie po- 
detnie naszej egzystencyi, 
byle cnoty narodowe w nas 
nie wymarły. 


Hucznemi oklaskami po- 


dziękowali zebrani repre- 
zentantowi naszych braci 


kaszubów za jego patryoty* 
czne słowa. 

Nastapiła dyskusya spe- 
cyalna, omówienie projektu 
antypolskiego ze stanowiska 
polskiego wychodźtwa. Za- 
gaił ją p. Władysław Ber- 
kan. 

Piękne, imponujące zebra- 
nie zakończył przewodni- 
czący wezwaniem rodaków 
do zgody i miłości, do wza* 
jemnego popierania się i do 
ofiarności na cele publi- 
czne. 


Zaburzenia w Odessie. 


LWÓW, Galicya. — 20 
maja. — Groźne zaburzenia 
wydarzyły się w Odessie. 
Od czasu rozpoczęcia wojny 
ludność okazywała niespo- 
kojny nastrój, którego pier- 
wszym przejawem była 
krwawa demonstracya. Tłu- 
my robotników (święto 1 
maja) i studentów stoczyły 
formalną bitwę z wojskiem 
na ulicach miasta. Ze stro: 
ny demonstrującej ludności 
jest 45 osób zabitych i 100 
rannych. Z wojskowych 5 
kozaków zabitych i 15 ran- 
nych. Ludność cała wzbu- 
rzona do najwyższego sto- 
pnia. Tłumy demonstrują- 
cych podczas walki śpie- 
wały pieśni rewolucyjne i 
socyalistyczne. Major mia- 
sta, gdy zobaczył pierwszy 
oddział, idący ze śpiewami 
rewolucyjnemi przez ulice 
miasta, zawezwał kozaków, 
aby demonstrantów rozpe- 
dzili. Gdy kozacy uderzyli 
na tłum, ten odpowiedział 
wystrzałami. Kozacy dali 
również ognia. Tłum rzucił 
się do ręcznej walki uzbro- 
jony odpowiednio. Kozacy 
musieli uciec z pola, nie 
mogąc ustać pod naciskiem 
tłumu. Po chwili w potrój: 
nej sile powrócili nazad do 
bitwy, która krwawo się 
zakończyła dla stron oby- 
dwóch. W Odessie spodzie: 
wają się lada chwila regu- 
larnej rewolucyi. 


| Koronacya króla Piotra. 


KOLONIA, 20 maja. — 
W belgradzkich kołach woj- 
skowych czymią przygoto: 
wania do koronacyi króla 
Piotra. Koronacya ta ma 
się odbyć w klasztorze Zi- 
cza, gdzie koronowali się 
dawni carowie serbscy, w 
rocznicę wyboru króla. 

Rząd postanowił w dniu 


loóstego czerwca, jako w 
. , 
rocznicę “wyboru” króla 


Piotra, koronować go kró- 
lem Serbii. 

Wojna obecna — zbro- 
dnią względem Rosji. 

PETERSBURG, 20 ma- 
ja. Jenerał Kirejew, 
ochmistrz dworu w. ks. Ale- 
ksandry Józefównej, za- 
mieścił w piśmie ‘“‘Ruś” ar- 
tykuł, w ktorym zaznacza, 
że obecna wojna na wscho* 
dzie Azyi jest szaleństwem, 
zbrodnią, względem Rosyi. 
Naród rosyjski nie ma tam 
żadnych żywotnych intere- 
sów, a wojnę przegrać mu- 


'si, gdyz na wschodzie Azyi 


przewaga i wyższość jest po 
stronie japońskiej. Abrodnią 
jest zwłaszcza wydawanie 
olbrzymich sum na tę woj: 
nę, podczas gdy na wycho- 
wanie ludu w Rosyi nie ma 
pieniędzy. Artykuł ten bu- 
dzi w stolicy wielką sensa- 
cyę. 
Protest państw. 

RZYM, 22 maja. — Pod: 
czas przyjęcia pielgrzymki 
polskiej przez papieża, oś- 
wiadczył papież, że uważa 
naród polski jako jeden z 
najbardziej nieszczęśliwych 
na świecie. W odpowiedzi 
na te słowa wnieśli ambasa- 
dorowie Austryi, Niemiec i 
Rosyi protest do papieża z 
zażaleniem, że takie słowa 
zostały przez głowę Kościo* 
ła użyte. Zdaniem mocarstw 
rozbiorowych takie słowa są 
zdolne do podniecenia nie- 
nawiści polaków przeciw 
wspomnianym mocarstwom. 
To złodzieje!! 

PARYŻ, 24 maja. 
Petersbursk korespondent 
z “Matinu” donosi: Twier- 
dzą tutaj, że eskadra włady* 
dostocka zabrała japończy:* 
kom 3 okręty, które ci ku- 
pili od Chili. Wiadomość ta 
nie jest potwierdzoną. 

PETERSBURG, 24 maja. 
— Biuro zagraniczne tutej- 
sze donosi, że japończycy 
przypuścili atak lądowy na 
port Arthura, przyczem 
zaszła krwawa bitwa, w któ- 
rej miało paść 15 tysięcy ja- 
pończyków. Wiadomościom 
tym nie bardzo można wie- 
rzyć, gdyż pochodzą one ze 
źródeł rosyjskich, przytem 
nie są potwierdzone. 


ODPOWIEDZI REDAKCYT. 


P.Łapiński. — Ogłoszenia 
nie możemy zamieścić dopóki 
nie będziemy mieli dowodów 
rzeczowych w rękach. Może Sz. 
Pan zechce nadesłać upoważnienie 
swoje z pieczęcią parafialną — 
odeślemy je nazad po obejrzeniu. 
Albo proszę zawiadomić miejsco- 
wego proboszcza, czy też komitet, 
aby ten do nas napisał i upo- 
ważnienie pańskie poświadczył. 

M. Buba., — W przyszłym 
numerze. 

L.Jeżew...a. — Wierszyk 
nienajgorszy, ale niemożliwy do 
druku. Za dużo w nim jest błędów 
gramatycznych a niema żadnego 
rytmu. Najpierw trzeba prze- 
studyować dobrze pisownię. Swoją 
drogą zachęcamy do pracy nad 
sobą, a rezultaty mogą jeszcze być 
bardzo dobre. 


Drobne wiado mości telegra- 
ficzne. 

We Wersabo pod Bremen 

Amerykanin Seedorf został za- 

bity przez brata, u którego ba- 

wił jako gość. 

— lnspektor zdrowia w New 
Yorku wylewa do rynsztoków ca- 
łe wagony mleka, które przycho- 
dzi w stanie nie odpowiadającym 
przepisom sanitarnym. 


“Bedzie temu nazad sporo 
czasu, gdy jakiś podróżny 


i dał mi pudełko opłatków 


Severa na ból głowy i neu- 
ralgię i znalazłem, że to naj: 
lepsze lekarstwo jakie mo- 
głem użyć. Przyślij mi pan 
jeszcze jedno pudełko. Al- 
bert F. Koch, Echo, Minn.” 
Cen 25 ce.; z przesyłką 27 c. 
W. F. Sever Co. Cedar Ra- 
pids, [o. (19-21). 


Zdrów jak ryba. 


Pan Stanisław Hamernik 
z Passaic, N. J., pisze: 

* Przeszło dziesięć lat cier- 
piałem na jakieś boleści w 
całeni ciele. Nie mogłem 
nie jeść i czułem się prawie 
za słabym, abym mógł cho- 


dzić. Przypadkiem otrzy- 
małem numer pańskiego 


pisma 'ŃŚwiatło'' i postano- 
wiłem spróbować Gromozo. 
W krótkim czasie znacznie 
mi się polepszyło i powoli 
wyzdrowiałem zupełnie. 
Obecnie czuję się zdrów jak 
ryba. Jest to rzeczywiście 
znakomite lekarstwo. 


Dra Piotra (Gomozo cieszy | 


się znakomitym rekordem 
jako lekarstwo na krew i 
konstytucyę. Działa ono 
wprost na korzeń choroby 
— na nieczystość krwi. W 
tem właśnie leży tajemnica 
jego powodzenia. Nie jest to 
lekarstwo apteczne, ale 
sprzedają go ludziom wprost 
specyalni agenci. Adres: Dr. 


Peter Fahrney, 112—114 
So. Hoyne ave., Chicago, 
01. (21) 


NOWA PROSTA LINIA 


Pomiędzy Tryjestem, Flumem i New 
Yorniem za $28 lub $30. “íAnstro- 
Americana A Fratelli Cosulich.” Linla 
ma trgy pospieszne parowce: “FRIEDA,” 
«GERTY" i “GIULIA, zbudowane 
specyalnie dla służby pomiędzy Tryjestem, 
Fiumem i New Yorkiem, z największemi 
wygodami, elektrycznem światłem i 
wszystkiemi modnemi dogodnościami. 
Dwa nowe okręty będą spuszczone na 
wodę w tym roku. Pasażerowie jadący 
tymi okrętami, rie mają najmniejszych 
trudności paszportowych, również bagaże 
ich nie są poddane kontroli. O szczegóły 
proszę pisać do naszych agertów, lub 
do Richard & Co., główni agenci, 31 
Broadway, New Yo k. (Aug. 18th) 


KSIĄŻKI DO NABO- 
ŻEŃSTWA 


z cenzurą rosyjską. 

Jezus, Marya, Józef, 
w mocnej i ładnej karto- 
nowej oprawie, mogą być 
wysyłane do kraju, gdyż 
są z cenzurą rosyjską. 
Wydał X. M. Godlewski, 
profesor Seminaryum 
Warszawskiego. Wydanie 
przejrzane i poprawione. 
Czerwone brzegi. No. 3R. 
$2.00. 

Takaż sama książka ze zło- 
ceniem i ozdobami, oraz 
metalowemi brzegami na 
okładce i klamerką $2.50. 


WYBOREK modłów i pieśni dla 
katolików wszystkich stanów z do- 
datkiem nieszporów, psalmów, drogi 
krzyżowej, gorzkich żali i najuży- 
wańszych pieśni, oprawna ozdobnie 
w miękką cielęcą skórkę, wyzłacane 
tytuliki i brzegi, rozmiar ,4$x8 
No. 4c, cena $1.00. 
W. Dyniewicz. 


CENY TARGOWE. 


CHICAGO, 25 maja, 1904. 
MĄKA: beczka 


Zimowa patents 4.50—4 60 
Najlepsza wiosenna 5.20—5.30 
jytnia zimowa 8.50 —8.65 


PRARNICA ZIMOWA (bussel) 


0. 4 czerwona 80 
No. 8 czerwona 1.06 - 1.07 
No. 3 czerwona 1.06 
No. 4 twarda 63 
No. 8 twarda 85 92 
No. 2 twarda 96 


PSZENICA WIOSENNA (brs«al) 
No. 8 8916—8215 
No. 2 fele] 


No. 4 80 
ŻYTO (buaze!) 
No. 3 Tilg 
No. 8 18—73 
No. 4 59 
KUKURYDZA (busza!) 
No. 4 4614—41 
No. 8 a9 
No. 2 żółta 103 
No. 2 b0 
No. 2 blała 48 
No. 8 biała 4016 
No. 8 żółta 1834 — 4914 
O (buszel) 
0. 8934—10 
No. 2 biały K Hi 
No. 8 40 
No. 3 blaty 4175—423%4 
No. 4 8805 — ŻY 
No. 4 blały 40 4016 
Standard 4234 
SŁOMA (1000 funtów) 
Żytnia 14 00 
Pazeniczna 80} 909 
Owesiana 802—9 00 
Ryżowa 8.00—9.50 
BYDŁO 
Woły tuczne 525—5.15 
Zwykłe 8.75—5, 0 
Cielęta 2.0-5.7 
Świnie tuczne 4 50—4,70 
Proeięta 2.00—2. 10 
Owca 52:—5.75 
Jagnięta 450 - 575 
PRODUKTA MLECZNA: 
Ser Young America 11 
Ber twine 8156—9 
Ber brick 11 
Bzwajcarsk! 11—19 
Limburski 10 
Masło śmletankowe 18 
Firsts 16—10 
Beconda 18—14% 
Dalriea 17 
Jaja, (tuzin 17 


BIANO (1000 funtów! 
Nlesortowana tymotka 9 30—15 00 
No. 1 
DROB (funt) 


Kury (żywe) 12 
GO 18 
urczęta (żywe, 11—11 
Kaczki SŁ Sieć 
Geal 8- U 
OWOCE 
Jabłka (beczka) 2F0 -8.75 
Cytryny (pudło) 173—3,00 
Banany (pęk) 65- 200 
KARTOFLK 90 - 1.18 
Błodkie 23- 5u 
Kapusta 100 główek 159—2.25 
JARZYNY 
Cehula worek 1.35— 1.40 
Ogórki tuzin 30— 43 
Groch zlelony, buszel 75—110 


SAAL NID 
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NASIONA. 


Naszym odbiorcom donosimy, że jeszcze 
jest czas sprowadzić wszelkie nasiona 
podane w ogłoszeniach w poprzednich 
numerach "Gazety Polskiej.” Adresować 
należy: The Pulaski Mdse Co., 3531 
Noble st, Chicago, Il. 


ZEE 


BIESIADA LITERACKA 


pismo tygodniowe, ozdobnie ilustro- 
wane, wychodzące w Warszawie, 
kosztuje rocznie $8.00. Od nowego 
roku zaczęto w tem piśmie dru- 
kować nową powieść Henryka 
Sienkiewicza pod tytułem “Na 
Polu Chwały. Jest to powieść 
historyczna z czasów wyprawy 
króla Jana III Sobieskiego pod 
Wiedeń. Oprócz tego są jeszcze 
inne powieści i artykuły. Jeden 
numer obejmuje 24 stronie roz- 
miaru 14x10 cali. Adres: Biesiada 
Literacka, Zgoda 7, Warszawa 
Rus. Poland. 


e 
Listy Polskie na Poczcie. 


1511 Baczek J 
1514 Bak W 

1530 Białek J 

1541 Boraski A 
1559 Chodsiweki Z 
1611 Cieślewski A 
15738 Długoer J 
1574 Długoez F 
1476 Dobrońaki L 
1546 Dombrosk! J 
1604 Giaowski A 
1614 Grabowska A 
1615 QGraszka L 
16384 Hieboski W 
16423 Jamiga J 
1648 Jankowski K 
1668 Kloczkowski J 
1631 Kozłowski T 
1683 Kozioł J 
1686 Król A 

1689 Krupa A 

1007 Kwiatkosk F 
1708 Lacecki K 
1706 Lewandoski F 


1787 Piotrowski J 
1788 Piotrowski M 2 
17196 Proszowski M 
1797 I'rzytujski w 
Rogowski p 
1811 Rozde moki J 
1818 Rybicki P 
1521 Sandrowicz J 
1622 Sarnowski J 
1821 Saworski A 
186 Mzalkowski J 
1843 Siwieński J 


1862 Nruszkosk| B 
1870 Ntaszkiewioz P 
1983 Szawica J 

1910 Widach A 

1923 Wión'ewski J 
1624 Witkowski P 
1926 Wilczak M 
1027 Wojsk J 

1939 Wcjciecnoski I 
1934 Wróblewski A 


(118 Malanowski N 
1719 Majchrowicz W 
1731 Meksewicz Z 
1730 Mickiewicz J 
1447 Mosi koaski 8 
1761 Mrowiec J 
1761 Niziołek J 
1763 Nike] L 

1:69 Opławaki A 
1772 Omoweka A 
1778 Orliński P 
1774 Osowski A 
1788 Peszyfuki S 


1945 Zawiślak J 
1046 Zieliński L 
147 Zmuda T 
148 Zaboda E 
1919 Zoladz $ 


NAJLEPSZE MASZYNY DOSZYCIA 
Rea. za najniższą cenę można nabyć 
A= > w polskiej Firmie 
NOrZ""O 


Ñ PA: PULASKI MDSE.. CO. 
[oj JNE Nim kupicie M 
2 - BRERA Ok 


CON 


syłamy bezpłatnie. 


ADRESUJCIE: 
„„ PULASKI MERCHANDISE CO., 
5581 Noble street, Chicago, Ille 


KUŚNIERZ. 


Wyrabia rozmaite Futra i Kożuchy. 
Kaftany, spodnice, kamizelki z skór 
owczych, własnej wyprawy i ręcznego 
szycia, a także czapki i rękawice. Ro- 
biący obstalunek raczy przysłać jaxą 
kolwiek miarę. 

STANISŁAW DOBOWSKI, 
GOSTYN, Downers trove, Illinois. 


Marka ochronną. 


HELLMUTHA 
Maciczny Balsam, 


Przynosi szczęście do każdego domu, 
w którym bywa używany. Jeat nie- 
zawodnem lekarstwem na opadnięcie 
macicy, bolesne i nieregularne men- 
struacye, blałe upławy; usuwa ból w 


bokach, krzyżach, boleści cisnące na 
dół, krwiotok i wszelkie słabości ko- 
biece. To lekarstwo jest znakomitym 
środkiem dla panien, przechodzących 


z lat dziecięcych na dziewicze. To 
punkt bardzo ważny, bo na nim pole- 
ga zdrowie kobiety w przyszłości, Ten 
Balsam dzlała na organa płciowe, da- 
jąc Im żywotność, zdrowie i siłę do 
spełniania swych funkcyj w należyty 
sposób. Unikajcie bezwartościowych 
naśladownictw. Żądajcie tylko praw- 
dziwego Hellmuthn Balsamu Maci- 
eznego. Cena $1.00, 

HELLMUTHA BALSAM NA KASZEL, sta- 
nowcze i szybkie lekarstwo na wszelkie ka- 
azie, zaziąblenia I wszelkie choroby gardła 
1 płuc. Cema 25c | 50c. 

LINIMENT ŚW. JERZĘGO nanwa wezelkie- 
go rodzaju bóle 1 dolegliwości azybko. 


(ena 25e | 600 
HELLMUTHA MAŚĆ NA HEMOROIDY lo- 

czy wszelkiego rodzaju hemoroidy, jako to: 

Klegie, krwawiące, wystające | świerzbiące 

hemoroidy tip. Cena 60c. 

Powyższe lekarntwa tą na rprzedaż we 
wazyntkich aptekach. Jeżeli wasz aptekarz 
ich na ekładzie nie ma, poproście go. aby wam 
takowe sprowadził, Wyrablane tylko przez 


Hellmuths Medical Laboratory, 


1071 N. Robey St., 
DEPT. N, 


Chicago, 111. 


PIECZĄTKA, PIÓRO I OŁÓWEK. 


Wszystko to 
razem kosztuje 
tylko 35c. 
„Przyślij pie- 
niądze w znacz- 
kach . poczto- 
wych i swoje 
lub twoich przy- 
aciół nazwiska. 
¥ Pieczątka taka jest każdemu 
potrzebną, bo nietylko może 
bieliznę, karty, listy itd. stem- 
plować ale ma także pod ręką 
pióro i ołówek. Kto chce mieć 
całki swój adres w stęplu t. j. 
imię, nazwisko i adres niechaj 
nam przyśle 50c. Wielki ilu- 
strowany Katalog Polski wszel- 
kich przedmiotów wysyłamy 
DARMO każdemu za przysła- 
niem 4c na przesyłkę. Adresuj: 


Tie PULASKI MDSE CO 
531 Noble St., 
Chicago, ni. 


